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Oo f to ł ię r e s t f  p o Mttsśoło  fint

P ó ł  m iliona p r z o d o tu n ik ó iu  pracy  
przed K ongresem  Zjednoczenia

P rzedkongresow e hasło  wzmoże- 
®ia p rodukcji przyczynia się rów ­
nież do w zrostu  liczby w spółzaw od­
ników  pracy  w różnych dziedzinach 
W ytwórczości. Szybko rośnie arm ia 
■współzawodników, aby n a  dzień 
K ongresu osiągnąć liczbę pół m ilio- 
ha.

W chw ili obecnej rozw ój akcji 
W spółzaw odnictw a w  czołowych dzie 
dżinach przem ysłu  p rzedstaw ia  się 
n a . 'jąco: — P rzem ysł górniczy 
łtOi p ierw szym  m iejscu i posia­
da i / u .iii 9 uczestn ików  w spółzaw od- 
n ictw a. W śród nich w ym ienić na le ­
ży przede w szystk im  znanego górni­
ka C yronia, k tó ry  osiągnął 700 proc. 
norm y, H a jd u k a  — 570 proc. norm y 
oraz b rac i B ugdołów  i Zielińskiego 
— 500 proc. norm y.

W przem yśle hu tn iczym  w spółza­
w odniczy 48.373 robotników , w czym 
je s t 165 rekordzistów  p racy  z J- 
K a w k ą  —  500 proc. norm y, H erm a­
nem  -— 400 proc. i P aste rn ak iem  
320 proc. n a  czele.

W przem yśle m etalow ym  je s t 
13.073 w spółzaw odników  pracy, z 
czego 117 rekordzistów , a w śród n ich 
w yróżniają  się: Łyskow ski — 653
proc., K am ińska -  389 proc., T eraź- 
n iew ska — 432 proc. i Salinski — 370 
proc. w ykonania norm*;.

W przem yśle w łókienniczym  jes t 
9 4 . 2 2 1  w spółzaw odników  pracy, z 
czego 190 rekordzistów . T u  należy 
w ym ienić M adejską -  340 proc. n o r­
my, S w itan iaka  — 177 proc., N ow ac­
ką  -  171 proc. i M arię Pyziak, k tó ­
ra  p racu je  n a  1 2  krosnach.

W przem yśle w łókienniczym  na 
w ielką skalę zakrojona je s t m łodzie­
żowa akcja  w spółzaw odnictw a p ra ­
cy k tó ra  obejm uje k ilkadziesiąt ty ­
sięcy uczestników . We w spółzaw od­
n ictw ie uczestniczy przeszło 150 ty*, 
m łodzieży robotniczej.

W przem yśle e lektrotechnicznym  
m am y 4.194 w spółzaw odników  p ra ­
cy z czego 16 rekordzistów  z K a ta ­
rzyną Sw erka na czele, k tó ra  osiąg­
n ęła  400 proc. norm y.

Ciągle nadchodzą m eldunki 
o idjjkonaniu rocznego planu

em ysłu B a w e ł n i a n e g o  roczny p lan  produkcji w dniu 8  li

ys. m etrów

stopada br. , ,
F abryk i, podległe Z jednoczeniu 

P rzem ysłu  Wapienniczego Dolnego
p la -  Ś ląska, w ykonały  roczny p lan  p ro -

Z akłady  t  
w K rosnow icach (pow. Kłodzko) w y­
konały  ju ż  9  bm. plan  roczny, do­
s ta rcza jąc  7 m iln. 604 ty:

T S S t Z ,  -MP.' r ó  w « u  U  ^
zdobyw ając pierw sze m iejsce 
w spółzaw odnictw ie.

M łoda robo tn ica  A niela
8  k rosnach  zaję ła  czte

Bezpośredni
rozpoczęła

atak na Nankin 
armia ludoiua

Powitanie wysiedlonych z Francji Stolica Czang-Kai szeka  
pod ogn iem  ciężk iej artplerii

N. JORK (PAP). Według ostatnich depesz, jakie nade­
szły z Nankinu i Szanghaju, chińskie wojska ludowe przy­
stąpiły do nowej ofensywy, której bezpośrednim celem 
jest otwarcie drogi do stolicy Chin kuomintangowsłdch — 
Nankinu.

Czołowe oddziały armii ludowej znajdowały sie we 
wtorek rano w odległości zaledwie 40 km. od tego miasta, 
to jest w  zasięgu ognia artyleryjskiego. We wtorek wieczo­
rem ciężka artyleria wojsk ludowych ostrzeliwała po raz 
pierwszy stolicę Czang-Kai szeka.

K ałuża,

p racu jąca  n a  -----
lo k ro tn ie  ^ b r n  tj. n a 'p i * d i ń  P ^ t e r m i -

w ei Z ałoga w arsztatów  kolejow ych w  
Bydgoszczy m eldu je  o p rzed te rm i­
now ym  w ykonaniu  robó t zakreślo­
nych p lanem  rocznym . Dział odlew - 

zakończył roczny plan  w  dniu

D nia 21 bm. przybyła  na stację graniczną  
górników  polskich  w ysiedlonych z  Francji

w M iędzylesiu  grupa  
ku udział w strajku

Przewrót wojskowy 
w Wenezueli

LONDYN (PAP). A gencja R eu te ­
ra  podaje doniesienie rad iow e z C i-  
raoas, ż* arm ia  obaliła  rząd  W ene­
zueli i ob jęła  w ładzę.

P rzew ro tem  k ierow ał m ajo r M en­
doza, szet garn izonu  w  m iejscow o­
ści L a  G uaiara , n a  północ od C ara­
cas.

O św iadczył on, że m usiał obalić 
rząd, k tó ry  prow adził W enezuelę do 
bankructw a. O balony rząd  opierał 
się n a  p artii liberalno  -  dem okra­
tycznej.

Totu. Eduiard Ochab — przemodniczącjjm  
toui. Tadeusz Cmik gen. sekr. KCZZ

niczy

jąc  177 proc, 
p racu jąca  na  8  

czte rokro tn ie

w  zobow iązaniachkrosnach, zdobyła] nem  ustalonym  
ty tu ł przodow niczk i1 przedkongresow ych. Od 21 bm. ro 

r, vkonuiac 167 proc. n o rm y ., botnicy odlew ni w ykonu ją juz sw e,
W 3 przędzalni w yrożm ono trzy  razy , dodatkow e zobow iązania o b e jm u ją - ; 

P ^ . . .  Q0  w yprodukow anie 26o tys. kg od .
lew ów  ponad plan  do końca roku. 
Dział m echaniczny w ykonał p lan

L eona L ubczyńskiego (157 proc. nor 
my) i W iktorię M achołę (152 proc. 
norm y).

K opaln ia  „Sobieski" w Jaw orznie,
P ierw sza z kopa lń  k r a k o w sk ie g o  za­
głębia w ęglow ego w ykonała r °°fń  
ny  p lan  w ydobycia w ęgla w dniu
bm. w y p e łn iw szy  8 0 b ° w^ a m a  produkcji w  dniu  1 2  bm.
przedkongresow e załogi, u o  , ni> cip 7.0 -
roku  załoga da  ponad plan 20 ys.

roczny do 20 bm. Do końca roku  
załoga działu w ykona dodatkow o 80
tys. kg części. j

Robotnicy fab ryk i tek tu ry  w  B o -i 
dzanow ie (Śląsk Opolski) w ykonali

ton  w ęgla. 
P aństw ow y

tj o trzy  dni wcześniej, niż się zo­
bowiązali. W tym że sam ym  dniu,

Przem ysł
F e rm e n ta -  zgodnie z p rzy ję tym  zobow iązan iem , i 

. ~ i „„.irAntiii ro rz n v  olan p ro d u k c ji  ro - y.

W  m arcu p rzyszłego  roku  
odbędzie się K ongres Zul Zaur.

W  dn. 23 bm . odbyło się w  W arszaw ie w  gm achu KCZZ posie­
dzenie P lenum  KCZZ, n a  k tó ry m  w zw iązku z ustąp ien iem  człon­
ków  Prezydium  ttow . W itaszew skiego — przew odniczącego KCZZ, 
K urylew icza — sekr. gen. KCZZ, Szczęśniaka — w iceprzew . KCZZ 
i M atuszew skiego — sekr. KCZZ, na  opróżnione m iejsca w ybrało  
P lenum  ze swego grona — ttow . E. O chaba — przew odniczącym  
KCŻZi T : Ć w ika • sekr. gen. K CZZ i B urskiego — w iceprzew odni­
czącym. Posiedzenie otw orzył tow. W itaszew ski, w ygłaszając k ró tk ie  
przem ów ienie, w  k tó rym  zaw iadom ił o odw ołaniu go przez P a rtię  
na  inne stanow isko. Po podziękow aniu  za zaufanie, jak im  go obda­
rzyło P lenum , tow. W itaszew ski dokonał p rzeglądu działalności 
KCZZ od 1944 roku.
M ów sa obrazu je  rozwój ruchu  za- 
odowego w Polsce, przypom inając

W w yniku  d rug iej fazy ofensyw y 
w ojsk  ludow ych pow stały  trzy  głów ­
n e  fron ty , a  to: 1) w  re jo n ie  Suczou 
x tym , że najw iększe nasilen ie  w alk  
n o tu je  się n a  w schód od m iasta ; 2) 
w  północnej części p row incji A n­
hw ei i  3) na  południe od m iasta  
Suchsian, w zdłuż głów nej lin ii k o le ­
jow ej, łączącej m iasta  T ien tsin  i  P u  
kow.

O toczone n a  w schód od Suczou 
w ojska  nacjonalistyczne podejm u ją  
rozpaczliw e p róby  przebicia się prze* 
żelazny p ierścień  w  k ie ru n k u  z a ­
chodnim .

N a froncie północnym  czołowe k o ­
lum ny ludow e, w alczące w  rejon ie  
Pekin. — T ien tsin  znajdow ały  się w 
odległości zaledw ie 20 km . od T ien - 
tsinu.

Czang-Kai sz e k  
s t r a c d  18 d y w iz j i  1

PA RY Ż (PAP). A gencja P ian ce  
P resse  donosi w  depeszy z N ankinu, 
że ug rupow an ie  w o jsk  K uom in  ta n g u  
pod  dow ództw em  gen, H uang -P o -

cy jny  zam eldow ał, że w  dniu 10 Paz  ̂ m bryk i^ tek tu ry  w K olonow - trudności okresu lubelskiego, kiedy
1 b o tn icy  taoryK i w  y I k ie r o w n ic tw o  z a le d w ie  1 0 0 -ty s ię c z -

Na teren ie  D OKP w Lublinie, ko - nej rzeszy związkowców, w ytyczało
- ___  .1 KtiTn nnlclżiPddrogi rozw ojow e polskiego ruchu  za-

członków

d ziern ika  rb . w ykonany  został rocz^ 
r.y p lan  p rodukcji octu sipll?llU^n0
wego, osiągając wysokość 7.130. j w ypełnili p lan  p racy  w p rze- drogi rozw ojow e poism cs"
litrów . Roczny p lan  produkcji p • huvaków na  kolejkach  w ąsko- wodowego. Szybki w zrost
W ykonany został w  dn iu  11 hm., wy dostarczając  b u rak i do cu- Zw. Zaw. ilu s tru ją  nast. cy ry . w

hektolitrów . na  j j  dni przed roku 1945 liczba związkowców prze­
kroczyła milion, w  1946 — 2 m ilio-

k ład y  jrrzem ysłu  Oazieżov*ego ow z rein i ^  przed term inem . Ogółem
obu cukrow ni 6.334

t o r o w y c h ,  dostarczając bu rak i 
p rodukow ano  1.204.000 h ek touuow . „Opole" na  11 dni

W dn iu  10 listopada Ł oazkie erm inem  i do cukrow ni „W ożuczyn1
.  _ . / q dni przed term inem . '"'„/o™

Z ak łady  P rzem ysłu  Odzieżowego im . i , ono do
di P ró ch n ik a  w ykonały  roczny P-a huraków .
pi oduAcji. ,

W dn iu  12 listopada rb. Zgierskie 
Z ak łady  P rzem ysłu  Odzieżowego 
Wy Konały roczny plan  produkcji

tony buraków ,
Załoga cem entow ni w  Górce (pow. 

: chrzanów ) donosi o w ykonaniu  ro ­
cznego p lanu w  dniu  20 bm. w  llo - 

ton k link ieru . C em en- 
10ści 122 tys..

w Górce da ponad pianZ ak łady  podległe Zjednoczeń u

D elegacje w ęgiersk ie  zwiedzą
o ś r o d k i  p r z e m y s ło w e  fo lsk i

U c l b u c t o u y  W ę g i e r

ny, a w  końcu roku 1947 — w yno­
siła 2.800 tys. 

i Obecnie jednolity , niezależny, lecz 
n ie  apolityczny ru ch  zawodowy liczy 
3.333 tys. członków, w  tym  847 tys. 
kobiet oraz 172 tys. młodzieży.

Tow. W itaszew ski podkreśla dalej, 
że im ponujący  w zrost liczbowy ru -  

1 chu zawodowego w ym agał rozw ią- 
' zania szeregu pow ażnych zadań.

N a czoło tych zadań w ysuw a się 
w ychow anie ideologiczne. Z organ i­
zowano 8 szkół w ojew ódzkich i C en­
tra ln ą  Szkołę Zw iązkow ą w Łodzi. 
P rzeszkolono w tych szkołach w

ak ty

O t w a r c i e  w y s ta w y
C złonkow ie delegacji w ęgierskiej, j 

p rzybyłej do W arszawy w ^w iąz^u 
z Tygodniem  Przyjaźni Polsko-W ę­
g ie r s k ie j ,  w godzinach rannych  n a 
23 bm. o b e c n i byli na o tw a .c iu  
w ystaw y U rban is tyk i i Odbudów. 
W ę g ie r sk ie j .

P o  p o łu d n iu  o d b y ły  s ló  s-polKa- 
k a n ia  p o sz c z e g ó ln y c h  gru p  d e .e g a
c ji w ę g ie r s k ie j  —  n a u k o w c ó w ,  a
ty s tó w , d z ia ła c z y  z w ią z k o w y c h  
* ic h  k o le g a m i p o lsk im i.

N aukow ców  podejm ow ał obi"

m inister Skrzeszewski, p rzedstaw i-
J lli.ll-1  xxri/-«F>-

Po Spaaku —  Eyskeas 
tworzy rząd w Belgii

BRU K SELA  (PAP). We w t0“ ^  
W ieczorem S paak  ośw iadczył, ze 
Zdołał uw orzyć now ego rządu  w a­
lijsk iego . S paak  złożył to oswia 
n ie  po 3 -dniow ych iozmowa<cn 
P rzedstaw icielam i swej w łasnej P 
ń i socjalistycznej i stronnic w 
tolickiego. D oaai on, że nie może n 
raz ie  w yjaśn ić  przyczyn ^ s k a ,  dał
jednak  do zrozum ienia, ze i- 
d u a ln o ść  ponosi stronnictw o kato

M isję u tw orzen ia  nowego rządu o^
Z żym ał z kolei Gaston Ej s ’ 
M ster  finansów w dotychczasowym  
rządzie koalicyjnym, członek 
M ctwa katolickiego. Kryzys rzą  
W B e lg i i  trwa ju ż  5 dni.

cieli św iata  artystycznego -  w ice­
m in is ter K u ltu ry  -i Sztuk i — G ro-

P re legen t podkreśla, że w ielki roz­
wój w spółzaw odnictw a s ta ł się m o­
żliwy dzięki pełnem u zrozum ieniu 
tego zagadnienia przez k lasę robo t­
niczą.

Tow. W itaszew ski za jm uje  się z 
kolei szerzej w spółzaw odnictw em  
p racy  w śród m łodzieży i stw ierdza, 
że Zw iązki Zawodowe, k tó re  pow in­
ny być rzeczyw istym i k ierow nikam i 
całej akcji w spółzaw odnictw a, m u ­
szą rozpracow ać planow y system  
kontroli, spraw ozdaw czość, norm y, 
dostosow anie um ów  zbiorowych, m u­
szą w ykorzystać dośw iadczenie przo­
dow ników  pracy  i spopularyzow ać 
w śród załóg fabrycznych  najlepsze 
m etody  i sposoby pracy.

Coraz w iększy i szerszy udział ro ­
botników  w  akcji W spółzawodni­
ctw a pracy n ak ład a  n a  Zw iązki Z a­
w odow e obow iązek zw iększonej 
trosk i o człow ieka p racy  i jego ro ­
dzinę. N a odcinku popraw y 
b y tu  i codziennej tro sk i o

no  n a  w schód od Suczou.
O gólne s tra ty  w ojsk  K uom in tangu  

w  re jon ie  Suczou od 18 listopada do 
22 listopada b r. w zrosły  do 18 dyw i-
*ji-

P o l i t y k a  U S A

go. Sukcesy n a  ty m  polu by ły  m o­
żliw e m.in. dzięki ścisłej w spó łp ra­
cy ze zw iązkow cam i radzieck im i i 
zw iązkow cam i k ra jó w  dem okracji 
ludow ej w e w spólnej w alce o pokój.

O cenając ogólnie okres od r. 1944 
dc r . 1948 — ob. W itaszew ski s tw ier­
dza, że Zw. Zaw. dokonały  pow aż­
nych osiągnięć. P opełn iane w  tym  
okresie 1 łędy n ie  załam ały  k o n s e - ,n a  c e n z u r ° w a n y m  
kw en tnej, szeroko pojętej działal­
ności związkowców, lecz przeciw nie 
by ły  zw alczane i usuw ane. „Jestem  
głęboko przekonany  — kończy m ów ­
ca — że w  sw ej dalszej p racy  uczy­
nicie wszystko, aby  pracę  w  zw iąz­
kach  podnieść n a  najw yższy szcze­
bel doskonałości, by służyła ona do­
brze po jętym  in teresom  klasy  robo t­
niczej i p aństw u  ludow em u".

Z kolei re fe ra t n. t. sy tuacji w  
m iędzynarodow ym  ruchu  zaw odo­
w ym  w ygłosił sekr. KCZZ tow. Bo­
lesław  G ebert! S treszczenie tego p rze-

(DokoAczenie n a  str. 3)

N. JO R K  (PAP). P rasa  am ery k ań ­
ska  pośw ięca w iele  uw agi polityce 
S tanów  Z jednoczonych w  C hinach 
oraz  sp raw ie  pomocy jak ie j udziela­
ją  one rządow i C zang-K ai szeka.

D ziennik „New Y ork S ta r"  zw rćcił 
się n iedaw no do szeregu w ybitnych  
działaczy postępow ych, specjalistów  
w  sp raw ach  D alekiego W schodu z 
prośbą o w ypow iedź na tem a t poli­
ty k i USA w Chinach. W przew aża­
jącej w iększości odpow iedzi podkre­
ślono, iż St. Z jednoczone w inny  po­
w strzym ać się od w szelkich prób po 
p ie ran ia  n iepopularnego  reżim u 
C zang-K ai szeka.

szkoleniow e mężów zaufania, akcję  
zw alczania analfabetyzm u itp.

W ychow anie ideologiczne p row a­
dzono rów nież w  św ietlicach zw iąz­
kow ych, k tó rych  liczba z 837 w  1945S lvT  godzinach popołudniowych

U n iw e rsy tec ie  W arsz. odczyt
tem a t egzysrtencjalizm u.

Wieczorem członkow ie delegacji 
z w y jątk iem  m uzyków, którzy  kon­
c e r t o w a ć  będą w  W arszaw ie —- u - 
dali się do K atow ic. P ow ró t delega­
cji do W arszawy nastąp i w  sobotę

W dniu 23 bm. w  salach SA R P-u 
odbyło się uroczyste o tw arcie w y sta ­
wy Odbudowy W ęgier, zorganizow a­
n e j  w  ram ach  Tygodnia P rzy jazm  
Polsko-W ęgierskiej.

Na o tw arcie przybyli: m in is te r od- 
hudow y — tow. K aczorowski, m i­
n is ter ku ltu ry  i sz tuk i — Dybowski, 
w icem inister zdrow ia -  tow. S zta- 
chelski, p rezydent m. st. W arszawy 
tow. Tołw iński, oraz w ęgierski poseł 
nadzw yczajny m in ister pełnom ocny 
w  Polsce — Bela Santo.

W iceprzewodniczący Tow. P rzy ja ­
źni Polsko -  W ęgierskiej tow. pos. 
Ćwik p o d k re ś li w  swoim przem ó­
w ieniu, że w ystaw a ta  m a zasadni­
czą w ym ow ę d la  klasy  robotniczej 
Polsk. i  d la całego polskiego społe­
czeństwa. N astępnie tow. pos, 

{dokonał o tw arcia  w ystaw y.

to ­
na ■ w zrosła ostatn io  do 2.958,

te  rozporządzają  945 tysiącam i 
mów.

Liczba zespołów tea tra lnych , chó­
rów, o rk ies tr i zespołow tanecznych, 
w 1945 roku  w ynosiła 496, a  obec­
n ie  4.101.

M ówca podkreśla, że im ponujący 
rozrost te j akcji n ie może przesło­
nić fak tu , że poziom i m etody p ra ­
cy n ie  były  zadow alające. B rak  b y ­
ło odpow iednich k ad r ak tyw nych  
działaczy, n ie  było w ypracow anych 
m etod  i d latego p raca  ta  m iała  sze­
reg  niedociągnięć.

N astępn ie poseł W itaszew ski om a­
w ia zagadnienie w spółzaw odnictw a 
p racy  i stw ierdza, że do czerw cow e­
go P lenum  KCZZ w  roku  bież. p raca  
zw iązków  w tej dziedzinie by ła  n ie ­
dostateczna. 5 m iesięcy, jak ie  u p ły ­
nęły  od P lenum  dały ju ż  lepsze re ­
zultaty .

Dziś — ośw iadcza m ów ca — w szy­
stk ie  Zw iązki zrozum iały, że zagad­
n ien ie  w spółzaw odnictw a, to  jedno

Ćwik

akcję  szkolenia m asowego, k u rsy  | słow m ów cy — d la Zw iązków  Z a- y
' w odow ych jeszcze bardzo  w iele do 

zrobienia, m im o osiągnięć w  tej dzie 
dżinie godnych szczególnego podkre­
ślenia.

P re legen t om aw ia sp raw ę aw ansu  
społecznego, w ysuw an ia  robotn ików  
n a  k ierow nicze stanow iska. Do obe-

Czechosłotuacja uczciła rocznicę 
urodzin Prezydenta Gottinalda
PR A G A  (PAP). Z okazji 52 rocz­

nicy urodzin  prezyden ta  K lem enta 
G ottw alda w szystk ie dzienniki cze­
chosłow ackie ukazały  się w  zw ięk­
szonej objętości, zam ieszczając ż y ­
ciorysy i fo tografie  D ostojnego Sole­
n izan ta  oraz arty k u ły , om aw iające 
jego działalność polityczną i społecz­
ną.

Od k ilku  dni stolica Czechosłow a-

k ra ju  przybra ły  odśw iętny w ygląd. 
W poniedziałek 22 bm., liczne dele­

gacje robotników  czechosłow ackich 
p rzybyły  n a  zam ek H radczyn  w  
P radze, w pisu jąc się do księgi p a ­
m iątkow ej.

Z dn iem  1 stycznia 1949 r. n astąp i 
połączenie m iasta  Z lin z trzem a są ­
siednim i m iejscow ościam i w  jedną  
całość. N owe m iasto, będące c en tra l­
nym  ośrodkiem  przem ysłu  m oraw ­
skiego, o trzym a nazw ę G ottw aldow o.

Mimo represji i szykan 
górnicy francuscy iralczą

PA RY Ż (PAP). W 8 tygodniu  s tra j
cnej chw ili około 12 tys. robotn ików  ku  górników  zanotow ano dalszy spa 
p rzesunięto  n a  w yższe stanow iska, j dek  zjazdów  do szybów w  okręgach 

W ysunięcia robotników  n a  k ierów  A uchel, B rusy, Noeux, B ethune i 
nicze stanow iska nie m ożna jednak , Valencieim es.
— zauw aża m ów ca — uw ażać za R epresje  rząd u  w obec s tra jk u ją -  
zasługę zw iązków , k tó re  n iedosta- . trw a ją  z n iesłabnącą  siłą. M ini- 
tecznie zajm ow ały  się tym  zagad- s':er spraw iedliw ości A ndre  M arie 
n ieniem . w ezw ał p roku ra to rów  z okręgów  gór

j niczy eh, gdzie doszło do zajść by 
K ry tyczn ie  ocenia rów nież p re le - 1  „spotęgow ali rep res je  w obec za trzy - 

gen t poziom pracy  zw iązkow ej i roz­
w ój sekcji m łodzieżow ych i kobie­
cych. W yrw anie kob ie t i m łodzieży 
spod w pływ ów  k leryka lnych  i w szel­
kiego rodza ju  w steczn ictw a jes t zada 
n iem  codziennej, konsekw entnej p ra -
cy-

O m aw iając sp raw y  k u ltu ry  fizy­
cznej i  spo rtu  ob. W itaszew ski w ska

m anych  górników ". L iczba górników  
aresztow anych  pod p re tek stem  „po­
gw ałcenia w olności p racy" sięga 
1.250 osób. 350 górników  o trzym ało  
już w yrok i sądowe.

W M arsy lii ponad 3.000 m a ry n a ­
rzy k o n tynu ja  24 dzień  akc ję  s t r a j ­
kow ą. 60 ok rę tów  je s t un ie rucho ­
m ionych w  porcie. W porcie Rouen 
trw a  s tra jk  rozpoczęty 6 dni tem u. 
20 okrę tów  je s t unieruchom ionych.

De Gasperi zabiegał u> Parpżu 
o remizję traktatu pokojoirego
RZYM  (PAP). W edług zgodnej o- 

pinM p rssy  w łoskiej, jednym  z głóvV
zagranicznej n a  tem a t podróży 

p rem iera  w łoskiego, „ U n ita - zw raca
żuje, że ruch  zaw odow y posiada nych Cf 10™ p o d r° ży, Prem iera  de G a , uw agę' na  a rty k u ł dzienn ika londyń -

z czołowych zadań, k tó rem u  należy | w działalność Św iatow ej Federacji 
pośw ięcić znacznie w ięcej m ie jsca ,' Zw iązków  Zaw odow ych i obronę jed 
czasu i uw agi, niż dotychczas. ności św iatow ego ru ch u  zaw odow e-

sperii do P ary ża  było uzyskanie  przy 
! rzeczeń w sp raw ie  rew izji tr a k ta tu  
pokojow ego. K cren sp o n d en t pary sk i 

ocenia p rzew o d n iczą -. dz iennika „U nita" sadzi, że zabiegi 
! y „KJCZZ. .PraC,ę , f0rum  m iędzy~ , p rem iera  de G asp eń  i Sforzy nie

dotyczyły jed n ak  ani' zagadnienia  
g ran ic  W łoch, an i też  sp raw y  kolo­
nii, lecz m iały  się -'graniczyć do kia 
uzul w ojskow ych tra k ta tu .

C ytu jąc dalej przypuszczenia p ra -

1.162 k luby , skupiające 119.569 człon 
ków.

Pozytyw nie 
r KCZZ pr: 

narodow ym  polskiego ru ch u  zawo 
dowego, a przede w szystk im  w kład

skiego „Tim es", k tó ry  stw ierdził ze 
W iochom nie udało  się dotychczas 
odbudow ać sw ej gospodam i

D ziennik londyński podkreślił rów  
nież trudności w ew nętrzno  -  poli­
tyczne Włoch, m. in. odradzanie się 
faszyzm u oraz is tn ien ie  rozbieżności 
w  p a rtii chrześcijańsko . d em okra­
tycznej.
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Jeszcze raz o problemach kultury

War&ty&giśas Fsresm ęiji
W  LONDYNIE rozpoczął się nowy ak t farsy am erykańskiej pod ty tu ­

łem „Konferencja sześciu państw  zachodnich w spraw ie Niemiec“. 
Program  spektaklu jest bardzo ograniczony — przewiduje właściwie ty l­
ko jeden num er: rozdział produkcji przemysłowej Zagłębia Ruhry. W pra­
wdzie radio londyńskie w przeddzień otwarcia konferencji oświadczyło, 
że możliwe jest ew entualne wniesienie na porządek obrad kwestii zrew i­
dowania adm inistracji Zagłębiem Ruhry, podkreśliło jednak, że państwa 
anglosaskie me m ają zam iaru rozważać postulatu rządu francuskiego 
w spraw ie własności przem ysłu niemieckiego, którą to spraw ę rozstrzy­
gnęła decyzja gubernatorów  anglosaskich, przekazująca własność Niem­
com.

W ten sposób przesądzony został los memorandum rządu francuskie­
go, zawierający p retest przeciwko oddaniu Zagłębia Ruhry niemieckim 
magnatom przemysłowym. ,

0  tym, że protest rządu francuskiego jest tylko obłudnym i bezsilnym 
gestem nikt nie wątpi! w samej Francji i po za je j granicami. Polski m i­
nister spraw  zagranicznych tow. Modzelewski w wywiadzie udzielonym 
przedstawicielowi PAP stwierdził, że:

„obecne decyzje, k tó rych  ostrze zwraca się przeciw  podstawo- 
v>ym in teresom  narodu francuskiego i bezpieczeństwa w  Europie, 
wiążą się ze stanow iskiem  w s z y s t k i c h  (podkr. nasze—Red.) 
uczestników  narad  i uchw al kon ferencji londyńskiej, ogłoszonych  
7 czerioca 191f8 r.“.

T EST rzeczą jasną, że za oddanie Niemcom Zagłębia Ruhry rząd fran- 
cuski, który jest współuczestnikiem konferencji londyńskiej, ponosi 

taką samą odpowiedzialność, jak  pozostali uczestnicy te j konferencji. I  ża­
dne papierowe protesty odpowiedzialności tej z rządu francuskiego nie 
zdejmą.

Nie zmienia to oczywiście faktu, że decyzje te  stanowią dla narodu 
1 państw a francuskiego najwyższe niebezpieczeństwo. W ysta-czy przej­
rzeć prasę francuską, aby przekonać się, co o tym  myśli opinia francuska. 
Ale nie tylko prasa — sam prezydent F rancji określił decyzję oddania
ciężkiego przemysłu niemieckiego w  ręce niemieckich kapitalistów  __
„zdradą interesów Francji".

1 oto rząd francuski, nie bacząc na opinię prezydenta własnego pań ­
stwa, nadal bierze udział we wszystkich następnych fazach farsy, tak  tra ­
gicznej w skutkach dla narodu francuskiego.

Wiemy doskonale gdzie tkw ią korzenie tej zdrady Interesów narodo­
wych Francji. Wyrosły cne na gruncie służalczości i wprzęgnięcia się koa­
licji rządzącej F rancją w służbę obcych interesów imperialistycznych. 
Interesów sprzecznych z interesam i narodu francuskiego i sprzecznych 
z interesam i francusłdej klasy robotniczej. Albowiem dziś już n ik t nie 
może zaprzeczyć, że interesy narodu francuskiego pokrywają się ściśle 
s  interesam i klasy robotniczej. Każdy, kto występuje przeciwko interesom 
klasy robotniczej, automatycznie musi znaleźć się w obozie wrogów w ła­
snego narodu.
JA  ZIEN, w którym partia  francuskich katolików wespół z partią socja- 

listów Bluma na rozkaz Waszyngtonu wym anewrowała z rządu n a j­
większą partię polityczną Francji, partię prawdziwych obrońców kiasy 
robotniczej i prawdziwych patriotów  francuskich — Francuską Partię 
Komunistyczną — dzień ten stał się równocześnie pierwszym dniem zdra­
dy interesów narodu francuskiego. Nad Francją zaciążyło „przekleństwo 
złego czynu".

Między klęską Francji na gruncie międzynarodowym, na najw ażniej­
szym odcinku jej spraw  zagranicznych — bezpieczeństwa ze strony Nie­
miec — a jej sytuacją wewnętrzną istnieje ścisły związek. To, że we F ra n ­
cji od 8 tygodni ti-wa stra jk  górników, że po drogach i szosach francu­
skich zagłębi węglowych m aszerują uzbrojone oddziały policji, giwardii 
republikańskiej, piechoty kolonialnej, a  naw et oddziały arty lerii i czoł­
gów — całego tego aparatu, którego właściwym przeznaczeniem powinno 
być przecież czuwanie nad bezpieczeństwem Francji — to jest w łaśnie 
konsekwencja zdrady interesów Francji. Ten sam  bowiem rząd francu­
ski, który wymachuje bezsilnie papierowymi protestam i w obliczu bez­
spornego niebezpieczeństwa, zagrażającego Francji z zewnątrz — ten sam 
rząd wypowiedział bezlitosną w alkę klasie robotniczej Francji, te j klasie, 
k tóra karm i i przyodziewa naród francuski i która broni Francji w chw i­
lach niebezpieczeństwa.

Trudno zaiste wyobrazić sobie potworniejszą sytuację, gorsize zaprze­
danie interesów narodu i państwa.

Tragiczne położenie narodu francuskiego porusza niezwykle silnie 
opinię publiczną w Polsce. Naród polski łączą więzy wieloletniej przyjaźni 
z narodem francuskim. Historyczne doświadczenia nauczyły nas, że po­
między bezpieczeństwem Polski, a bezpieczeństwem Francji istnieje n ie­
wątpliwy związek. Głęboko pojęta międzynarodowa solidarność prole­
ta r ia n  nakazuje r.am gorące współczucie dla ciężkiego losu i ofiar w al­
czącej klasy robotniczej F .ancji.

#
Tkł YSLĄC o  tragedii Francji, zdajemy sobie równocześnie sprawę, że 

naród polski raz na zawsze jest wolny od niebezpieczeństwa podob­
nej sytuacji. Albowiem w Polsce, dzięki zwycięstwu z j e d n o c z o n e j  
klasy robotniczej, interes państw a i bezpieczeństwo narodu polskiego 
znajduje się w mocnych i pewnych rękach polskiej klasy robotniczej,

I  to jest chyba największy dar, jak i zbliżający się Kongres Połącze­
niowy Partii Robotniczych niesie narodowi polskiemu.

D rukuje się od niedaw na w  P ol­
sce wiele wypowiedzi, często głębo- 

I kich, przemyślanych, na tem aty j nie wolno im zamazywać w alki k la- 
kultury. Ostatnio naw et pismo, któ- s gowej na terenie kulturalnym , nie 
re n ie  ma zbyt wielu prac m a rk s i- im ają praw a siedzieć okrakiem  na 
stowskich w  swoim dorobku — i barykadzie, raz k łan iając się w 
„Nowiny L iterackie" — umieściło stronę idealizmu, raz znów realiz- 

! duży artykuł jednego z najw ybit- rnu, właściwego stylu w  sztuce spo- 
l niejszych znawców przedm iotu —  ̂leczeństwa proletariackiego. Nie 
i Georga Lukacsa. j wolno wreszcie przemycać n a  ła-

W ydawałoby się więc pozornie, żel mach tych pism zgniłej, schyłkowej 
I nie ma potrzeby rozwodzić się wciąż j literatu ry  rozkładających się sipo- 
. na tem at teorii, czy też wracać do j łeezeństw kapitalistycznych.
I podstaw m arksistowskiej filozofii, j
j czy choćby opisywać dekadencję D ro g i n a s z e j s z tu k i  
^sztuki burżuazyjnej, jako norm alnej.
konsekwencji rozkładu sp o łe cz eń - Nasza litera tu ra  i sztuka w  ogo-

ffenrgfc J a b ł o ń s k i I Jak  słusznie nap isał to  w  liści*
do m nie jeden z  towarzyszy: „Two­

s'twa mieszczańskiego.
Ze względu jednak na istnienie 

w ciąż jeszcze nie do końca przezwy 
clężonych naw et i w  szeregach n a ­
szej P artii podstawowych nieporo­
zumień na te tematy, w arto do nich 
co pewien czas powracać.

I tak  np. z niewątpliwego faktu  
kryzysu kultury  mieszczańskiej go­

le, silnym i więzam i związania z 
wszystkim, co w  przeszłości zna­
czyło postęp, służyć musi postępowi 
dzisiejszemu, musi odpowiadać 
kresowi, w  którym  żyjemy. Będzie 
to więc już w swym założeniu sztu­
ka inna, niż w  Związku Radziec 
kim, bo odpowiadająca innemu e ta ­
powi rozwoju historycznego, inne-

towi są, niektórzy ńiedowarzenl i,'nu  etapowi w alki o socjalizm w 
m arksiści wyciągać wnioski o ko- lnnych n ii tam t® ™»™nkach.
ni&czności budowania przekreślają­
cej całą przeszłość kulturalną, no­
wej Ijultury proletariackiej.

Fałszywa teoria
Lansowana niegdyś z wielkim 

szumem, głównie we Francji, przez 
nlhllistycznych wykolejeńców drob- 
nomiesBCzań=kich spod znaku Troc­
kiego, nalazła ta teoria gruntowną 
odprawę ze strony 
marksistów.

Różnice są jednak w  istocie mniej 
sze, niż to wydawałoby się na 
pierw szy rzut oka. Istniejące w tym 
względzie uprzedzenia nie są n i­
czym innym, jak  odblaskiem złu­
dzeń o pełnej odrębności naszej poi 
skiej drogi do socjalizmu.

Pozostaną oczywiście różnice, wy 
pikające z różnego podglebia naro­
dowego, aile n ik t nigdy z czołowych 
m arksistów  tych różnic n ie  kw e- 

prawdziwych [ etionował.
Drugi — jakże często u nas popeł

wa, związana z postępem, sztuka I 'zen ie  komórek PPS w  zw iąz k ac h  
zdrowych klas społecznych, in n ą ! twórczych i artystycznych ni« b y
sztuka chora, sztuka klas gnijących. 
Jedna i druga jest jednak propa­
gandą, naw et wtedy gdy tego na j­
bardziej się wypiera.

Niestety, jeszcze i dziś w ielu lu­
dzi tego nie rozumie, nic dziwnego, 
że źle rozwiązano to  zagadnienie 
przy tworzeniu naszej odrodzonej 
państwowości. Była to  zapewne je ­
dna z przyczyn niezrozumienia w ła­
ściwej roli film u 1 rad ia w  nowej 
Pólsoe.

Pomieszanie pojęć

ło nigdy u ję te  w akcję planową- 
Komórki te były nieliczne, tworzy­
ły się często przypadkowo 1 nie ko 
rzystały z kierow nictw a ideologi­
cznego właściwych organów party j­
nych".

W tych w arunkach jednak ni* 
dziwnego że zawodow* związki ar­
tystyczne, nie inspirow ane należy­
cie przez partię, nie przedsiębrały 
żadnej akcji w  k ierunku ideologie* 
nego uświadom ienia swych człon­
ków, ograniczając się do obrony 
praw  m aterialnych zrzeszonych W 
nich artystów.

Dopiero bardzo niedawno obser­
wujemy zmiany w  sytuacji na od­
cinku zrwiązków artystycznych 
i upolitycznienia ich pracy. N ieste­
ty, nie możemy tego zapisać na ko« 
to PPS, bo nie od nas wyszła vr 
tym kierunku inicjatyw a i praca.

Nie mam oczywiście zam iaru pro 
psgować, by każdy artysta był

Niem niej jednak błąka się tu  1 'o lany  błąd — to pomieszanie po-
ówdzle. Dobrze też się stało, że a r ­
tykuł Lukacsa przypom niał słowa 
Lenina, który mówił: „marksizm 
mógł zdobyć swe historyczne zna­
czenie jako ideologia prolerlatu  
dzięki temu, że nie odrzucił donio­
słych zdobyczy epoki burżuazyjnej, 
lecz przeciwnie — podjął i rozwi- 

j snął wszystko, co zyskało wartość 
! W tysiącletnim  rozwoju ludzkości i 

jej kultury".
Pseudorewolucjoniści, którzy go­

towi są wyklinać Mickiewicza, że 
nie był m arksistą i eliminować go 
ze współczesnego życia ku ltu ra lne­
go, źle służą sprawie rewolucji. 
Wywodzimy się zę wszystkiego, co 
ongiś służyło postępowi, co było 
w alką z zacofaniem! Stąd nasz jest 
Mickiewicz i nasz jest Lew Tołstoj, 
choć w ielu ich poglądów, typowych 
dfla środowiska społecznego i ich 
czasów, nie będziemy akceptować.

Sądzę też, że nie chodzi dzisiaj o 
to, by w naszych pismach literac­
kich, w naszych wydawnictwach 
książkowych uwzględniać tylko pisa 
,rzy . marksistów. Inna natom iast

jęć „realizmu" i „naturalizm u". Lu 
dzlom, którzy sądzą, że realizm to 
fotograficzne przedstaw ienie w y­
cinków obserwowanej przez nich 
rzeczywistości — trzeba w ytłum a­
czyć, że postawa ich nie ma nic 
wspólnego z dialektyką m arksistów  
ską i z realizm em socjalistycz­
nym. ,

Poruszając te  dwie aktualne dziś 
kw estie stw ierdzić musimy, t»  ta
■aktualność ich jest (oczywiście nie 
teoretycznie) balffzo młodego w ieku 
i przed niedawnym czasem sprawy 
te anim owały m ałą grupkę specja­
listów  i to nie tych, co decydowali 
u  nas o organizacji życia ku ltu ra l­
nego w Polsce.

Aby to  tw ierdzenie nie było go­
łosłowne, trzeba przytoczyć nieco 
niedaw nej historii.

Powołano u  nas do tycia specjal­
ne M inisterstwo K ultury  i Sztuki, 
co św iat artystyczny pow itał jako 
swój w ielki sukces, ogłosiliśmy 
wszem wobec, że chcemy upowsze­
chniać ku ltu rę i sztukę. U samego 
początku jednak coś tu  n ie  byłó w

rzećz, że prawdziwy postęp naszej porządku, bo powstało osobne Mi- 
literatu ry  nie jest możliwy bez wiel 
kiego przełomu, bez silnego związa­
nia się z życiem naszego narodu,
którem u przewodzi klasa robotni­
cza, bez wyzwolenia się z ku ltu ra l­
nego nacisku drobnomieszczańskie- 
go, bez mocnego ideowego zajęcia 
pozycji w toczącej się walce klaso­
wej.

Stąd też nasze pismia literackie 
nie mogą upraw  ać eklektyzmu w  
swych artykułach programowych,

Równolegle do tego Istniało inne 
zjawisko. Postanow ieniu upowszech 
n iania sztuki nie towarzyszyło apre 
cyzowanle, o jakiej to sztuce mowa.
I w  konsekwencji, choć się tego nie 
mówiło, a naw et bezpośrednio zain 
teresowani gdtowl byliby o to się 
bardzo oburzyć, przyjmowano- teo­
rię , jakoby sztuka była oderwana
od całości życia społecznego, jakoby j działaczem politycznym, czy choć 
była apolityczna, ponadklasowa i by członkiem partii. Nie jest t® 
ponadczasowa. I wcale potrzebne. Co innego narto-

Tym tłumaczyć m. in. należy, ż e 1 m iast — kierownictwo związku, u- 
do dziś nie wypracowaliśmy sobie politycznienle go i odpowiednia 
właściwej postawy w  stosunku do praca ideologiczna w środowisku 
literatury  pięknej z epoki kaipitali- artystycznym. Używając jednak mo 
zmu, nie wiemy co z przeszłości dnych ongiś wyrażeń — „dno k ry - 
w  tym  zakresie, zaliczyć do naszej 7,y3U" mamy już poza sobą. 
dobrej tradycji, a co do złej, że te
atry nasze pod względem repertua- P i e ł o m  dokonany 
rowym są pozbawione iaenej k o n - .
cepcji, że to samo jest. z reżyserią, * P°^ łT® względem, jak w sto* 
z naszym stosunkiem  do istobnyćh sunku do całości naszego tycia spo- 
założeń teoretycznych w  muzyce czy łocznego wrześniowe uchwały ple- 
sztukach plastycznych. , num KC-PPR były punktem  zwrot-

Je»t to zjaw isko jeszcze dziś ak - ^ym* Ta rewolucja ideologiczna 
tualne, mim© znanych- nam odgło- przyszła jednak na odcinku ku ltu - 
sów dyskusji radzieckiej na te te- r>" w momencie korzystnych zm ian 
maty, mimo znanej już ilości po- organizacyjnych, 
ważnych artykułów  i w  naszej p r a - ! Uruchomienie przed paru mlesią 
sio. Przypom nienie tego pozwala do nami kom itetu m inistrów  do spraw  
plero uświadomić sobie, jak zapóź- kultury pod przewodnictwem tow. 
nleni byliśmy w  tych sprawach Cyrankiewicza i zmiany personal- 
rok, czy dwa lata tem u jne ' a naetóiPnie organizacyjne w

Łączyło się z tym niebywale po- M inisterstw ie K ultury i Sztuki sta- 
miesaanle pojęć w  dziedzinie ku l- podst^vą do nowego etapu w
tury, próby godzenia wszelakich Amiu togo rlso rtu  pracy państwo- 
sprzeeznoścl, tendencję do „klaj- wei-
strow ania" m aterializm u z id e a li-1 Nie mamy jessez* do dziś opra- 
zmem, co wszystko razem sprzyjać oowanago przez to M inisterstwo ó- 
mueiało dalszej inwazji efektów - i Lojalnego, szczegółowego planu je- 
nych w  swej zgnillźnie teoryj i te- 6° działalności to jednak, co w ie- 
oryjek burżuazyjnych, czego szczy- my z P^asy, pozwala stwierdzić, ż® 
towym punktem  była rozkręcona powołany do kierow ania życiem 
licho w ie poco popularność e gzy - kulturalnym  resort adm inistracji 
stencjatkzmu i jego twórcy — Śar- państwowej wkracza na właściw* 
tre ‘a. | tory. Szereg wypowiedzi na tein te -

Bywało zresztą jeszcze gorzej. N a ! m*t jego kierowników, głównie o- 
szą tolerancję w  stosunku do dzieł etzhni artykuł tow. Sokorskiego w 
wypowiadających poglądy" smraeez- ' .Kuźnicy", móże już stać się praed 
ne z naszą idoologią trak i ówano cza | szczegółowych- Trarad w*
sami, jako akceptowanie tych po- ! wBzystkich podstawowych dziadzi- 

i nach kultury i sztuki.nisteirstwo Propagandy, og-ijniozo- giądów.
ne w tych w arunkach do propagan- j oczywista, że od to le ran c ji1 Przełom  jaki się w  tej chw ili
dy politycznej w  najściślejszym ro- do uznaw ania postawy np. Pruszyń- - do1* onywa nie ogranicza się
zum ieniu tego słowa, a w ięc pod- j sklego (w książce o Wielofpolakim), 
cięte od razu w  możliwościach peł- j Stanisław a Grabskiego czy Bocheń- 
nego swego rozwoju. I pj-jeg© ^  słuszną — to krok nad

Jakoś nie rozumiano u nas te g o ,: przepaścią. A tymczasem n^w ą zgo- 
»>,.<!» w  — i < d<? na u d a n i e  ty ch książek ’ uzna-ie  sztuka w  swej najistotniejszej 

•treści jest w łaśnie nie czym innym, 
jak doprowadzoną do perfekcji pro­
pagandą określonej idei. Rzecz piro 
eta, że inną rolę spełnia sztuka zdro

/ W i O  € ?
Atłant BahełaJ

W grudniu m ija  cztery laita od 
pow stania w Debręczynie pierw sze­
go tym czasowego dem okratyczne­
go rządu węgierskiego, sk ładające­
go się z przedstaw icieli w szystkich 
dem okratycznych partii, F ron tu  
Niezależnego, k tó ry  do dnia dzi­
siejszego stanow i koalicję rządo­
wą. Przez te  cztery  la ta  m łoda R e­
publika W ęgierska zrobiła olbrzy­
m i krok  naprzód, k tó ry  odńabia 
wiekowe zaniedbanie, zwłaszcza na 
odcinku politycznym i społecznym.

N a drodze od wyzwolenia do de­
m okracji ludowej m usiały  Węgry 
pokonać olbrzym ie trudności, k tóre 
stw arzała  im  rodzim a reak cja  za 
podszeptem  zagranicznego im pe­
rializm u. Is tn ia ły  w  d ą g u  tych ezte 
rech la t m om enty groźne d la  m ło­
dej Republiki W ęgierskiej, kiedy 
zagraniczny im perializm  s ta ra ł  się 
z tego k ra ju  stw orzyć przyczółek; 
znaleźli się bowiem zdrajcy  dem o­
k rac ji w ęgierskiej z  Kovaesem i 
N agy‘m  n a  czele, k tórzy  chcieli 
•łużyć im perialistom  zachodnim. 
We w szystkich tych m om entach 
w ęgierska k la sa  robotnicza 1 lud 
w ęgierski były n a  ty le  czujne, że 
zlikwidowały próby zam achu s ta ­
nu i opanow ały sytuację. Zdrajcy 
zaś, z Ferencem  N agym  n a  czele, 
uciekli za  granicę i dzisiaj w raz z 
M ikołajczykiem  i innym i zbank ru ­
tow anym i w ykolejeńcam i politycz­
nym i tw orzą zagraniczne ośrodki 
dyw ersji I w ysługują się W all 
S tre e t i londyńskiej City.

M łoda R epublika W ęgierska w y­
trzym ała  wszelkie próby, zdusiła 
zam achy stanu, p rze trw a ła  chwile 
krytyczne i  dzisiaj pod przewodnic­
tw em  zjednoczonej w ęgierskiej kia 
sy pracu jącej idzie zwycięsko n a ­
przód do socjalizmu.

Z okazji „Tygodnia W ęgierskie­
go" k tó ry  obchodzimy obecnie, 
w arto  by podsumować w ielkie osią­
gnięcia Węgier, potw ierdzające, że 
Jedynie konsekw entna polityka po­

stępowa w oparciu o planową go­
spodarkę socjalistyczną, kładzie sil 
ne podstaw y pod życie państw owe 
i prowadzi do rozw oju społe­
czeństw.

Kam ieniem  węgielnym  dzisiej­
szych przem ian n a  W ęgrzech były 
zasadnicze refo rm y społeczne, a 
więc re fo rm a ro lna  i upaństw owię 
nie kluczowego przem ysłu. W wy­
niku refo rm y rolnej zm ieniła się 
tupełnie s tru k tu ra  a g ra rn a  p ań ­
stw a i je j układ  społeczny. Pow­
stało  396.000 gospodarstw  rolnych, 
ponad 3.000.000 bezrolnych i m ało­
rolnych otrzym ało ziemię i chleb. 
Dzięki upaństw ow ieniu kluczowego 
przemysłu, kopalń, przem ysłu h u t­
niczego i energetycznego, stw orzo­
no silną bazę gospodarczą, k tó ra  
pozwoliła n a  rozwój innych gałęzi 
przem ysłu. Później, w  m arcu  19-18 
r. przeprow adzono dalsze u pań ­
stwowienie, k tórem u podlegały już 
zakłady średniego przem ysłu, za ­
trudn ia jące powyżej 100 ludzi. W 
ten sposób cały ciężki i średni prze 
m ysł dosta ł się w ręce państw a i 
robotników. Ja k  w ielkie m iało to 
znaczenie dla rozwoju przem ysłu 
W ęgierskiego świadczą statystyki. 
W skazują one, że już w  k ilka m ie­
sięcy po upaństw ow ieniu w wielu 
gałęziach przem ysłu przearoezm o 
poziom produkcji z r. 1938, w in ­
nych zaś znacznie się do niego zbli­
żono.

O pierając się na dwu zasadni­
czych refo rm ach  społecznych: re ­
form ie rolnej d upaństwowieniu 
przem ysłu, W ęgry m ogły p rzystą­
pić do odbudowy zniszczonego k r a ­
ju. Szkody w ojenne na Węgrzech 
wyniosły, w edług oficjalnych s ta ­
tystyk 219.509 milionów przedwo- 
jenych pengó.

M otorem odbudowy była k lasa 
robotnicza. W zięła ona na siebie 
wielkie zadanie i  z obowiązków 
swoich w yw iązała się znakomicie. 
Dzięki niezw ykłem u poświęceniu

robotników  w ęgierskich potrafiono Dotychczasowe osiągnięcia p la- 
odbudować w ęgierski przemysł, ko nu trzyletniego w yw arły poważny 
m unikację, budynki m ieszkalne i u -  wpływ na życie gospodarcze k ra -  
rządzenia użyteczności publicznej ju. W czerwcu br. przeciętna sto- 
oraz rozpoczęto pracę nad przebu- pa życiowa osiągnęła już poziom 
dową gospodarczą k ra ju . Rozpoczę- przedwojenny. W niektórych gałę- 
ła się również m ozolna praca nad ziaeh przem ysłu * przekroczono już 
usunięciem zniszczeń w ojennych na poziom z r. 1938, przede w szyst- 
wsi. Ju ż  dzisiaj, dzięki wysiłkowi kim  w  przem yśle stalow ym , elek- 
ludu w iejskiego s tan  zasiewów i trotechinicznym, cukrowniczym, gór 
zbiory zbliżyły się do przedwojen- niczym i m otorowym , 
nego,- jedynie tylko stan  pogłowia . . , , , ■ ,
je s t jeszcze niższy. W ęgierska k lasa  robotnicza po-

Pierw sze la ta  powojenne w skutek r a ^ an ^ 'yo ięE ko rozpraw ić się 
chaosu gospodarczego i k a t astro- me ty lko swolmi zew nętrznym i 
fal-nej dew aluacji w alu ty  w ęgier- w rogam j’ lecz również z w rogam i 
rkiej. spowodowanej przez sabotaż ^ y /W tra n y m i. Poza ram y  oęgani- 
gospodarczy reakcji, przym oslv za€-)1 robotniczych zostały usunięte 
rozwój jedynie na tych odcinkach. w szystkle elem enty praw icowe i 
na których decydujący głos m iała ^ t u m s t y c z n e .  Po oczyszczeń u 
k lasa  robotnicza. Z chw ilą jednak szereSow nastąp iło  dalsze w ielkie 
przełam ania tych przeszkód i s ta - ™ ycl?stwo k lasy  robotniczej -  je j 
bilizacji w alu ty  przystąpiono do 'Uednoczeme. Obie pfcrtie robotni-

wamo czasem i, w  szeregach PPS za 
Ideową zgodę z wymienionymi au ­
toram i.

Eklektyzm sta ł się dla szeregu pe- 
pesowców niem al wyznaniem w ia­
ry, w  dziadzinie kultury  i sztuki. 
Stanowisku takiem u wspaniale 
sprzyjały głęboko tkwiące u znacz­
nej części naszych pracowników kul 
tury, członków PPS, reformistycane 
schorzenia i ciężka choroba, jakże 
częsta w  pewnym okresie — t. zw. 
hum anizm  socjalistyczny, trudny 
czasem do oddzielenia od zwykłego 
buiżuazyjne-go liberalizm u. Odbiło 
się to też w  sposób bardzo wyraźny 
w naszym piśmie li te racic im.

Brak planu
Nie było t© rzecz oczywista zja­

wisko powszechne. Ogólny brak  po-

sztą do skali naństwowej. Jasna i  
wyraźne zadeklarowanie przez R a­
dę Naczelną PPS na jakiej bazi* 
ideologicznej przystępują obie par* 
tle robotnicze do połączenia, nla 
mogło pozostać bez wpływu 1 oa 
ten odcinek neszego życia p a rty j­
nego.

Widać to ne każdym kroku, ni*
tylko w  zm ianie oblicza „Nowin 
Literackich", bo tego można byt* 
dokonać i uprzednio, ale w  ogólnej 
postawie naszych pracowników ku l 
tury.

Już dziś mimo braku jakiegoś p i­
sanego program u kulturalnego p a r­
tii, nie jest chyba do pomjnMeni*
, norm alna" niegdyś rozpiętość przy 
należności ©łrarry peipesowców od 
„Kuźnicy" do „W arszawy". Ju ż  dziś 
nie podejm ie się chyba n ik t w  PPS 
opierać program u kulturalnego p ar­
tii na peeudo - humanistycznym li-  
bereł!ćmie, jak  to było jeszcze do 
niedawna.

Już choćby z tego widać, że jeśli 
b rak  nam jeszcze dokładnie opra-

gospodarki planowej i do tego cza­
su nastąp iło  znakom ite przyśpie­
szenie rozwoju gospodarcezgo Wę­
gier. W sierpniu 1947 r. z in ic ja ty ­
wy w ęgierskich partii robotniczych 
przystąpiono do realizacji trzy le­
tniego p lanu gospodarczego. Ju? 
pierwszy rok  dał doskonałe wyni 
kL P lan  został w poważnym stop­
niu przekroczony. W tych w arun 
kach podjęta została  inicjatywa 
w ykonania całego planu w dwóch 
i pół latach, aby 1 stycznia 1950 r. 
m ożna było przystąpić do rea li­
zacji nowego pięcioletniego p lam  
gospodarczego i. dziesięcioletniegc 
planu e lek tryfikacji i m elioracj’ 
kraju .

P lan  3-letn i postaw ił sobie Jakc 
główne zadanie — całkow itą likw i­
dację szkód w ojennych przez odbu­
dowę k ra ju  oraz przygotowanie 
wszystkich gałęzi życia gospodar­
czego do następnego planu, k tóry  
będzie już planem  przebudowy go­
spodarczej k ra ju , przekształcenie 
Węgier z k ra ju  rolniczego n a  k ra j 
przemysłowo - rolniczy.

cze połączyły się w  W ęgierską P a r  
toę Pracujących. Dzisiaj w ęgierska 
dem okracja ludow a opiera się n a  
dwóch fila rach : n a  jedności k lasy  
robotniczej i sojuszu robotniczo- 
chłopskim. W oparciu o nie z re fo r­
mowano F ro n t Niezależny, k tó ry  
hanow i koalicję rządow ą postępo­
wych p artii robotniczych 1 chłop­
skich. M ając ta k  silne podstaw y 
Węgry m ogły w obecnej fażie roz­
wojowej przystąpić do nowych za ­
lań, a  więc do uspołecznienia go- 1

l i  tyki kulturalnej p a rtii powodował ccwan-ego program u — mamy już 
wprawdzie, że i m niej llcane, ina­
czej myślące jednostki miały rów ­
nież pełną tolerancję swych prze­
konań, ale wszystko razem powo­
dowało całkow ity brak  naszej p a r­
tyjnej akcji w  tej dziedzinie, nie 
tylko w  sensie ideologicznym, ale 
również organizacyjnym.

jasno wytyczony kierunek.
Coraz bliższy jesrt dzień, w k tó­

rym będziemy mogli stwierdzić, że 
polaka sztuka spełnia swe zadania 
w  dziele budownictwa socjallstyc*- 
nego.

I nie może być Inaczej, b® praw ­
dziwa sztuka — to w ałka o postąp,

W arszaw ski aktyw  Z w iązków  Za w. 
pow ita ł w ęg iersk ich  k o leg ó w

WARSZAWA (PAP). W dniu 23 
bm. odbyło się w sali Domu K ultury 
Zw. Ław. Pracowników Budowni­
ctwa spotkanie, bawięoej w W ar-

Zjednoczona węgierską klasa ro ­
botnicza wyszła z  tej walki rw y d ę- 
sko. Dziś Liczba członków w węgier­
skich związkach zawodowych w yno-

szawie delegacji węgierskich zwią- j si 1,600 tys. osób, podczas, gdy przed

podarki ro lnej o raz do ofensywy siwczyński.

zków zawodowych z warszawskim ak 
tywem związkowym.

Gości powitał w imieniu Rady 
Związków Zawodowych m. st. W ar­
szawy, wiceprzewodniczący tow.

kulturalnej, m ającej za zadanie 
w iązan ie ży d a  ku ltu ra lnego  z m a 
am i pracującym i.
O bserw ujem y w Polsce z w ielką 

lym patią w ielki w ysiłek narodu 
węgierskiego i cieszymy się razem  
z ludem w ęgierskim  w szystkim i je  
go zw ycięstw am i 1 w szystkim i po­
zytywnym i osiągnięciam i Oprócz 
przyjaźni, łączy nas również współ 
na w alka o spraw iedliw y ustró j 
społeczny i o socjalizm. Je s t to  
więź, k tó ra  zobowiązuje do d a l­
szych wsipólnych wysiłków

wojną wynosiła zaledwie 194 tys." 
Mówca podkreślił olbrzym ią pomoc, 
jaką otrzym ał naród węgierski od 
narodów radzieckich.

Schodzącemu z trybuny delega­
towi węgierskiemu zgotowano ser­
deczną i długotrw ałą owację.

Następnie związkowcy w arszaw ­
scy zadawali delegacji węgierskiej

Następnie zabrał głos, entuzjastycz 
nie w itany przez zebranych — sekre­
ta rz  generalny węgierskiego Zw.
Zaw. Metalowców — Józef Mełds.
Naszkicowawszy obecną sytuację na i  szere2 pytań, dotyczących ruchu za- 
Węgrzech, omówił on szeroko p rz y - ' rodow ego  na Węgrzech, jak  rów - 
czyny, dzięki którym  możliwe były in ^ '  działalności organizacji młodzie- 
wielkie osiągnięcia narodu w ęg ie r- ' żowych’ kobiecych itp. W toku o- 
skiego. i żywionej dyskusji omówiono równie*

„Ciężka była w alka — stw ierdził!™ * *t>dłdzietey i współzawodni- 
p. Mękis — z  resztkami reakcji, k tó -! c^ a Pracy na Węgrzech.
r* wfeelkimi sposobami nie chci ła 
dopuścić do odbudowy kraju  i 

1 trwałem * w nim socjalizmu

Na zakończenie 25-osobowy balet 
węgierski wykonał szereg ludowych 
tańców węgierskich.
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P race przedkongresow e  
ogarn ęły  ju i ca ły  kr®!

W dalszym ciągu napływają w d adom ^  o praeWeju 
konferencji w y b o r c z y c h  n a  Kongres Ziednoczema ora .

°  w r ^ S e n S d S  k t ó r z y  w  o o d n io -
d y m  nStaKf w y b u c h a l i  r e f e r a tó w  
w a j ą c  je o k r z y k a m i  i o k la s k a m i n a
r o b o tn ic z e j .  W y p o w ie d z i  r o b o lm k o w  , j6 w  p a r t i j  r o _ 
p r z y w ią z a n ie  i  g łę b o k a  w ia r a  w  słusssn  ■ z a p e w -
b o tn ic z y c h .  N a  k o n f e r e n c ia c h  z g ła s z a  , , z a d a ń
n ie n i a  o  p r z e d te r m in o w y m  w y k o n a n iu  n a k r e ś lo n y c h  zaaa
g o s p o d a r c z y c h .

N a konferencjach

W w ojew ództw ie krakow sk im  o d ­
było się 6 pow iatow ych konferencji 
PPS , pośw ięconych w yborom  dele­
gatów  n« kongres zjednoczeniowy. 
K onferencje  zam ieniły  się w  potęż- 

j ną m an ifestac ję  działaczy P P S  na 
’ rzecz zjednoczenia polskiego ruchu  
j robotniczego.
j W N owym  Sączu na  konferencji 
j przem aw iał przew odniczący WK PP S  
j w ojew oda d r  K. Pasenkiew icz. 
i D elegatam i n a  K ongres w ybrano  
' to w. Zajączkow skiego — ko lejarza z 
i K rakow a, członka KW P P S , ora* 
1 tow. B ergera, zasłużonego działacza

 _______  j socjalistycznego, kolejarza z Nowego
pow iatow ych j ( ! Sącza.

P P R  P om orza  szczecińskiego w y b ra - ; wy przodow nik pracy “ d r ta - i W konferencji P P S  w  Bochni wzię
no ttow .: w  Choszcznie — H. N iew ia- i łacow a F ra n c iszk a , d go ^  | udzlal 50 ak ty w is tó w . Ja k o  dele-
dom skiego, w  ^Człuchowie — N apie- 
racza . w  K ołobrzegu — F iokelsztei- 
n a  i ch łopkę M arię B ieńkow ską; w 
K am ien iu  — Sew eryna M ariańsk ie- 
go. w  M yśliborzn — Jankow skiego,

laczka robotnicza, ga ta  w ybrano  tow. A leksandra Do-

mówim i®  podam y w  ju trze jszym  n u ­
merze.

P lenum  KCZZ podjęło nss tępn le  
następu jącą  uchw ałę:

P lenum  K C Z Z  zatw ierdza sp raw o- j ceprze 
zdanie tow. K azim ierza W itaszew skie 
go oraz w yraża M u podziękow anie i 
uznanie za zasługi, położone przy 
budow ie i rozw oju  odrodzonego ru ­
chu zawodowego, za rze te lną  p racę  i 
h a r t klasowy, w ykazany  w  służbie 
d la  k lasy  robotniczej i p aństw a  lu ­

tów. M arię K ona.iew icz — nauczy­
cielkę, zasłużoną działaczkę spo­
łeczną i polityczną, k tó ra  w  r. 1937 
b ra ła  udział w  s tra jk u  nauczyciel­
skim ; tow. K aro la  S tarzyka — n a u ­
czyciela szkoły zaw odowej — w ięź­
n ia  p o b o czn eg o  obozów k o ncen tra ­
cy jnych  D achaa, M au thausen  i G u­
sen; tow. M ichała Jcśko  — spółdziel 
cę, członka Z w iązku Polaków  i M łó­
dź eży Polsk iej w  N iem czech, w ię- ; tow. K azim ierzow i W itaszew skiem u ' F ederacji, zapew nia jący  o so lidam ó-

aekr. KCZZ, k tó rzy  zostali odw oła­
ni przez P a rtię  do in n e j pracy.

N a m iejsce ustępujących  w ybrano  
spośród członków  P lenum  KCZZ 
przew odniczącym  — tow . Ł  O cha­
ba, sekr. gen. — tow . T. Ć w ika, w i- 

-  tow. A. B urskiego, sek re ­
ta rzam i KCZZ — ttow . E. W alasz- 
czyka i Piwowćftską. P onadto  do 
P rezyd ium  KCZZ pow ołano ttow . 
C entkow skiego i K ieszczyńskiego.

Poza tym  uchw alono rezo lucję  w 
sp raw ie  jedności Św iatow ej F ed e ra ­
cji Z w iązków  Z aw odow ych, postano-

dowego. Jednocześnie P lenum  życzy ; w icno  w ysłać te leg ram  do Św iatow ej
1 / m i# Tr n  , rvi 1 r TIN nA itw hb, « ' -r-t i •• - _ _ *

zionego za sw ą działalność w  obozie 
koncen tracy jnym  Buc'nenwaldzie, o - 
raz  tow . K re tk a  Józefa, ślusarza — 
przodow nika spaw acza.

Na konferencje  w yborczej P P R  w  
G rodkow ie w ybrany  został jako  de­
legat na  K ongres Z jednoczeniow y 
w ielo letn i zasłużony działacz robo t­
niczy J a n  K w iecień. W stąpił on  do 
P a rtii K om unistycznej w  czasie swe 
go pobytu  w# F ranc ji w  roku  1929, 
gdzie b ra ł czynny udział w  w alce 
przeciw ko uciskow i 1 w yzyskowi.

W 1932 roku  pow rócił do Polski 
i tu  spo tka ł się od razu  z szykanam i 
rząd u  sanacyjnego. P rzechodząc ge­
hennę w ięzień i obozu koncen tracy j­
nego w  Berezie K artu sk ie j. W czasie 
okupacji bierze udzia ł w  w alkach 
partyzanck ich  i je s t członkiem  pod­
ziem nej organ izacji PPR . Obecnie

oraz przechodzącym  n a  inny odcinek j ści polskiego ru c h u  zaw odow ego w 
pracy tow. tow. A dam ow i K ury łow i- w alca przeciw ko próbom, rozb ijan ia
czowi, Józefow i Szczęśniakowi, S te­
fanow i M atuszew skiem u datezej o- 
w ocnej p racy  na  now ym  poste runku  
<Jła dobra  k lasy  robotniczej 1 urze­
czyw istn ienie socjalizm u w  naszym  
kra ju .

jedności ru ch u  zaw odowego, podjęto  
energiczny p ro te s t p rzeciw ko p rze­
śladow an iu  górn ików  polsk ich  we 
F ranc ji, w ysłano  te leg ram  do  min. 
M odzelewskiego o p e łnym  poparc iu  
jego stanow iska w  sp raw ie  stosunku

W trzecim  punkcie  po rządku  dzień m ąd u  francusk iego  do Polaków , z»- 
nego sekr. KCZZ — tow . K ofm an po- trudn ionvch  w e F ran c ji o raz  uch w a- 
inform ow ał P lenum  o przygotow y- lano  rezo lucję  p ro testu jącą  p rzeciw - 
w anych obecnie now ych um ow ach ko  praaśiadow aniom  działaczy zw iąz- 
zbiorowych. j kow ych w  U S A .

W osta tn im  punkcie  porządku  1 Po  re fe rac ie  tow. Jędrzejew skiego  
dziennego P lenum  przy jęło  do w ia- i — sekr. KCZZ n a  tem at przygoto- 
domości u stąp ien ie  ttow . W itaszew -I w ań  do K ongresu  Z w iązków  Ż aw o- 
skiego - przew . KCZZ, K ury łow i-1 dew ych, P len u m  postanow iło  zwołać 
cza — sekr. gen., Szczęśniaka — w i- j K ongres w  dniach  15 — 20 m arca  
ceprzew . KCZZ i M atuszew skiego — I 1948 r. w  W arszaw ie.

Anglosasi nie dopuszczają do ONZ 
państw demokracji ludoirej

D elegat Polski w ystęp u je  tu ob ron ie  
Karty N arodów  Z jednoczonych

„  - . ‘orkowym posiedzeniu Specjalnej Komisji Politycznej, która 
mT-iatrvw al* sprawę przyjęcia now ych członków do ONZ. delegat 
Potoki dr Suchy, stwierdził, ie  spraw a ta dopóty ni® zostanie urcgulo 
w L a  dopóki Stany Z jednocz, nc i W. Brytania będą stosowały dy- 
krvm'nację polityczną wobec jednych państw, faworyzując inne.

Min Suchy scharakteryzował akcję amerykańsko .  angielską prze­
ciw ko’ przyjmowaniu do ONZ państw  demokracji ludowej, jako jeden  
a fragmentów „zimnej wojny".

D eleg a t p o lsk i p o d d a ł szczegółow ej
dźw iedzki—kierow nik  W ydziału Bko Q̂ n ię  doradczą Międz. T ry -
nom icanego KW P PR  w Bydgoszc y, ( . a ju  s p r a w ie d l iw o ś c i ,  dotyczącą 
R e m ig iu fiz -W a b e rsk i-P ie rg re z y  te - ;  a cd o n k ó w  0 NZ do staw ian ia
k re ta rz  M K i w arunków  przy jęcia  now ych k a n ­
ny  działacz K om ite tu  Vv-: dydatów . W ypow iadając się przeciw
fttrzvAalH — sckretciarz K om   w nrim kńw . de-strzy ń sk i — sek re ta rz  
dzielonego P P R  przy fab ryce P e -P e - 
G e i członek K om ite tu  M iejskiego 
P P R  w  G rudziądzu, W ładysław  J a -  
sińflici ro b o tn ik , przodow nik pracy, 
sek re te ra  kom ite tu  fabrycznego PPR  
p rzy  fabryo® r He*feM i  Vtotoriua1*,
R udo lf Petowi®* — ******&.
Awmifc p racy , lo rm le re  fctoryfci 
„U nia" w  G njd*iądxu.

W Inow rocław iu  aebran*® delaga- 
tow  P P R  w ybra ło  delegatów
w ieem to. Spraw ledM woó^ ttow .^ Z e­
nona KUaafcą, M ateusza CzupryńsW * 
go, Józefa L ew andow ski ®f° i ^ 
O aorowskieito. , .

D elegatem  P P R  p o w ia tu  
akiego będzie znany działacz roboi. 
niczy tow. Sew eryn  Ję d ry cz k a .

49 e lek torów  P P S  w In o w ro c ła w iu  
w y b ra ło , jako  delegatów  n a r  K o n g res 
Zjednoczeniow y: znanego działacza
robotniczego tow. S tan isław a Szypu - 
skiego z Bydgoszczy oraz sek re ta ­
rza  O kręgow ej K om isji ZwiązK w 
Zaw odow ych, tow . F ra n c is z k a  D eie 
zińskiego z Bydgoszczy.

W C hrzanow ie, najw iększym  o 
środku  robotniczym  woj. k rak o w ­
skiego, do zeb ran y ch  przem ów i . 
p ierw szy sek re ta rz  KW P P R  tow. 
S tan isław  L a pot.

W przem ów ieniu  i dyskusji doko-

ko staw ian iu  tak ich  w arunków , de­
leg a t polski poddał w  szczególności 
k ry tyce  ste: -tósko  delegacji am ery­
kańsk ie j i  ... - d z i ł ,  że w ysuw a ona 
w arunk i polityczne, gdy chodzi o 
przyjęcia do ONZ Albentt, B ułgarii, 
W ęgier, R um unii i M ongolskiej R e-

pogw ałoeniem  ducha i lite ry  K arty  
N arodów  Zjednoczonych.

Dwulicowe stanowisko 
USA i W. Brytanii
Gdy w e w rześn iu  1947 rak u  dele­

gacja polska w zyw ała do przyjęcia
w szystkich państw , k tó re  zgłosiły zow aniu innych  państw .

nie żądając  głosow ania r a d  każdym  
w ypadkiem  indyw idualnym .

Jednym  z najjaskraw szych  przykła  
dów dw ulicow ego stanow iska USA i 
W. B ry tan ii była sp raw a A ustrii. Tak 
S t. Zjednoczone, ja k  i W. B ry tan ia  
całkow icie poparły  tę  kandydatu rę , 
m im o iż rząd  au striack i podlega w  
znacznym  stopniu  Sojuszniczej Ko­
m isji K ontroli.

Min. Wyszyński potępia 
dyskryminację polityczną

W tek u  o b rad  specjalnej K om isji 
Politycznej n ad  sp raw ą przy jm ow a­
nia now ych członków  przem aw iał 
rów nież delega t radzieck i W yszyński, 
po tęp iając dyskrym inację  polityczną, 
stosow aną w obec państw  dem okracji 
ludow ej, przy  jednoczesnym  faw ory-

sabotażystóiu u d  Sztumie

był® prze*  5 l*t z® działalność ko . rocj,vsjrjeg0  — górn ika z salin w ie- 
iriunistyezaą. jlickich . P P S -aw cy  w  Miechowi® na
P ra w d z iw y m  św ię tem  dla P P R -o w -1 konferencji w yborczej om aw iali r e ­
tó w  pcw  now osądeckiego była kon- j fe ra t członka KW  PP S  tow. W ójci- 

w  S tarogardzie  —  Pohorillę  i S ta ro - ^e re n c ja  w y b o rcza . Do zabranych j ka. J a k o  delegata n a  K ongres w y- 
m iyńskiego, w  Z łotow ie A n a to la  j ;ik ly w is to w  p rzem ó w ił m inistei | b rano  tow. Cebo — elek trom ontera .
W ołyńczyka i chłopa Jana Z a- o św ia ty  d r  Stanisław Skrzeszewski. | W N owym  T argu  jak o  delegata
m orskiego; w  S ław nie — J f n a !Po kilkugodzinnej dyskusji, u t r z y - j wybrano sek re ta rza  K P  P P S  1 No-
Jałoszyńsk iego  sek re ta rza  K P  W ^ ^ ( , 1  na  w ysokim  poziomie ideolo- w ego T argu  tow. Pukalsklego, b.
pow . Szczecin — C zesław ę W asilcw - • oPznym  dokonano w yboru delega- ( działacza OM TUR obecnie zasłu- 
ską chłopkę, w ójta; w  N ow ogardzie j na  K ongres Zjednoczenia. W y- żonego aktyw istę ZMP. W B rzesku
-  A leksandra  S z an iaw sk ieg o , i K ry - ;b ran i zostaU m in ister tow. d r Skrze- w ybrano  tow  S tan isław a K ulinow - - ............ ..................................  — -  o .  , ,
* t v n ę  T v m o s z ,  w  G r y f i n i e  —  F eliksa | ^  j b u t o n y  działacz p a rty j-  skiego -  działacza w iejskiego W 1 p racu je  jako  robotn ik  w  fabryce n a - , /  G i l l i a n  ć m i l  1 1 1  n r n p n c m
L o rk a . w  D ębnle -  Pelag ię  L ew iń- l ay^ o w .  Leon F ilipow icx I  R aciborzu n a  delegatów  w ybrano I m ędzt rolniczych w  G rodkowie. £ l l d l l l ( ł  S l T  i a U H O l D  I U  p r O C e S i C
ską, w  Św inoujściu  — A leksandra 
Socha, i w  M iastku — Ignacego Sob­
ko w iaka

N a k o n feren c ji P P S  w  K oszalinie 
w y b ran o  delega tkę  tow . H elenę M ac­
k iew icz — przód own icżk ę  p racy  z 
fab ryk i p rze tw orów  rybnych  „Ty­
ta n '1. S łupscy e lek torzy  P(PS w ybrali 
de lega tem  na K ongres tow . S tan isła  | 
w a B rożka, pierw szego sek re ta rza  j 
WK P P S  i tow. Józefa Fryzę, chłopa J 
m ałorolnego. Szczecinek i Z łotów  w y 1 
b ra ły  posła tow. R aka z CKW P P S  i ( 
tow . B ron isław a B orysa, pierw szego j 
aek re trza  K P  PPS.

Szczególnie uroczysty  ch a rak te r j 
m ia ła  p rzedkongresow a k o n fe re n c ja ! 
m ie jska  PP R  w  G rudziądzu. Doko­
n an o  w yboru  6 delegatów  n a  K on- j 
g res Z jednoczeniow y.

W ybran i aostali: w icem in ister K o- 
m im ikacji ttow .: B alicki, Józef N ie- j

VI cew artym  d n iu  procesu p rze ­
c iw ko g ru p ie  aebotażystów  gospo­
darczych w  Sztum ie Sąd  k o n ty n u ­
ow ał p rzes łuch iw an ie  św iadków .

Ś w iadek  G enow efa Kamińsk®, 
k ierow niczka  praedsdkola w  m a ją t­
k u  Z ielenice, ośw iadczyła, ae k il­
k ak ro tn ie  zw racała  się  do oskarżo­
nego Z ielkego z p ro śbą  0 p n y d z io -  
leni® loka lu  dla przedszkola. Z ie l- 
ke s ta le  odpow iadał, l i  lokalu ta ­
k iego  n ie  posiada.

W listopadzie  ub. roku  św iadek 
zażądała osobnego lokalu  na św ie t­
licę. Pom ieszczenie nada jące  s ię  na  
św ie tlicę  znajdow ało  się w  pełacu. 
L okalu  tego  jed n ak  cwk. Zielke n ie  
chcia ł dać, m ów iąc, że „daw niej t®- 

1 go nie było  i by ło  dobrze". G dy w 
j te j sp raw ie  in te rw en io w ali p rzed ­
s taw icie le  P P R  i FT'S oskarżany  od­

pow iedzia ł: , .R obotników  n ah a jem  
trzeba  b ić, bo inaczej z nim i p ra ­
cować n ie  m ożna".

N astępn ie  m znate  św iadek  Ja n
R utkow ski, b u ch a lte r  zaspołu Z ie le­
nice. Z auw ażył on b rak  130 k w in ­
ta li ziem niaków , k tó re  zgn iły  na 
'’k u tek  złego zabezpieczenia. Sw. 
Rut-kowuki po tw ierdza  zeznania po­
przedniego św iadka co do przed­
szkola i św ietlicy .

Sw. J a n  C hm ara, rządca  m ają tk u
Z ielenice, po tw ierdza  zarzu ty  ak tu  
oskarżenia, że Z ielkę m ia ł poleceni# 
zasian ia  bu rak ó w  cukrow ych n a  p o ­
w ierzchn i 18’ ha, zasia ł jednak  ty lko  
połowę: Osk. Ziellke posiadał w  m a­
ją tk u  Z ielen ice w łasne  krow y i św i­
nie, któne k a rm ił paszą, stanow iącą  
w łasność zespołu.

swe kandydatu ry , delegat am erykań  
ski tw ierdził, każdy w ypadek  n a ­
leży rozpatryw ać indyw idualnie. De­
legat am erykańsk i zapom niał jednak , 
że w  sierpn iu  1946 ro k u  w nosił o

publiki' Ludowej. Stanowisk© t* J«s* wspólne przyjęci® szeregu państw.

S tw ierdził on, że tego rodzaju  sta­
now isko pozostaje w  sprzeczności z 
K a rtą  ONZ.

(Obszerniej^# streszczenie mowy 
ministra Wyszyńskiego podamy Ju­
tro).

W  Palestynie musi być przyturócony 
pokój i norm alne życie

Totu. a m b a s a d o r  Lange o  s t a n o w i s k u  
P olsk i uj k iu est ii  p a le s ty ń sk ie j

Oddziały gen. Markosa 
zdobyły miasto Ptolemais

BV»  /pAP) — N a poniedslał kixwyn» posiedzeniu Komisji Foli- 
iv fm e) ONZ w  toku debaty nad kwestią palestyńską, przedstawi- 

f ^ L k i  tow ambasador Lanse w ygłosił obszerne przemówienie, 
t precyzując gtaaowisko Polski w kwestii palestyńskiej,

• J 2 3 Ł J *  »  r e z o lu c ją  Zgromadzenia Ogólnego z 25 listopada 
# m, wr&vvifi podziw u P i lc s t j  ny» 

iL o l u c j a  ta przewidywała stworzenie w  Palestynie państwa zydovv 
KezolucJ aa wżerał* zalecenia dotyczące ustroju obu tych

p S w ,  s t a t u t  J e ro z o l im y  i zasady współpracy goSlwdarczej dwóch 
narodów tego kraju.
_  R ezo lu c ja  ta  -  ośw iadczył tow 

.m b .  Lange -  T O * ™ ?rtano jednom yśln ie  w yboru  delega- j am  • m iędzy narodow ej dwóch
,ó »  » ,  Kongres « « * •  * * *
W ybrani zostali: tto w . o s ia p  -  *<*««-; w i  Zw. R a d z ieck ieg o  i  za- 
ski, k ierow nik  w ydziału  zag ran iczn e -, n o  tw ie rd zen io m , że p o d z ia ł
g o  KC P P R , R yszard  C w i e r t n i a k ,  d  dw a Obozy jes t n ieun ik -
S te ian  Z iom ek, FeUks P y tlik , P ^ ! * w  PoWStanl« p a ń s tw a  żydow -
d u ją c y  górnik  z kopaln i „A rtut' 0  te ry to r iu m  o d p o w ia d a jąc y m
Sierszy W odnej, K oło d z ie jczy k  
ł im ie rz , ś lu -a rz , w ybitny  p r z o d o W  

n ik  p racy  w  fab ryce  lo k o m o ty w  >Aa '  
b lok", Stecz W incenty, górnik  z k ° '  
pah ii „B ieru t" w  Ja w o rz n ie , czo.

o k aza ła  się n iezdolna do w ypełn ie­
n ia  w yznacaonej je j ro li w c;elen ia  w 
życie rezolucji. W dniu, w  k tó rym  wy 
gasł m an d a t b ry ty jsk i i państw o ży­
dow skie pow stało, Egipt, T ran sjo r-

P alestyn le  spada na dw a rządy, mia 
now icie n a  rząd  W. B ry tan ii i  St.
Zjednoczonych.

Przechodząc następnie  do om ów ie­
nia stanow iska państw  arabsk ich  w  
kw estii pa lestyńsk ie j am basador L an  
ge stw ierdza, że państw a te  w brew  
sw ym  w łasnym  in teresom  d a ły  się 
użyć jako  narzędzię  polityczne pew ­
nych w ielk ich  m ocarstw . Nie wyszło 
to im n a  korzyść. O peracje wojenne,

PARYŻ (PAP). Ag«ncj® Etefieri 
Ellada donosi, ż® oddziały 11 1 15 dy­
w izji armii demokratycznej, po 
gwałtow nym  ataku zajęły umocnio­
n e m iasto Ptolemais. Oddziały de­
mokratyczne pokonały opór nieprzy­
jaciela i zajęły śródm ieście, niszcząc 
11 gniazd karabinów maszynowych, 
9 bunkrów oraz dwa czołgi. P o *peł-

Yannls Kevalia.
Na fronci® Grammoa armia demo­

kratyczna zaatakowała oddziały fa­
szystowski® w m iejscowościach Far- 

1 mo, Livadotopi, Tabori eras wzgó­
rz® Yannochorl. N ieprzyjaciel wyco­
fał się z Taburi i Yąnnochori.

N a wyśpi® Sam os oddziały party­
zancki® wzmogły w osta tn ich  dniach

nieniu  zadan ia  oddziały dem o k ra ty - działalność. G łów na lin ia  kolejow a
czne w ycofały się bez s t r a t  

N a froncie  Vitsi oddziały 9 dy­
w izji a rm ii dem okratycznej zajęły 
w zgórze o  znaczeniu strateg icznym

Ccnstatino® — K arlovasi je s t pod 
ca łkow itą  kon tro lą  partyzan tów . Si­
ły n iep rzy jac ie lsk ie  u k ry ły  się w 
w iększych m iastach.

Anglicy na Malajach 
terroryzują ludność cyuulną

LONDYN (PAP). Specjalny korę*-, tan g  K ali koło K u ala  L um pur w  
ponden t dziennika „D aily W orker" i północnych M alajach, 
donosi z S ingapu ru  o s traszn y m  te r -  | M iasteczko to  sk ładające  si* ze 100 
ro rze  stosow anym  na M alajach [ dom ow stw  i 400 m ieszkańców  prz®- 

wszczęte przez n 'e , okazały  się n ie - j  przez w ojska  b ry ty jsk ie  wobec bez-I w ażnie  robo tn ików  ch ińskich  zostało
fo rtu n n e  i przyczyniły  się w  kon 9e- j b ronne j ludności cyw ilnej, aby  zm u 
kw encji do osłabienia ich  pozycji po- ! sić ją  do w ydaw an ia  w ładzom , człon, 
litycznej. ków  n ielegalnych organizacji dem o-

W inferesie obu stron
Precyzu jąc  stanow isko Polski w

dania , Syria, Irak  i L iban  w szczęły kw estii p a lestyńsk ie j tow. em basa-
akcję  w ojenną.

Anglosasi są odpowiedzialni
w przybliżeniu uchw ale Z grom adzę- M  konflikt W Palestynie
nia dow iodło 7 ta ' 7 g^ oâ e rp ^ z  I Z daniem  delegacji polskiej odpo- ™  w m no w  rów nym  stop, 
O NZUS c j a i n a  kom isja palestyńska  | w ledzialność za konflik t zbrojny w

Oddanie Ruhrjj Niem com  
jest zdradą Francji

Komuni ś c i  f r ancuscj j  i f 
do obroug pokoju i

P A R iZ  (PAP). FranotM to _ tostlUe ®ddaml*
la odezwę, w której kotecorj . ^  RnhsT Niemo®®*

- " ■ Zacłębto Ruhry
ńe oddasue Nie,T ™  WHtofcBjąs

1 -

Odezw a stw ierdza, h® ^  nusąd
ża bezpieczeństw u Francji I> # k ra ju ,
układ londyński zdradził *ywo _—  ------- — -
P odkreś la jąc , że rząd  fran^ ’’ i am erykańskich  ora* utworznM®

b ron iąc  cudzych interesów | . d u  u n h  d e m o ^ ty c a n e y  k y Qd
angio  -  a m e r y k a ń s k i e  p lany agresji rpnW adziI politykę zgodną 1 to to re
— odezw a stw ierdza  z mocą, ; ! sam i F ra n c j i

P ra sa  fra n cu sk a  
o o św ia d cx * n iu  
m in . M o d z e le w sk ie g o

PARYŻ (PAP). „Fr*nc T ireu r"  i 
Ce .jOir“ zam ieszczają obszerne w y­

ją tk i z  ośw iadczenia m in is tra  Modze 
lew skiego złożonego koresponden­
tow i PA P, na  tem at decyzji państw  
anglosaskich p rzekazan ia  N iem com  
praem ysłu  Zagłębia R uhr*. B rienafk i

ród  francusk i nigdy nie  w ystąpi 
p rzeciw ko Zw. Radzieckiem u.

O dezw a apelu je  do cał^ ° ,  n̂ e 
by w im ię bezpieczeństw a,
Pokoju dom agał ste zrea 1 
następu jących  postu latów .

„Spłaty  odszkodow ań, um iędzyna­
rodow ien ia  Zagłębia R,ufir .y’ 
w iedzenia w szystkich układ  < 
P o rz |d k o w u jący ch  F ran c ję  ag . 
h e j polityce im perialistów  *»  J”

podkreśla ją  twłaszcz® to iwtępy o- 
świadcasnia, w  k tórych  polski m ini-

do r L ange stw ierdza, że należy po­
w rócić do zasadniczych postanow ień 
rezo lucji z 29 listopada 1947 r. i zna­
leźć trw a le  i słuszne /ro zw iązan e , 
k tó re  w inno  w  rów nym  stopniu  u -

w szy-
stk ich  m ieszkańców  Palestyny. Żydzi 
i A rabow ie w spólnie zain teresow ani 
są  w  tego rodza ju  rozw iązaniu.

D la Żydów  oznacza to stw orzenie

otoczone przez woje&a b ry ty jsk ie  o 
4 n ad  ranem . M ieszkańcom  dano pół 
godziny n a  opuszczenie domów, po 
czym cale m iasteczko  po uprzednim  
zrabow an iu  pozostaw ionego mieni®, 
żołnierze m aiajscy  i b ry ty jscy  <5c- 

n a ocznym  św iadkiem  sceny spalen ia  szczelnie spalili. S etk i rodzin  robot- 
przez w ojska b ry ty jsk ie  w  ram ach  j niczych, dzieci i s ta rców  w ypędzono 
akcji pacyfikacy jnej m iasteczka B a - i na  w pół u b ran y ch  z m iasteczka.

kratycznych .

K oresponden t „D aily W orker" byl

W kilku ujierszach

w ładze fran k fu rck ie  n ie  uw zględ­
n iły  postu latów  w ysuniętych  w cza­
sie n iedaw nego jednodniow ego s t ra j-

. . . .  ku  pow szechnego n a  te ren ie  ane lo -
w arunkow  pokojow ego rozw oju, stw o saskich , tre f  okupacvjnych  w  N i« n -  
rzem® ich fc'sdzihv n»*wW im 4 n u  . ^ J Jczech.

G órnicy Bizonii postanow ili p ro -  | A gencja  R eu te ra  donosi z K apsz ta - 
k lam ow ać s tra jk  w  w ypadku , gdyby du, że w  uzupełn iających  w yborach

rzeni® Ich siedziby narodow ej. D la 
A rabów  — stworzeni® w arunków  
całkow itej em ancypacji spod pano­
w an ia  półkolonialnego i rządów  im ­
perialistycznych, w arunków  k tó re

e te r sp raw  zagranicznych stw ierdza, zostały zaham ow ane przez n io fo rtu n . 
t t  ^podziela obaw y sm rodu franco.- ’ną aw an tu rę .
Bktego".

Jl«wląsują®  do ko lportow anych  e -  
o ta tn lo  pogłosek o m ożliwości kero- 
prosniau m iędzy stanow isk iem  F ra n . 
cji w  spraw ie zagłębia R uhry  w y ra

Bezskuteczne próbj
- zlikwidswania spora o Kaszmir
a 1fcołiym w  n iedaw nym  m em orandum  a

stanow isk iem  USA i A nglii w  te j PA RY Ż (PAP). K om isja ONZ w
kw««tli, dz iennik  .L ib e ra tio n "  w y- K aszm irze złożyła R adzie B ezpie-
r»ża pogląd, że w szelkie ustępstw a czeństw a w stępne sp raw ozdanie ze 
A nglosasów  nie będą m iały  zna^^e- j *weł  działalności na  tym  teren ie , 
n ia" . i będącym  przedm iotem  sporu  po-

„A urorę" zapow iada, że pod k o - ’m jędzy dom iniam i Indii i P ak is tanu , 
n iec bież. tygodnia m in is te r S c h u -j K om isja  stw ierdza , że w yczerpała  
m an  w  im ieniu  rząd u  francusk iego  już w szystk ie m ożliw ości p o ro ż u -! 
złoży państw om  anglosaskim  now ą m ienia i o c z e k u j  obecnie now ych 1 w a
notę w  sp raw ie  bezpieczeństw a F ra n  in strukcji. K om isja op racow ała p ro - /  ' ’ P rezyd ium  R*dy N aiw y isze i
cji. Na m arg inesie  pow yższej w iado- je k t zaprzestan ia  ognia w K a J m i J  z w e  , , ,,j  yAs e jmości Ce S o ir“ ni^zp* • i i • s a w  ivaszmi 4 ZSRR odznaczyło m arszałka  Ma-

I ' , -  f  ’tS chw nan rze» Jed^akze  p ro jek tu  tego n ie  m aż-
S  n l f w  M a m a  z l.o ta- aa  było zrealizow ać n a  sk u tek  licz- 
ry n g u  n ad a l k ie ro w an a  je s t do Za- nych w arunków , postaw ionych przez

! P ak istan .

Jak donosi z Tel A vivn agencja  
France Presse, ubiegłej nocy u- 
cickł® x w ięzienia 14 członków  
grupy Sterna, aresztowanych  
przez władz® Izraela.
N» w torkow ym  posiedzeniu  p a r la ­

m en tu  w ęgierskiego w ybrano  jedno­
m yśln ie  E m e  M ihalyffy  w iceprze­
w odniczącym  parlam en tu , E rne  M i­
ha ly ffy  je s t prezesem  T ow arzystw a 
W ęg iersko-Pol skiego.

B iu le tyn  In fo rm acy jny  „F rance 
E spagne" donosi o  w ykonan iu  
przez w ładze frank istow sk ie  w y ­
roków  śm ierci n a  dw óch rep u b li­
kanach  h iszpańsk ich : H ossę G o­
m ez G ay oso oraz A ntonio Soaul. 
P rezyd ium  R ady  N ajw yższej ZSRR 

m ianow ało  B ow ina m in is trem  gespo- 
p o ro z u - ' d a rk i leśnej n a  m iejsce M otow iło-

do Z grom adzenia N arodow ego p a r ­
lam en tu  U nii P o łudniow ej A fryk i 
zw ycięstw o odniósł k an d y d a t kom u­
nistyczny.

Z os ta tn i e j  c h w i l i

Pływacy Bratysławy zwyciężają  
Łódź 124:67  pkt.

D rugi po w ojn ie  w ystęp  p ływ aków  
czechosłow ackich w Łodzi zakończył 
się ich pełnym  sukcesem .

P ływ acy  B ra ty s ław y  rozstrzygnęli 
w szystk ie konku renc je  na  sw oją k o ­
rzyść, tak , że w ogólnej p u n k tac ji 
B ra ty s ław a  zw yciężyła Łódź 124:67. 
Mecz p ływ acki by ł film ow any.

i/$n\ncma 
tkfad kntfjttf

ai njoWyetisil i 
dkieciom i dtiwlurr t.

głębi® R t*cy"„

łinow skiego O rderem  L en ina za 
zasługi poniesione d la  p ań stw a  i . PR O D U K C JI PAŃSTW  FAŁłR,, 
sU zb ro jnych  Związku R adziec- I ZJEDN. ZAKŁ. PRZEM  f  ALM AC. 
“ ***•• i Żądać w ap tekach  i drogeriach

%
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N ow y Jork, w  listopadzie 
S pośród  k iikudzięsięciu  k o resp o n - 

d a a c ji w y słan y ch  przeze m nie do­
tychczas do W arszaw y  zag u b iła  się 
ty lk o  jed n a . B ył to  a rty k u ł, n a p i­
sa n y  w  końcu  s ie rp n ia  i z a ty tu ło ­
w an y  „P rzeszłość i przyszłość J . 
P a rn e l la  T h o m asa" . W 
ty m  om aw ia łem  dzieje

Szef amerykańskiego gestapo 
potknął się o  „martuue dusze“

Grzegorz JasMuńshi
(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")

p rzew odniczącego  sm u tn e j s ła w y  
K o m ite tu  B ad an ia  D ziała lności 
N iea tn e ry k ań sk fe j i p raw d ę  m ó­
w iąc  — p isa łem  n iezby t p rzy ch y l- 
a ie  o  te j czołow ej postac i am e ry ­
k ań sk ieg o  faszyzm u.

Z agub ien ie  się ko resp o n d en c ji u -  I nów  
w aża lem  za  p rzypadek , dopóki n i e ' 
o b e jrza łem  w ub ieg łym  tygodn iu  

a r ty k u le  j za  n am o w ą am ery k ań sk ich  p rz y ja -  
słynnego  | ciół s ta re g o  film u „D om  n a  92-giej

PRASA- - - -
im m m

j ulicy", w y p rodukow anego  w  H olly - 
j wood p rzed  k ilk u  la ty . F ilm  ten , 
1 n ak ręco n y  p rzy  w sp ó łp racy  a m e ry  
k ań sk ich  w ładz  bezp ieczeństw a 
( ta k  zw anego  F B I) , pokazuje , ja k  
n iezw ykle  p recyzy jn ie  F B I p racu je  
i ja k  p rzy  pom ocy n a jb a rd z ie j no ­
w oczesnej tech n ik i o b serw ow an i są  
cudzoziełney w  S ta n a c h  Z jednoczo­
nych. M oże w ięc i m o im  pop rze­
d n im  a rty k u łe m  o T h o m asie  „zao­
p iekow ało" się F B I?  P ró b u ję  je ­
d n ak  p isać  d ru g i ra z  n a  ten  tem a t. 
Z w łaszcza, że T hom as od teg o  cza- 

SPÓŁKA BLUM—DE GAULLE i su  s ta ł  się o  w iele  m nie j potężny...

Z ak u sy  im p eria lizm u  am erykan- j Wielk* Inkwizytor 
skiego i p ro w o k a c y jn i m e to d y ; T h o m as ty lk o  fo rm a ln ie  by ł p rze  
w steczn ic tw a  fran cu sk ieg o , z m ie - . w odniczącym  jed n e j z licznych ko - 
rz a jące  do zd ław ie n ia  w oli m a s ; m is ji p a r la m e n ta rn y c h  w  S ta n a c h  
lu d o w y ch , p rz e z  n a rzu cen ie  F ra n - j Z jednoczonych. K om isja  ta , w spo - 
c ji re a k c y jn y c h  u s taw  w y borczych , m p ian y  pow yżej K o m ite t B ad an ia  
b tid z i czu jn o ść  fra n c u sk ie g o  pro* j D zia ła lności N ieam e ry k ań sk ie j p rzy

, Izbie R ep rezen tan tó w , m ia ła  ja k  
w szystk ie  ko m isje  p a r la m e n ta rn e ,

le ia r ia tu . W alka  ro b o tn ik o w  tr a n  
cu sk ich  o Swoje p ra w a  m usi zm o ­
b ilizow ać  o p in ię  ca łego  p o s tę p o ­
wego. św ia ta . T o ro w an ie  de G au iio - 
w i w ład zy  p rzez  B lum a i jego  a d ­
h e re n tó w  je s t d o w o d em  z u ra d y  nie

p rzygo tow yw ać m a te r ia ły  d la  p ra c  
ustaw odaw czych . Je d n a k ż e  pod 
przew odn ic tw em  J .  P a rn e lla  T h o ­
m asa , rep u b lik ań sk ieg o  p o sła  ze

ty lk o  in te re só w  k lasy  ro b o tn icze j, s ta n u  N ew  Je rsey , K om ite t B a d a ­
n ia  D zia ła lności N ieam e ry k ań sk ie j 
s ta ł się je d n ą  z n a jb a rd z ie j po tęż­
nych  in s ty tu c ji w  S ta n a c h  Z jc Jn o -

a le  ca łego  n a ro d u  fran cu sk ieg o .
P isząc  o o b ecn y ch  s to su n k ach  

we F ra n c j i  g a z e ta  m osk iew ska 
„ T R U D "  s tw ie rd za : 'czo n y ch .

„Po sfałszow anych w yborach  do Z am ias t p ra c  u staw odaw czych  
R ady R epublik i p rzep io  watizo- K om ite t pod jeg o  przew odn ic tw em  
pych przy udziale psów łańcucho- s ta ł  się  czym ś w  ro d za ju  sąd ” , 
w ych kap ita lizm u  — praw icow ych ; K om ite t co pew ien  czas zatois-ał się 
socjalistów , zw olennicy obozu a - j  do in n e j g ru p y  osób, o skarżonych  
m erykańsk iego  z B lum em  na cze- i o d z ia ła lność  „w yw ro tow ą". B yli 
le uw ażają , żc nastąp iła  pora d l a , to  uczeni, albo  a rty śc i, a lbo  p isa - 
rozw iązania Z grom adzenia N a ro - jre e , a lb o  w yżsi u rzędn icy  p ań stw o - 
dowego, p rzedstaw icie .a su w erea -I  w! — w  każdym  bądź raz ie  ludzie, 
ności narodow ej, po ra  dla zdła- j k tó ry m i in te re su je  się p ra sa . C hę- 
w ien ia  ruchu  ludow ego i p rzepro- tn a  do u słu g  p ra s a , a m e ry k a ń sk a  
w adzenia  now ych s iabzow anyc .i od razu , up rzedzona  przez  T h o m asa , 
w yborów , w  w yniku  k tk y c h  wm-.i pośw ięcała  pierw sze ko lum ny na  o- 
tlzę nia objąć poużegacz w ojenny  i , p k y  posiedzeń K om ite tu , 
faszysta, m orderca  ezlonkow  ru -1  Ś w iadkow ie  spod c iem nej -gw iaz- 
chu oporu, gen. de G am ie. ;d y , ja k  np. g ło śna  p rzed  k ilk u

Jednakże  s tra jk  górniKów i ba- j m ies iącam i E lżb ie ta  B entley , sk ła - 
rykady  w zniesione przez byłych . d a li zeznan ia , n a p isa n e  uprzedn io  
kom batanów  na  Rolach nuzej.sk.cn p rzez  w spó łp racow n ików  T h o m asa , 
św iadczą o tym , że lud  fran cu sk . z  jeg o  g łów nym  p ro k u ra to re m , nńe 
n ie pozwoli Się u jarzm ić. { jak im  S trip lin g iem , n a  czele.

H asłem  francusk ich  m as p racu - Ś w iadkow ie  n ie  m og li być p o c iąg a ­
jących  stały  się słow a genera lne- n ł do odpow iedzialności, gdyż po- 
go sek re ta rza  CGT, H c io .t ł  ra n -  ! s tępow an ie  przed K om ite tem  o b ję - 
chona, że k lasa robotnicza „ w y - ! te  było  p rzyw ile jem  n ie tyka lnośc i 
raża  n iezłom ną w olę p rzeciw sta- i p a r la m e n ta rn e j, 
w ienia się faszyzm ow i bez w zgię- ! O sk arżen i w zyw an i by li do oś- 
du na  to, czy jego p rzedstaw .c .e- ! w iadczen ia  *ię, czy' s ą  k o m u n is ia -

G dy o d m aw ia li odpowiedzą.

w y b o rach  u d a  m u się  z a ­
tuszow ać tę p rz y k rą  sp raw ę. N ie­
spodziew an ie  je d n a k  w y g ra li D e­
m okrac i. k tó rz y  ch ę tn ie  p row adzą  
postępow an ie  przeciw ko  T h o m aso ­
wi. Z resz tą  n iezależn ie  od sp raw y  
k ry m in a ln e j T h o m as i ta k  u tra c ił  
p rzew odn ic tw o  K om ite tu  B ad an ia  
D zia ła lności N ieam e ry k ań sk ie j, 
gdyż w  nowymi K o n g res ie  ( p a r la ­
m encie) am e ry k a ń sk im  p rzew odnie 
tw o  w szystk ich  k o m is ji ob e jm ą  De 
m okraei.

Podczas gdy  T hom asow i ud a ło  
się n ieznaczną w iększością  głosów  
odzyskać  sw ój m a n d a t poselski, 
dw aj in n i zn an i cz łonkow ie jeg o  
K o m ite tu  zo sta li u k a ra n i p rzez  w y 
boreów  i n ie  w y b ra n i ponow nie  do 
Izby R ep rezen tan tó w . S ą  to  poseł 
J o h n  M cD ow ell, R ep u b lik an in  ze 
s ta n u  P en n sy lv an ia , p ra w a  ręk a  
T h o m asa , i  poseł R ich a rd  B. Vail, 
k tó r y  do tychczas m ia ł m a n d a t z 
m ia s ta  C hicago, a  obecnie u tra c ił 
m a n d a t n a  rzecz D em o k ra ty .

N iem niej su row y  b y ł w y ro k  w y­
borców  w  s to su n k u  do ty ch  po­
słów  i sen a to ró w  k tó rz y  w  p o p rze­
d n im  K o n g res ie  p rzep row adzili 
„u staw ę n iew oln iczą" T a f ta  H a r t ­
le y a . S pośród  członków  K ongresu , 
k tó rz y  g łosow ali za  tą  u s taw ą , 16 
zo s ta ło  w yelim inow anych  ju ż  p o d ­
czas p raw y b o ró w  w  łon ie  sw ej 
w ła sn e j p a rtii . .Podczas w yborów  
s trac iło  sw e m a n d a ty  jeszcze 70 
(siedem dziesięciu) zw olenn ików  li­
s t a  w y T a f ia -H a r tc ly 'a  a  m ian o ­
w icie 8 sen a to ró w  i 62 członków  
Izby  R ep rezen tan tó w , p rzew ażn ie  z 
ra m ie n ia  P a r t i i  R ep u b lik ań sk ie j.

W w ie lu  o k rę g a c h  w yborczych  
w yb o ry  lo k a ln e  b y ły  p row adzone 
pod h asłem  „za, lub  przeciw  u s ta ­
w ie T a f ta -H a r t le y ’a". R efe ren d u m  
ludow e je ś li m ożna  ta k  nazw ać  
g łosow an ie  w  te j  sp raw ie , w y pad ło  
zdecydow an ie  p rzeciw ko  „ustaw ie  
n iew olniczej".

Okres „bezkrólewia"
N a jb a rd z ie j a tak o w an e  b i ły  pod 

czas w yborów  d w a po stan o w ien ia  
u s ta w y  T a f ta -H a r t le y ‘a. P ie rw sze  
z n ich  zakazu je  w łączan ia  do um ów  
zbio row ych  p rzep isu , że  ro bo tn icy  
w  d an e j gałęzi p rzem y słu  m ogą 
być p rzy jm o w an i do  p racy  ty lko  
za p ośredn ic tw em  zw iązku  zaw odo­
w ego. D ru g ie  — w y m ag a , by  w szy 
scy członkow ie w ład z  zw iązków  z a ­
w odow ych podp isyw ali d ek la rac je ,

że n ie  są  k o m u n istam i. Oba te  prze 
p isy  u w ażan e  są  przez działaczy  
zw iązkow ych za  n iek o n s ty tu cy jn e  i 
o g ran icza jące  p ra w a  obyw ate lsk ie .

T ru m a n  podczas sw ej k am p an ii 
w yborczej, p rzy rzek ł uchylić u s ta ­
w ę T a f ta -H a r t le y ‘a. Czy będzie 
chcia ł i czy będzie  m ó g ł to  uczy­
nić, jeszcze w  te j chw ili tru d n o  po 
w iedzieć. N ow y K o n g res zostaje, 
w ed ług  p rzep isów  am ery k ań sk ich  
zw o łany  do p iero  3 s tyczn ia  1949 ro 
ku. P rezy d en t rozpoczyna now ą ka  
d enc ję  dop ie ro  20 styczn ia . W ów­
czas zaczn ie  się now y sezon p a r la ­
m e n ta rn y , w ów czas m ożliw e będą 
t e  czy in n e  posun ięc ia  u s taw o d aw ­
cze.

P am ię tać  je d n a k  należy , że d e ­
m o k ra ty c z n a  w iększość w  obu 
rabach K o n g resu  am ery k ań sk ieg o  
b y n a jm n ie j n ie  je s t  rów noznaczna  
z  au to m aty czn y m  u ch w alen iem  u - 
s taw , k tó re  T ru m a n  zapow iada ł 
podczas k a m p a n ii w yborczej, ja k  
np. uch y len ie  „ u s ta w y  n iew o ln i­
czej". Z naczny  odsetek  posłów  i se  
n a to ró w  d em o k ra ty czn y ch  s ta n o ­
w ią  p rzed staw ic ie le  po łudniow ych 
stanów , zn an i ze sw ych  re a k c y j­
nych  poglądów . N ie je s t w ykluczo­
ne, że  po łączą  się on i z  R ep u b lik a ­
n a m i w  obron ie  u s taw y  T a f ta -H a r -  
ley ‘a.

W te j chw ili w  S ta n a c h  Z jedno 
czonych je s t  p ew nego  roJłzaju „bez 
k ró lew ie"  z  pow odu w sp om nianego  
p rzed  ch w ilą  p rzep isu  o  rozpoczę­
ciu now ego sezonu  po litycznego 
dop iero  w  styczn iu . T rum a.n  odpo­
czyw a n a  F lo ry d z ie  po tru d ach  
k a m p a n ii w yborczej . W B ia łym  
D om u p row adzony  je s t rem o n t. Po 
lity cy  i d z ien n ik arze  sn u ją  p rzy ­
puszczenia  co  do  ew en tu a ln y ch  
zm ian  po litycznych  ł p e rso n a ln y ch  
w  sty czn iu  1949 r . W ed ług  k r ą ż ą ­
cych  tu  pog łosek  szereg  m in is tró w  
m a  u s tąp ić  w  ty m  te rm in ie . W y­
m ien ian e  s ą  n azw isk a  M arsh a lla , 
jeg o  zas tęp cy  L o v e tta  i m inis! ^  
sp ra w  w ojskow ych  F o rre s ta la , k tó -  

Yzy ja k o b y  ju ż  zg łosili sw ój z a m ia r  
dym isji.

'W styczn iu  1949 ro k u  p rzek o n a ­
m y  się w  ja k ie j m ierze  T ru m a n  
m a  z a m ia r  w yw iązać  się z  obie­
tnic, udzie lonych  w yborcom . S to ­
su n ek  jeg o  i „d em o k ra ty czn e j"  
w iększości K o n g resu  do  ta k ic h  
sp raw , ja k  u s ta w a  T a f ta -H a r t le y 'a  
lub K o m ite t B a d a n ia  D ziała lności 
N ieam e ry k ań sk ie j, będą  w  dziedzi­
n ie  p o lityk i w ew n ę trzn e j m ie rn i­
kiem , czy coś się w  S ta n a c h  Z je-

Mniej pracy — uuiększe plony 
dały traktory rolnictwu w ZSRR

P ań stw o w e  ośrodki m aszynow o- 
tra k to ro w e , w yposażone w  n a jn o ­
w ocześniejsze m aszyny , se tk i ty s ię ­
cy tra k to ró w , kom bajnów , skom - 

.p iikow anych  m łocarek , kom b ajn ó w  
d la  zb io ru  lnu, b u rak ó w  o raz  c a ­
ły  szereg  in n y ch  m aszyn  ro ln i­
czych. p rzek sz ta łc iły  od podstaw  
so c ja lis ty czn e  g o sp o d arstw o  w ie j­
sk ie  Z w iązku R adzieckiego. .Praw ie 
w szystk ie  kołchozy w  k ra ju  ob słu ­
g iw ane  są  przez ośrodk i m aszyno - 
w o -tra k to ro w e  t. zw. M TS. M aszy­
ny  M TS w y konu ją  w  kołchozach

śliny  okopow e n a  p rzes trzen i o 3,8 
m ilionów  h e k ta ró w  w iększej n iż  w  
ro k u  ub ieg łym . Z w iększen ie  bazy 
zao p a trzen io w ej s ta c ji  m aszynow o- 
trak to rcw ych  um ożliw iło  znaczne 
sk rócen ie  te rm in ó w  w ykonan ia
w szystk ich  p ra c  w  ko łchozach , 
podn iesien ie  jakośc i ty c h  p rac , co 
zn akom ic ie  podn iosło  tegoroczne 
zbiory .

W ro k u  1948 udział M TS w ak c ji 
zb iorów  u leg ł znacznem u  rozszerz*  
niu. Do 5 w rze śn ia  z e b ra n o  p rzy  
pom ocy k o m b a jn ó w  M TS zboże z

n ajc ięższe  p race , w y m a g a ją c e  n a j - 1  ob szarów  o 8 m ilionów  h e k ta ró w
w iększego  w ysiłku .

R adziecki p rzem y sł budow y m a-
w iększych  niż w ro k u  ub ieg łym .

. . . , . P lanow y, so c ja lis ty czn y  sy s tem
szyn ro ln iczych  za jm u ją c y  p ie r w - , ro lju c tw a  Z w iązku  R adzieck iego  i 
sze, oo do ilości p ro d u k o w an y ch  i
m aszyn , m ie jsce  w  E uropie , d o s ta r  
czył o środkom  m asz y n o w o -tra k to -  
row.ym w  c iąg u  8 m iesięcy  b r. dw a 
i pó ł ra z a  w ięcej m aszyn , n iż  w 
ty m  sam y m  o k re s ie  w  ro k u  u b ie ­
g łym . O trzy m an o  10 ra z y  ty le  kom  
bajnów , n iż  w  ro k u  ubiegłym . 
P rócz  teg o  o trzy m a ły  M TS dzie­
s ią tk i ty s ięcy  m ło ca rek , p ługów  
tra k to ro w y c h  k u lty w a ło ró w  i in ­
nych  m aszyn  ro ln iczych.

W ro k u  1948 p o jaw iły  się po raz  
p ierw szy  w  ko łchozach  now ocze­
sne m a sz y n y -k o m b a jn y  służące  do 
zb io ru  z iem niaków , lnu  ,i b u rak ó w  
o raz  sam obieżne k o m b a jn y  zbożo­
we. S am obieżne  k o m b a jn y  zeb ra ły  
w  ko łchozach  zboże n a  d z ie s ią t­
k ach  ty s ięcy  h ek ta ró w , zaoszczę­
dziw szy p a ń s tw u  zn aczn ą  ilość p a ­
liw a  i osw obodziw szy w ie le  r ą k  ro  
boczych do p ra c y  n a  in n y ch  odcin­
k a c h  ż y d a  gospodarczego .

W ro k u  1948 o śro d k i m aszynow o- 
t ra k to ro w e  o trz y m a ły  zn aczn ą  ilość 
k u lty w a ło ró w  tra k to ro w y c h . W o­
bec tego przefcultyw ow ano o 13 m i­
lionów  h e k ta ró w  odłogów  w ięcej, 
n iż  w  zeszłym  ro k u  i posadzono  ro -  i

n iezm ierzone p rze s trzen ie  pól ko ł­
chozów  stan o w ią  d o sk o n a le  w  a  ru n  
k i d la  w łaśc iw ego  w y k o rzy stan ia  
m aszy n  ro ln iczych . jOhliczono, że 
d n ia  1 w rze śn ia  b r. n a  ca ły m  o b ­
szarze  Z w iązku  R adzieck iego  w y­
d a jn o ść  p rz e c ię tn a  jed n eg o  15-kon 
nego  t r a k to ru  b y ła  o  20 proc. w yż­
sza  niż w  ty m  sa m y m  o k res ie  w  
la ta c h  p rzed  w ojną .

W iele s ta c ji  m aszy n o w o -trak t© - 
row ych  uczestn iczących  w e w sp ó ł­
zaw odn ic tw ie  p racy , w y k o n a ło  ju ż  
p la n  ro czn y  i p ra c u je  obecnie w  
celu  p rzek ro czen ia  p lan u  rocznego. 
Po zakończen iu  zb io rów  i zasiew ów  
ozim in M TS z a ję ły  się n a  sze ro k ą  
sk a lę  o rk ą  je s ien n ą , tw o rząc  w  
ten  sposób w a ru n k i d la  w ysokiego  
u ro d za ju  w  ro k u  prz.yszłym .

P rz y  pom ocy p aństw ow ych  ©- 
środków  m  aszynow o - t r a k  to row ych  
ch łopi radz ieccy  m o g ą  w y k o n ać  za 
d a n ie  p ro d u k o w an ia  ob fitośc i środ  
ków  żyw ności d surow ców  d la  p rze  
m ysłu , z a d a n  e  p rzew idz iane  w  po­
w o jennym  p ięcio le tn im  p la n ie  sta li 
now skim .

H. JEFIMOW

Kotoiu prowadzi 
in XVI Championacie Z. S. R. R.

D zień d o g ryw an ia  n iedokończo­
nych p a r t i i  I  i II ru n d y  X V I Cham  
pionatiu Szachow ego ZSRR p rzy ­
niósł następu jące  w yn ik i: F lohr, zre 
m isow ał z A uerbachem  rów nież 
K er es zm uszony by ł zadow olić się 
rem isem  z Chołm owem . F u rm an
sp raw ił n a jw iększą  dotychczas n ie ­
spodziankę, b ijąc  ostrym  a tak iem  
L ilien th a la , a le  p rzeg ra ł z L isiczy- 
nem . Aromin w y g ra ł z T ajm ano- 
wern, a  K onstanitinopoiski p rzeg ra ł
z I l iw tó k im  i z r e m iso w a ł z Pan.o- 

dnoczonych zm ien i n a  sk u tek  o s ła -  | wem. Po  II rundzie  . p row adzenie 
tn ich  w yborów . j ob ją ł Di siczyn lió  p.

lem jest de Gaulle, czy ktokolwiek  
inny". Francuskie masy pracujące 
zadokumentowały na 27 R ongie- 
*ie CGT sw e całkowite poparcie 
dla polityki pokoju z ZSRR, z któ­
rym zawsze i w e wszystkich oko­
licznościach łączą je w ięzy najser­
deczniejszej przyjaźni."
C ierp iący  n a  m an ię  w ielkości, 

k a n d y d a t na  d y k ta to ra , de O au n e , 
jest p u k le rzem  i o b ro ń cą  k las  u- 
p rzy w ile jo w an y ch  i w iernym  siu- 
gusem  ooeego  k a p ita łu . Jego  zb ro d  
nicze k ad ry  o b o zu ją  w rep u b lice  
ja k o 'a , .m a w ojny uom ow ej. Jego 
eeiem  je s t p rz e is to c z e n ie  F ra n c ji 
w H iszp an ię  f ra n k is to w sk ą . P ro le ­
tariat fran cu sk i, zu a je  sobie sp ra ­
w ę do czego  p ro w ad z i tak i s tan ,

u m a w ia ją c  to  zag ad n ien ie , o- O skarżen ie  o nadużycia . O skarże- 
św iad cza  p a ry sk a  „ H u M A i N f i t  : n ie o to , że T h o m as p rzy  pom ocy 

„Be Gauile potępia outia.i.e -.u- ( sw ej se k re ta rk i  H e len y  C am pbell 
hry w ręce kapitalistów m enn ic- um ieszczał n a  liście p łacy  nazw iska  
kich oraz dopuszcza, że p .an  fikcy jnych  w spó łp racow ników , k tó - 
Marshalla zagra,.a przyszłe ś ii K .a - . ry eh  w cale  n ie  f ik cy jn e  pobory  in - 
ju. W rzeczywistości jeo ..aa  ue kaso w ał do sw ej p ry w a tn e j kasy . 
Gauile był pierwszym  pontyk-em W yjaśn ić  należy , że członkow ie

mi.
T h o m as i sen sacy jn a  p ra sa  s ta ra li  
się ich w ykończyć w  opinii p u ­
blicznej ja k o  „w rogów  n a ro d u  
am ery k ań sk ieg o " . N a jb a rd z ie j g ło- 

! śne by ło  postępow an ie  T h o m asa  
i prze iw ko g ru p ie  au to ró w  i reżyse- 
j rów  film ow ych  z  H ollyw ood, k tó re  
i pozosta ło  n ieukończone z  pow odu 
b ra k u  dow odów , podobnie  ja k  i 
rozpoczęte la tem  1948 roku  docho­
dzenie przeciw ko g ru p ie  w sp ó łp ra ­
cow ników  R oosevelta

Martwe dusze
G dy „w ielki inkw izy to r"  T hom as 

był u  szczytu sław y, gdy codzien­
n e  gaze ty  i rad io  chw aliły  tego 
„zbaw cę ojczyzny", w p łynęło  p rze ­
ciw ko niem u „d robne  o skarżen ie" .

„Wyuirotouia robota ui reinii 
przestraszyła rząd brytyjski

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")

Londyn, w listopadzie ikoju*. Pioaanka tu a tak  się (lak; om
N a G ofdington street, w  n la łe j la m a  

ciem nej, uliczce, jednej z rob o tn i- . p ły ty
czych dzie ln ic  L ondynu m ieści

że już  została  nag ran a  na 
Z naczenie te j rew ii je s t po - 

się rów ny w ane z rew ią  przedw ojenną

am ery k ań sk ieg o  p a rla m e n tu  m a ją  
p raw o  z a tru d n ia ć  w  sw oich służ­
bow ych k a n c e la r ia c h  pew ną liczbę 
osób, k tó re  s tan o w ią  s e k re ta r ia t  
dan eg o  posła  lub  s e n a to ra  i k tó re  

uposażen ie  ze sk a rb u

„amerykańskim" w e Francji, któ­
ry ośm ielił się publicznie w ypo­
wiedzieć za odrodzeniem Niemiec.
Decyzja anglo - amerykanów w 
sprawie Ruhry w ywołała pow­
szechne poruszenie w kraju, pod- o trz y m u ją  
nosząc w  oczach wszystkich i  ran- : p ań stw a .
cuzow stanowisko partii komuni- j T h o m as sk o rzy s ta ł z tego p ree - 
styczuej, w'obec problemu nie- pisu, by  w pisać  n a  lis tę  p łacy  sio - 
mieckiego. Zmusiło to de G aulie a s trzen icę  i s łużącą  pan i C am pbell, 
do zmiany tonu i obłudnego po- j k tó re  fak ty czn ie  n igdy  żadne j p ra -  
tępienia polityki, której sam jest cy n ie  w ykonyw ały , a k tó ry ch  po- 
szermierzem. Zdając sobie spra- bo ry  w pływ ały  n a  p ry w a tn e  k on to  
w ę z oporu narodu irancusk.ego T h o m asa . T a k  sam o  T h o m as za in - 
przeciw marshaliizacji Francji, de k aso w ał pobory  n ie jak ie j p an i J a c -  
Gaulle posuwa się tak uaicko w queline  B. H ill, k tó r a  n ig d y  n ie  zja

1 w iła  się w jego  p a r la m e n ta rn y m  
biurze. ,

G dy rozpoczęło się dochodzenie

„U nity T h ea tre"  — „T ea tr Jed n o ­
ści". T ea tr  ten został u tw orzony  w  
1943 roku przy pom ocy zw iązków  
zaw odowych i ruchu  spółdzielcze­
go.

Posiada on swe „filie" w  więk,- 
szych ośrodkach przem ysłow ych W. 
B ry tan ii — ja.k G lasgow, Sheffield , 
M anchester. Leeds. A ktoram i te a tru  
są robotn icy  — am atorzy , k tórzy  
bezp ła tn ie  oddają  sw ój w olny czas 
na p racę  w  T eatrze. „U nity" p ra ­
cuje zespołowo. A ktorzy, personel

„U nity" — ,.B abies in  the Woods" 
— „Dzieci w  le-sie" w yśm iew ającą  
po litykę  po jednan ia  C ham berla ina  
z H itle rem  i M ussoTnim .

K ołom  rządow ym , - |  w icow ym

N ajw iększą n iespodzianką II I  ru n  
dy było zw ycięstw o A ronina nad 
L ocw enfischem . K otow  ju z  w  'lebiu  
cie uzyskał dużą przew agę i poko­
na ł L isiczyna.

Liliem thal ła tw o w ygrał z  T a j-  
m anow em . Po  spokojńeó grze 
zakończyły snę rem isow o p a rtie : 
B ondarew ski •— T ołusz -i K on s ta n - 
tinopolsk i — B ronsztajn , oraz po 
w alce p a r tia  I liw ick i — Panów . W 
przerw anych  p a rtia ch  K eres ma ró ­
w ną końców kę z Auertoachen. A łs- 
fcorcew sto i n ieco  lep ie j z  R agozi- 
nem, a F urm an  z Pamowem.

W IV ru n d z ie  lead e r tu rn ie ju  Ko 
tow  w ygra ł z  L ilien thalem , B ron- 
sz ta jn  odniósł p ierw sze zw ycięstw o 
b ijąc  Iliw ickiego. F lo h r zrem isow ał 
z K eresem , R agozin  z  K onstan t;no - 
po lsk im  i A ron łn  z  A latorcetvem . 
N iedokończone p a r t i i  T ołusz — F ur 
m an, A uerbach  — Bomdarewski, 
C holm ow  — T ajm anow  i L isiczyn 
— L ocw onfL ch.z m in is tcrs liv? , ńD  b id z ie  mogła 

p r a c o w a ć  już  w  żadnej innej in s ty - ; 
tuc ji państw ow ej', O trzym a „w ilczy! W d n iu  dogryw ania C hełm ów  
b ile t‘‘. I z rem isow ał z T ajm cnow em , K otow

K iiku  innym  arty stom  te a tru  „U- pokonał A rm in a , a Tołu z — F u r- 
n ity "  w  m iejscow ości „ B rig h to n " , m ana. R em isem  skończyły  się p a r 
zagrożono usun ięc iem  z pracy, jeże
li będą da le j w ystępow ali w  tym  
tea trze . L ondyński te a t r  „U nity" o-

labourzystom  rew  i a obecna bardzo  I baw ia się rów nież podobnych re -  
się n ie  nodoba N ajlepszym  p r z y - 1 presji.
k ładem  niezadow olenia rządu  jest S p r a w a  p an i L und  jes t w ym ow - 
fak t, że jedna z a rty s tek  rew ii, u.- 
rzędniczka M in iste rstw a  D ostaw  zo- 
ta ła  zaw ieszona z p racy  za grę w 

tym  tea trze . '
P an i G. B. L und  o trzym ała  4 paz

techniczny, dekoratorzy , rctyser.ąz, j d z iem ik a  lis t następu jącej treści: 
p isarze sztuk, ludzie  sprzedający  j „M inister D ostaw  został po inform o 
b ilety  i p rogram y, wszyscy, są  człon , wa.ny, że jes t Parni w  kon takcie  z 
lcami tej sam ej ..drużyny" k u ltu -  i Pandią K om unistyczną w  ta k i spo- 
ra lnej. T ea tr  ten  w ystaw ia g łów nie ; =ób, że z.achodzą uzasadnione obaw y 
satu.ki na temat, w arunków  życia j czy jest P an i dostateczn ie  odtpowie- 
uofooi-jików., ’ak tu a ln y ch  zagadnień .! d z ia taa  za pracę... W zw iązku z  
politycznych, a także sz tuk i k ia -  , tym  m in is te r  poczuw a się do obo- 
syczne jak  np. Gogola, czy Lorcl. Iw iązku  pow iadom ien ia  P an i, że dzia 

„Nasz te a t r  nie je s t w ieżą z ko-1 łalmość P a n i podpada pod w ytycz- 
ści słoniow ej — m ów ią p racow nicy  j ne ośw iadczenia Prem ie;®  z 15 m ar 
U n ity "  — nasz te a tr  w ym aga, by \ ca br. (ośw iadczenie w  sp raw ie  u -

tie  A uerbach  — B ondarew sk i i L :-  
sicizyn — Ixtew enfisch .

B ohaterem  V ru n d y  by ł stary  
„w eteran "  Loew enfisch , k tó ry  w 
św ietnym  sty lu  pokonał L ilie n th a -  

, la, A uerbach  p rzeg ra ł z F urm anem , 
n.ym dow odem  nieczystego sum ien ia  B ondarew ski szvbko zrem isow ał z 
kół rządzących w  A nglii. N ie d a ­
rm o ludzie pow tarzają , że * p ra w ­
dziw a cnota k ry ty k  się n ie  boi.

M. RZECKI

9 W ystaw a w Poznaniu  
w s tu lec ie  śm ie rc i  B ie l ińsk iego

Tow . P rzy jaźn i P o lsko -R adziec-

F lohrem , rów nież  na  rem is skończy 
ła  się p a rtia  T ajm anow  — Tołusz. 
P rzerw ano  5 pairtii: K otow  stoi le ­
p ie j z Chołm ow em , L islczyn  z A ła- 
to rcew em , A ron in  z K o n stan tin o - 
połskim , Bronszita.in z Panow etn . 
P a r t ia  Iliw ick i — R agozin  n ie  od­
by ła  się z pow odu choroby R agozi- 
na.

W VI ru n d z ie  p ierw sze rw y c ięs t-

sw ojej demagogii, że giooi moż­
liw ość obejścia się Iraucji bez 
planu Marshalla, jaa gdyby to nie 
on sam wraz z liium em  byl osto­
ją partii amerykańskiej.

Jego piruety przypom nają, ze 
demagogia narodowa jest rytual­
ną m anifestacją faszyzmu.

De Gauile opiewa swój sukces 
wyborczy do Rady Republiki. 
Ostatni z osia.nich republikanów  
w ie dobrze, że kagańcowe w ybo­
ry miały zawsze na celu pozba­
w ienie klasy robotniczej jej re­
prezentacji na korzyść reakcji.

De Gauile zaakceptował swe 
groźby pod adresem in.s.ytucji re­
publikańskich. Komitet Centralny 
Partii Komunistycznej mial więc 
rację, przypominając o obron.e 
Republiki przez utrzymanie suw e­
renności Zgromadzenia Narodo­
wego i rozwiązanie paramilitar­
nych grup R.PF."

jego członkow ie in teresow ali się ty  \ suw an ia  z p racy  pracow ników ' p a ń ' roczn icą  JFgo śm ierc i

k ie j p rey  w spó łudzia le  Z w ią z k u ; WQ FlohTi b iia c  F u rm a n a ,
A kadem ick ie j M łodzieży P olsk iej ! P a rtie  L j, ienU ial _  A łatorcew , A ro 
zo rgan izow ało  w  P o zn an iu  w y s ta -  : n ia  m v ic k l  , U siczy n  -  K «n- 
W ? w orczosci w ie lk ie- , „tantinopolsiki zakończyły się  na re -
p °  r  ̂  W‘ f e ‘ itn is  P aG ie  T ołusz -  K otow  i L is i-hnsk iego , w  zw iązku  ze s tu le tn .ą  | c^ n _  Tanow  nie o d b y |y  s -^  ^

m i sp raw am i, k tó re  są  b lisk ię  w szy ( stw ow ych podejrzanych  o kom u-
stk im  ludziOfiTi pracy, W nasizych 
rękach te a tr  jest. b ron ią , a nasz re ­
p e rtu a r  a rsena łem  w alk i z w rogam i 
k lasy  robotniczej".

T ea tr  jes t u trzym yw any  ze sk ła ­
dek  3 m ilionów  afiliow anych 
'zw iązkow ców  i 10 tysięcy indyw i­
dualnych członków. C złonkam i te -

nizm). Wobec tego zechce P an i n a ­
tychm ias t opuścić sw ą pracę".

P an i Lund je s t p racow nik iem  pań  
stw ow ym  od 1940 r. Gdy p rzy jm o­
w ano ją  do p racy  n ik t n ie  p y ta ł jej 
o przynależność p a rty jn ą , poniew aż 
do tąd  w  służb ie  państw ow ej obo­
w iązyw ała  zasada, że poglądy po li-

k ry m in a ln e , T h o m as buńczucznie 
zażądał, by odroczyć jeg o  p rze s łu ­
chan ie  n a  te rm in  po w yborach . 
P rzed  k ilk u  dn iam i T h o m as s ta n ą ł 
przed sąd em  i — odm ów ił zeznań, 
pow ołu jąc  s ię  (o iro n io  lo su !) n a  
ten  sam  przepis, na  k tó ry m  op ie­
ra li się w zyw ani przez n iego n a  po­
siedzenia  .K om itetu  p isarze , uczeni 
itd .

S ąd  uzn a ł dow ody za  w y s ta rc z a ­
jące, by zgodnie  z p ro ced u rą  am e-

I a iru  ja k  i.je g o  p racow nikam i są le ,tyozine p racow ników  są ich sp raw ą
w icow i tabourzyści i kom uniści.

W sezonie obecnym  te a tr  w y s ta ­
w ia doskonałą rew ię  po lityczną p t :  
„W hat is L eft" d w um aczn ik  — Co 
nam  pozostało  z Lewicy. R ew ia jest 
bardzo ostrą  sa ty rą  na p o litykę  rzą 
du. W ystępują w  n ie j A ttlee 1 
Crioips, B evin  i M orrison i ..bohater" 
z M l5 — służby bezpieczeństw a prze 
p row adzający  ozfistk i kom unistów . 
Rewia jes t bardzo dow cipna i b a r-

rv k a ń sk ą  postaw ić  T h o m asa  w  s ta n  i d*" praw dziw a tak  że cieszy się o- 
o sk arżen ia . W k ró tk im  czasie o d b ę ; *rom nvm  powodzeniem . Na jw iększe 
dzie się m e ry to ry c zn a  ro zp raw a , i zw ażenie robi śp iew ana na zakoń- 
T hom asow i grozi k a ra  w ięzienia, ’ reenie p rogram u piosenka p rzeciw - 
grzyw na i w n as tęp s tw ie  u t r a ta  ko w ojn ie  — „B reak it  up  boys,
m a n d a tu  poselskiego, 

„Ukarani" posłowi,.
Thom as niew ątp liw ie  

to, że po zw ycięstw ie

break  it up" ..Skończcie i, tym
i chłopcy, śkończcie*'. P io senka n a -
j w ołuje. by skończyć z nagonką w o-

liczył n a  jenną , z h is te r ią  w ojenną, „M y
R ep u b lik a -I  chcem y przyj*żni, m y chcem y po-

prywat.ną. P an i Lund p racow ała  w 
M in isterstw ie  w  d epartam encie  
kon trak tow ym . Na k ilk a  tygodni 
przed zaw ieszeniem  je j w  pracy, 
przed p ierw szym  w ystępem  rew ii, 
„T eatru  Jedność" m ia ła  o trzym ać 
wyższe stanow isko, gdyż p racow ała  
bardzo dobrze. Pani Lund zażądała 
od m in is tra  dowodów jej oskarże­
nia, jednak  dotychczas ich n ie  o- 
trzym ała. Je j zw iązek zawodowy 
ma inetrw en iow ać u p rem iera  
A ttlee, a n iezależny poseł Pla.tts — 
M ills (usunięty  z P a rtii P racy  za 
przesłan ie  życzeń P a r tii  Nonniego 
w czasie w yborów  w łoskich) ma zło 
żyć in te rpe lac ję  w jej sp raw ie  w 
Izbie Gm in.

P an i L und  gra dalej w  „U nity" i 
czek® na  zakończenie te j „rozrób- 
k i“. Po defin ityw nym  usun ięc iu  jej

N a  w y staw ie  z n a jd u je  się m . in. 
fotokopia sław nego listu  B ie liń -j 
sk iego  do  w y b itn eg o  p is a rz a  ro s y j-  j 
slcjego Gogola.

N ależy  podkreślić , że L enin  w y ­
soko cen ił p ra c e  k ry ty czn e  B ie liń ­
skiego.

tie  K eres B ondarew sk i, C h e ł­
m ów  — L oew enfisch  i A uerbach — 
T ajm anow  zostały  odłożone w  p o ­
zycjach n iew yjaśn ionych .

Po VI rundzie  na czele zna jdu je  
się K otow  4 p. (z 4) i 2 odł., p rzed  
F loh rem  1 A roninem  po 3,

łiins „ s t y l o w y *1 Rziś Premiera1"
(godz. 13,15,17,21,15, Zw .Zauj. 19) 1 I v I I I I V I B m i i

Harry Baur, Renee Faure
w filmie francuskim >

TAJEMNICA NOCY WIGILIJNEJ
B E Z . C H R IS T IA N  JA Q U E

Od dz iś  w Kinie „ P A L L A D I U M 11
K olorow y film  m uzyczny

P I E Ś Ń  T A J G I
R ei. T. 1’YRIEW , w ro lach gi. M. LADYNINA 1 W .  D R fZ N IK O W
Początek  seansów : godz. 12.30, 14.45, 19.15, 21.30, Zw. Zaw. 17.00 

(dziś zarezerw ow ane dw a seanse: godz. 17.P0 i 21.30)
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8.XII delegaci Szczecina i Wrocławia 
przedstaujią dorobek Ziem Odzyskanych
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Ą  WT RWIE te  było przecież 
ta . proste... Rzuciło św iatło 

ha problem  Szczecina, najlogiczniej 
^ p r a  wiedli w iał o now e życie tego 
P ia s ta . O n i jego plecak pozwolili mi 
^ ży ć  się w atm osferę , już nie tylko 
Walczącego o byt, lecz pozw alającego 
*obie n a  nowe, w ielkie inw estycje 
Szczecina. Tak... O n i jego plecak...

Ody w eszłam  do przedziału , drzem ał 
R ulony sw ym  ko le jarsk im  płaszczem, 
‘kołysaliśmy się m ia ro w o 'w  tak t ru - 
ęiiu pociągu, każde w  swoim kącie, 
każde zagłębione w  swój, p rzeryw a­
my b laskiem  stacy jnych  latarń:, sen. 
A już dojeżdżając do S z c z e c in a .. .

Na rękach  w ystąp iły  m u g rube wę- 
Sly żył, gdy się mocow ał z tym  ple­
cakiem  na bagażow ej półce. Na rę ­
kach w ystąp iły  m u żyły, bo pl*c ak ... 
W idziałam, że m usi być diabelnie 
c iężk i i chciałam  m u pomóc, poddać 
teu  ten  plecak. N iestety o tym , żeby 
So choć trochę unieść n ie było m o- 
* y . Za ciężki. Gdy uporał się w re ­
szcie sam  ze swoim ładunkiem , po­
ciąg w łaśnie w jeżdżał na stację. Szli­
śmy razem  w olno przez szczec ński 
Pcreo. Na czole także  w ystąpiły  m u

S Z C Z E C I N

żyły. Spytałam  go, co wiezie w  tym
brezentow ym  plecaku.

Co wiezie?...
W w ojew ództw ie .szczecińskim nie 

m ożna dostać uszczelek do parow o­
zów, a on jest przecież m aszynistą 
kolejow ym  w  Godkowie pod Szcze- 
cinem  i bardzo go te uszczelki ob­
chodzą. W Nowym Sączu można je 
dostać bez trudu . K orzystając z 
dwóch dni w olnych pojechał do No­
wego Sącza (do Nowego Sącza na 
drugi koniec Polski!) i  przyw iózł kom 
p iety  uszczelek d la  siebie, kolegi i 
k ierow nika parow ozowni. Czy m u 
ktoś kazał?... A gdzie by tam... W a- 
domo tylko, żc lokom otyw a musi 
mieć dobre uszczelki. O m aszynę 
trzeba przecież dbać. Tylko, że to, 
cholera, tak i p ieroński ciężar.

Nie zdążyłam  go naw et spytać jak  
się nazywa. P rzy  w yjściu z dw orca 
na ulicę rozdzielił nas tłum

A potem  niczem u już się nie dzi­
wiłam . W łaśnie logicznym uspraw ie­
dliw ieniem  tem pa odbudowy Szczeci­
na sta ł się dla m nie on i jego ple­
cak. Bo przecież w łaśnie setk i i'j ty ­
siące takich  jak  on ożywiało to m ia­
sto...

Dum a i radość pionieróiu
A jak  to w yglądało  w tedy? Z araz 

Po w ojnie?
Tak, a może i gorzej, jak  wiele in ­

nych m iast Ziem  Odzyskanych. Tak 
— h o  aglisscza, bo w oń spaleniz­
ny, bo gruzy i k ry jący  się po norach 
^ .em cy... T rochę może gorzej — L-°  
?n.usto zniszczone było aż w pięćdzie­
sięciu p rocen tach  i stało  się wyspą 
odciętą od św iata, poniew aż ani je ­
den  m ost go z tym  św iatem  nie łą ­
czył.

Później, a w łaściw ie zaraz po za­
kończeniu działań  w ojennych do 
Szczecina zaczęli ciągnąc ludzie. T a­
cy, k tó rym  w ojna zniszczyła domy w 
innych m iastach  i tacy, którzy  uw a- 
®ali, iż m uszą w łaśnie tu  zacząć p ra ­
cować, k tórzy  ocenili w łaściwie zna­
czenie Szczecina dla Odrodzonej Pol­
ską Tacy, o  k tó rych  wówczas m ów i­
ło się „pionierzy".

T a w łaściw a i słuszna nazw a „wyj  
żw iech tała" się trochę. Potem  n ada­
no ją  knajpom , spółdzielniom , kinom. 
Szafow ano m ą zbyt często. Ale przez 
to nie s ta ła  się m niej słuszną i m n:ej 
praw dziw ą. X w łaśnie należała się 
tym , k tó rzy  w odciętym  od św iata 
Szczecinie zaczęli tw orzyć nowe ży­
cie. P ierw szy  oddział PU R -u  i p ier­
wszy most. P ierw szy polski szyld nad 
ap teką  j  p ierw sza łódź, k tó ra  w pły­

nęła do portu . P ierw sze dziecko, k tó ­
re tam  przyszło na św iat. P ierw sza 
krow a, k tó rą  przyw iózł ze sobą osad­
nik.

To w łaśnie było pionierstwo...
D u m ą i radością był pazuram i za- 

or-.-.i hnój Boże, pługów  i koni w te­
dy przecież nie było!) pierw szy hek­
ta r  ziemi. Dum ą i radością była p ie r­
wsza odgruzow ana uhea. A potem  
zarów no oni, ci zc Szczec.na, jak  i 
m y, zaczęliśmy się przyzw yczajać do 
tego, co tw orzono na nowo.

J e d n a k  to, co zobaczyłam  w Szcze­
cinie po trzech lalach odbudowy, zdzi 
Wdo m n  e i zachwyciło. W łaśnie w 
nie z n a  iły m kolejarzu  i w jego pleca­
ku szukałam  uspraw iedliw ienia, tego 
z a c h w y t u  i zrozum ienia, ja k  s.ę to 
właściwie stało.

Z r o z u m ia ł a m ,  że ci ludzie nie p ra ­
cują tam  tylko ot tak, żeby zbyć. że­
by jak  najw ięcej zarobić i odbębnić 
sadźm y pracy. Z rozum iałam , że k e- 
r u i e  nimi jeszcze coś innego. Coś, co 
pozwala na nadliczbowe godziny, co 
napręża mózgi i m ięśnie w  m aksy- 
m alnvm  w ysiłku, co każe wreszcie 
tłuc się setki k ilom etrów  z ciężkim, 
jakże ciężkim, plecakiem  w dniach 
wolnych od pracy. Zrozum iałam , że 
tym czymś jest jasne i dokładne zda- 
n e sobie spraw y, dlaczego s:ę tw o- 
rzy i buduje

bota... I to było bardzo słuszne... Bo 
przecież robota...

Kiedyś, w roku 1928 — 1929 p rzed­
siębiorstw u o św iatow ej sław ie „Chri 
siani — Nielsen", przedsiębiorstw o, 
dysponujące w szelkim i możliwymi 
środkam i technicznym i, budow ało 
istn iejący w szczecińskim porcie od­
cinek nadbrzeża o długości 153 m e­
trów  przez osiem naście miesięcy. 
Dziś o w iele w iększy p o rt węglowy 
zbudow any zostanie rękam i robo tn i­

ków szczecińskich w ciągu czternastu
miesięcy. 13 stycznia 1948 zafunda- 
m entow ano w  now obudujące się nad 
brzeża pierw szy pal F rank i, w 1949 
roku  po rt już będzie pracow ał. Do 
dnia 1 październ ika 1948 w ykonano 
50 proc. roboty.

A przecież nie jes t to ła tw a  p ra ­
ca, bo p o rt szczeciński m a gruby  na 
8 <— 9 m etrów  pokład torfu . P rzy  
budow ie nadbrzeża trzeba w ięc sto ­
sować specjalny typ budowy.

Tu stw orzono okno na świat

Co m ów ią dziś cjjfry
Tylko cyfry sw ą dokum entarną 

V>giką r.jogą w ykazać, co ci ludzie w 
ciągu trzech la t zrobili ze zniszczo­
nego w pięćdziesięciu procentach, od 
*iętego od św iata, Szczecina.

P o rt szczeciński jes t p raw ie korn- 
W etnie odbudow any. W tej chwili J112 
*ią go ty lko  rozbudow uje. W porcie 
•zczecińskim  w yładow uje się i za1*" 
*lbwuje zagraniczne okręty.

Rozwój p o rtu  je s t ściśle zależny 
• 4  P la n u  G ospodarki Narodowej, 

D om inującym  czynnikiem  w nasze] 
Polityce eksportow ej je s t w ę g ie l -  Je ­
dynie m asowość tran sp o rtu  i p r z e ł a ­
du n k u  rrtogła nam  zapew nić opłacal­
ność eksportu  węgia. K o n ie c z n a  s te  
*tała budow a, n o w e g o  basenu węglo- 
•tego. P rzed  w o j n ą  p o rt w  S z c z s c ,-  
hie nie był przystosow any bowiem do 
ftlasowych p rzeładunków  (m aksymą - 
hy  obró t w ę g l e m  3 m iliony ton).

D latego nowy* ogrom ny basen wę­
glow y pow staje  w  te j c h w ili  w szcze­
cińsk im  porcie. Długość budu.iącyc 
*tę nadbrzeży  w yniesie tysiąc m e­
trów , głębokość basenu — dziewięć 
•netrów  (dostępny dla największym 
h aw e t statków ). W now ym  basenie 
Z ainstalow anych będzie o s ie m n a . cie 
dźw igów , dw ie w yw rotnic* wagrm

we j urządzenie taśm ow o-w yw rotni-
CZG-

Tćik mi się jskoś łitw o  nspis®— 
ło Łatw o i „bezboleśnie": „budowa 
nowego wielkiego basenu p rzeładun­
kowego". Łatw o się to pisze, ale... 
Z b u d o w a n ie  nadbrzeży to przeć, ez 
wbicie 2350 sztuk pali Larsena, kolo­
salnych pali o długości 16 m etrów  
każdy, to — w yprodukow anie i w bi­
cie około, 3.000 sztuk pali żelbetono­
wych, wagi około 5,5 ton każdy, to 
wreszcie w yczerpanie około 1.000.000 
metrów sześciennych ziemi.

Na wiosnę nowy basen będzie już 
sotów  Jego zdolność przeładunkow a 
dojdzie w 1950 roku do 10 milionów 
ton.

Na wiosnę będzie gotow, a teraz...
Ziemię rozdzierały co chw ila bo­

lesne uderzenia tak  zwanych popu- 
larrrre „bab", ogrom nych młotów, wbi 
ja jącyćh w  je j w nętrze żelbetonow e 
pale, s ta ra jąc  się przekrzyczeć p ie­
kielny hałas, jaki spraw iały  „baby", 
podeszłam do jednego z nich i coś za­
pytałam . Nie odpowiedział pochłonię­
ty bez reszty sw ą pracą. Gdy zapy­
tałam  jeszcze raz. poprosił uprzejm ie, 
żebym m u nie przeszkadzała i po­
szła gdzieś de diabła, fen p reed eż  re -

I czy ty lko ta  jedna na w ielką ska­
lę zakro jona praca?.,.

Nie...
N iem cy bardzb żle rozw iązali ob­

sługę kolejow ą portu. L inie kolejowe 
w rzynały się w  teren  sam ego portu , j 
gdzie była stac ja  rozrządow a. S tąd 
dopiero skierow yw ano pociągi do b a - . 
senu, co w ym agało w iele czasu i o- i 
grom nic podrażało koszty tran sp o rtu  
węgla. Postanow iono więc połączyć 
bezpośrednio linię K ostrzyn — Szćze- 
cin i zbudować now ą stację  rozrzą­
dową: Oznacza to pokrycie 200 hek­
tarów  głębokiego na osiem m etrów  
bagna linią kolejową. Ż adna inwesty­
cja kolejow a w  Polsce nie była do­
tychczas dokonyw ana w tak  w ielkim  
rozm iarze i w tak trudnych  w aru n ­
kach.

Od czasu rozpoczęcia robót, w dniu 
czw artego m aja, do 20 bm. przeła-1 
dowano na nasypy przy budow ie s ta ­
cji rozrządow ej w _ porcie około 550 
tysięcy m sześciennych ziemi, na o- 
gólną ilość p lanow aną na rok b e t ą -  
cy 650 tysięcy m sześciennych z emi 
Przy- budow ie pracu je  około 3 ty się­
cy robotników .

Ale prócz budow y stacji rozrządo­
wej i nowego basenu, budow a lek-^ 
kich m agazynów  na nadbrzeżach S ta ­
rów ka i O dra i bezustanne wyc ąga- 
nie w raków  zatopionych przez N cin- 
ców statków...

P o rt i m iasto potrzebują w ielkich 
ilości energii elektrycznej. D otych­
czasowa, odrem ontow ana po w ojnie 
elek trow nia szczecińska nie zaspoka­
ja potrzeb. D latego też rozpoczęto bu­
dowę nowej lin 'i wysokiego napięcia 
Szczecin — S tarogard  — Gorzów i 
kapita lny rem ont dw unastu  elektrow  
ni wodnych. A prócz tego coraz to 
bardziej rozgałęzione kable telefon i­
czne i telegraficzne, prócz tego huta. 
nowa huta, k tó ra  rozsiadła się nad 
brzegiem  Odry. Była na  m iejscu ru ­
da i był na m iejscu węgjel. m uszą i 
więc być i w ielkie piece. I tak  w ia- i 
śnie pow stała hu ta  Stołezyn w  Szcze I 
cinie. W Szczecinie, którego przecież i 
trzy  la ta  tem u jeszcze żaden m ost ze j 
św iatem  nie łączył (teraz jest ich już 
kilkanaście).

Tak w łaśnie pow stał ten nowy, 
polski Szczecin. Rodziły s ię 'jakże  nie 
raz  śm iałe p iany  i projek ty! L udzie 
się ich nie bali. nie zastraszali się. 
Rozum ow ali prosto: to  by się p rzy ­
dało to  byłoby słuszne, to  byłoby 
korzystne... I p lan jakże n ieraz nie- 
w :arogodn:e śm iały, zostaw ał szybko, 
jakoś niepraw dopodobnie szybko, rę ­
kam i robotników  realizow any. Ludzie

nie bali się planów , nte daw ali się
zastraszyć trudnościom , w iedzieli, że 
muszą podnieść z m artw ych  za wszel 
ką cenę sw oje miasto. Podnieśli je. 
S tw orzyli ze swego m iasta  okna na  
św iat, okno, do którego pu k a ją  w szy­
scy, k tó rym  potrzebny jest polski 
węgiel.

Bo w obecnej chwili w  wyniku o- 
śmiomiesięcEnej pracy  po rtu  szcze­
cińskiego przeładunek w ram ach poi 
skiogo obrotu tow arow ego osiągnął 
już 350 tys. ton miesięcznie...

N apisaw szy te o sta tn ie  350 tys. ton 
m iesięcznic skończyłam  repo rtaż  o 
mieście, o k tórym  nie można już mó 
wić, że pow staje z gruzów , ty lko  że 
się rozbudow uje. Żeby trochę odpo- 
cząć o tw orzyłam  rac'.o i nagle...

P ieśn iarzow i w zdychającem u sm ętj 
nym  tangiem  przerw ano  w  pół zda­
nia.

S peaker ogłosił przez rad io  coś,! 
co zmusiło m nie jeszcze do dopisa- ‘ 
n ia  tego post scrip tum . Bo w łaśnie : 
przyszedł specjalny m eldunek , ze 
Szczecina. W dniu 21 październ ika 
bieżącego roku port szczeciński p rze­
ładow ał 2 mii. 680 - tysięczną ton- 
nę w ęgla. P o rt szczeciński w ykonał 
w- dniu 21 października roczny plan 
przeładunkow y. R obotnicy szczeciń­
scy o fiaręw ują  ten w ysiłek K ongre­
sowi, Z jednoczenia Partii.

R obotnicy szczecińscy... Setk i i ty ­
siące takich  jak  mój n ieznajom y ko­
lejarz, k tó rych  stać na  to by w  dni 
w olne od pracy jeździć do odległych 
m iast po jak ieś b raku jące  części do 
sw ojej m aszyny, którzy  codziennie 
schyleni pod ciężarem  brezentow ych 
plecaków, łopat, kilofów , czy desek, 
pochyleni nad tokarkam i, w ie r ta r­
kam i, czy kierow nicam i buldożerów  
budu ją  nowy Szczecin, budu ją  now ą 
Polskę.

I to był chyba nąjw łaściw ezy a r ­
gum ent... Z am iast w  długich i 
jakże często jałow ych dyskusjach, 
uzasadniać politykom  zachodnim , ze 
Ziem ie Odzyskane, że W rocław  i 
Szczecin są niezbędni# Polsce po­
trzebne do życia, zakasano  rękaw y 
i w zięto się do p racy .

W a rte rie  tych  dwóch n a jw !ęk- 
szych m iast Ziem  O dzyskanych la­
no po p ro s tu  na now o polaka krew .

N ajdobitn iejszym  dow odem  n a ­
szych p raw  do tych  Ziem  je s t to, jak  
one obecnie w yglądają . Jak  w ygląda 
i żyje Szczecin o kom pletn ie  znisz­
czonym  w ojną p o rd e  i poło . :e m ia 
s ta  w  gruzach i W rocław, k tó ry  był 
jednym  rum ow iskiem .

• W R O C Ł A W

czy, k tó re  gran iczą r. cu d am i Bo w ła 
śnie takim , nieledw ie, aa cudem , jes t 
dzisiejszy Wrocław.

Od czasu k iedy pierw szy radziec­
ki czołg, czołg n u m er 217, w kroczył 
do W rocławia, od czasu, k iedy za­
ciekle b roniący tego m iasta, niem iec 
k i genera ł von Nigof skap itu low ał 
p rzed w ojskiem  radzieckim , od c z a s u  
kiedy cały W rocław  dym ił ja k  jed ­
no w ielkie zgliszcze, m inęło przecież 
tylko trzy  la ta .

W rocław, m iasto  m ające przed woj 
nn 626 tys. m ieszkańców , W rocław, 
m iasto  o 17 tys. hek ta rów  pow ierzeń 
n ę  zniszczony został w 63 p rocen ­
tach  w  ciągu trzym iesięcznego oblę­
żen ia .

K w estia odbudow y W rocław ia b y ­
ła o w iele cięższa niż sp raw a odbu­
dow y W arszaw y. O dbudow a W arsza­
w y to trochę sp raw a uczuciowa. W ar 
szaw a jest, była i będzie zawsze b a r­
dzo bliska nam  w szystkim . A W ro­
cław?...

Do W rocław ia p rzy jechali ludzi*

najprzeróżniejszych dzielnic Polski.
E lem ent rozm aity, elem ent zupełni#
ze sobą nie pow iązany, ani tradycja­
mi, an i zw yczajam i. Ludzie ci prze­
cież n ie znali W rocław ia i tak  * *  i*  
w roku  1946 po tykali się  o gruz, re -  
nili stopy o szkło, byli głodni i ■wdy­
chali słodką w oń spalenizny.

Tylko, że ci ludzie uw ierzył! w* 
W rocław.

Myślę, że to nie byłe łatwa sprawa 
w yrobić sobie poczucie abiorowoeei 
i przynależności w łaśn ie  do tych ru ­
m ow isk i gruzów .

Dziś, po trzech latach, tyudric, k">- 
rzy  n ic p rzestraszy li się um arłego  
m iasta, m ów ią o sobię, że są z W ro­
cław ia. Pokonali w szystkie sw oje 
opory  psychiczne, pokonali obcość t« 
go m iasta . Dziś każdy  z nich  jeset pa­
tr io tą  Wrocławia, po prostu uwaaa. 
że je s t  to jego miasto, jego Wrocław.

Po trzech la tach  p racy  *tah  łte  go 
spodarzam i W ystaw y Ziem O dzyska­
nych. Im ponującej, niazwykł# 
m ow nej w ystaw y.

Po trzech latach pracjj
Moż* ty lko  na  wsi jesień  je s t p rzy­

jem na i ładna. K iedy dym  z palone­
go po polach perzu pełza n isko po 
ziem i, k iedy ozim iny zaczynają się 
uśm iechać świeżą zielenią. K iedy w 
chatach  je s t „przytuln ie" i  ciepło oo* 
buzującego pod kuchnią  ognia.

G dy trzy  la ta  tem u jecha łam  szo­
sam i dolnośląskim i, po obu s tro n ach  
k tó rych  rozciągały  się odłogi, m y­
ślałam , że tu  nie prędko  będzie ozi­
m ina i dym  pełza jący po ziem i i b u ­
zujący w esoło ogień pod kuchenną 
płytą. A jednak...

Ogólny obszar g run tów  ornych  wo 
jew ództw a w rocław skiego to 1150,10(1 
ha. W roku  1945 leżało z tego odło­
giem  777,800 ha, w  roku  1946 — 
001,300 ha, w -roku. 1947 — 151,000 
ha. W tym  roku  pozostało już tylko 
45.000 Im odłogów.

Po pierw szej podróży do W rocła­
wia zw ątp iłam  w  tych. k tórzy  się 
tam  mieli osiedlać. Ni# w ierzyłam , 
że będą m ieli odw agę, a jednak:

W roku  1945 w e W rocław iu było 
394.302 ludności po lsk ie j^  w  roku  
1946 — 667,177; ./ roku  1947 —
788,481 a w ięc w ięcej niż przed 
w ojną.

I to w łaśn ie  jeszcze jeden  z tych 
«udów, bo przecież gruzy, bo p rze ­
cież tak  kolosalny p rocen t zniszcze­
nia...

Może w łaśnie dlatego, że obecni 
m ieszkańcy W rocław ia są in n i  niż 
jego m ieszkańcy przedw ojenni. Może

dlatego, że ci obecni idają #obi« *pr»
wę, ze m uszą, m uszą ja k  na.jazyociej 
odu udowa c kompletnie polski W ro­
claw, że zależy od tego nie tylko ich 
bardziej, czy m niej w ygodna egzy­
stencja . Z dają  sobie sprawę, że t# 
właśnie ten  jedyny  w łaściw y a rg u ­
ment, argum en t, który zamyka usUu- 

W rock.w wyKonał juz cały swój 
p rogram  budow lany przew idziany w 
p lanie, inw estycy jnym  na  rok  1948, 
dzięki czem u zaoszczędzono 2.5 m i­
liona złotych. K redy ty  przyznane 
m iastu  w p lan ie  inw estycyjnym  n*

I ro k  1948 w ynosiły  929 m ilionów  zło­
tych. W ciągu ro k u  zw iększono k re ­
dyty  przez w prow adzenie do p lanu  
now ycn inw estycji o 696 milionów  
złotych. Roboty budow lane p rzep ro ­
w adzone były na  te ren ie  W rocławia 
w  około 300 punk tach . W ciągu te- 

; go okresu  odbudow ano 2860 izb tn,«
1 szkainych, zabezpieczono 79 bu d y n ­
ków, odrem ontow ano dw a przedszko 
la, 11 szkół pow szechnych, 3 tzkoiy  
średnie, 6 szkół zaw odow ych, 1 in - 

i te rn a t , 7 dom ów  dziecka. P rze  pro  n a  
dzeno roboty  rem ontow e w  14 w yż­
szych zak ładach  naukow ych, 2 dy­
m ach akadem ickich , 3 in sty tucjach  
naukow ych, i 3 budynkach  adm iru- 
stracy jnych . P rzeprow adzono pow aż 
no roboty  w  13 budynkach  a d m in i­
s tra c ji publicznej, 12 ob iek tach  op.ę- 
ki społecznej i szp ita ln ic1 w *. k o n ty - 

i nuow ano zabezpieczenie 27 budyn- 
I ków  zabytkow ych. I to w szystko od 
m arca  bieżącego roku. A przecież 
tak ich  okresów  budow la oycn było 
we W rocław iu już trz y —

Ci którzy irierzyii ire  W rocłaiu
Było to w roku  1945... P rzy jecha­

łam  w tedy po raz  pierw szy do W ro­
cławia. P rzez dw a dni błądziłam  po 
n ieznanym  m i ogrom nym  mieście, 
k tó re  w łaściw ie nie było m iastem . 
P rzez dwa dni ran iłam  stopy o gruz 
i tłuczone szkło i zatykałam  z ^brzy 
dzeniem nos przechodząc obok więk 
szych zw alisk gruzu, bo tam  pod 
spodem gniły trupy .

Tak jak  w ielu  wówczas ludzi, prze 
konana byłam , ■ że w« W rocławiu 
nie prędko, a może naw et nigdy n i e , 
narodzi się now e życie. I  jeszcze, gdy i 
zobaczyłam  odłogi, te  setk i k ilom e-j 
trów  niezasianej, zachw aszczonej 2de 
mi w  ©kottcech W rootewi*,,. Nie, to

stanow czo nie n a s tra ja ło  en tuz jasty ­
cznie.

Później, w  ciągu trzech la t odw ie­
dzałam  W rocław  w ielokrotnie. Zdzi­
w iły m nie pierw sze odgruzow ane uh  
ce, pierw szej tram w aje , p ierw szy stu  
d en t un iw ersy te tu  w rocław skiego i 
p ierw szy w spaniały  w agon w yprodu 
kow any w  P afaw agu . D ziwiły mnie. 
ale p rzy jm ow ałam  to zbyt obo ję tn ie’ 
tak , jak  zresztą  m y wszyscy. P o  p ro ­
stu  ty le w ysiłku  i ty le  n ap raw d ę  
niespodziew anych rzeczy m ożna za­
obserw ow ać przy odbudow ie w ielu 
innych m iast P o ls k i że człow iek się 
troszeczkę praywwyczaja t czasem  
przechodzi żbyt ahofctiile  e ta k  rze-

Bohaterstiuo czynu poujszedniego
IV ńsłwowy Plan Inwestycyjny na Czy to w łaśnie także me est jeden

rt l* 1949 obejm uję następu jące  p o - 1 z tych cudów?... N ia c- d m tyczr.y 
zycje. zabezpieczenie i rozb iórk i 180 1 oparty  na jak ie jś  czarnej m agii, lec* 
mil. zł. B udow nictw o nueszkalne najzw ykle jszy  prosty cud iw ^rżen  a 
320 m i l  zł. szkolnict wo 221 300.000 Cud w iary  w celow ość tec.o <*> s,# 
z< Zdrow ie i Opie-:a społeczna r °bi. Cud w ysiłku  mózgu 1 m ięśni. 
222 200.000. B udow nictw o u ży teczn o -, Cud zapom inania  o sw eim  w łasnym  
śei publicznej 378.750.00 ). Milion-, i zm ęczeniu i tru d  ivoh w arunkach  
złotych, m iliony, n a  pew no nie w y- \ p racy  (chyba ty lko  ci k tó rz jl tezn 
rzucane w  błoto, m ilio iy , k tó re  się i b y l i  p o tra fią  zrozum ieć jak i*  te  w a  
stokro tn ie  oprocentow ują, m iliony, ru n k i były n ap raw d ę  trudne) — ć j -  
k tó re  w  p racow itych  r ę k i - i  m iesz- tego żeby inni, w  przyszłości, ■ nu eh  
kańców  W rocław ia zam ieniają się w ła tw iejsze w arunk i, żeby inn i .ugdy
now e domy, now e szp i'a ie , szkoły 
teatry .

już  nie potrzebow ali w dzierać ię p# 
żuram i w góry gruzu i p otłucto ięgo  

Czv mogę w ym ienić wszystkie? Na sz^ a - P ro s ty  i bardzo  zroz im a ły  
p ,v  no nie, bo jest ich w e W v ,  3u : u ; ~ d o b jaw iany  codziennie i w  kaz- 
barczo  w iele godzinie, cud p racy  ludzi, p rag ­

nących pokoju.
A więc w  zniszczonym  w  68 p ro ­

centach  (dzielnice przem ysłow e były 
najzupe łn ie j z rów nane z zi -rr.ią) m ie 
ście je s t już w  te j chw ili P a ń itw o -

Lecz czy był to w łaściw ie cud? Na 
pew no nie. Był to po p ro s tu  czyn.

Pow szedni czyn p rostych  lu d z i r*  
boeiarzy, k tórzy  um ieją  n ap . aw dę-  -  -----  -------------- ------ ^ ‘- ' J  5 *» w / ł  u i m j i j q

wa F ab ryka  W agonów, fab -yka  sztu kochać sw ój k ra j i naród, 
eznego jedw abiu , fab rvka  fa jansu .; Było to bohaterstw o  czynu pow- 
fab ryka  śrub. „A rchim edes", fab ry -i szedniego. . 
ka w odom ierzy, odlew ni# żelaza i I
metali... 1 tafe^aktj 1 tek dA tej- KRYSTYNA DĄBROWSKĄ

\



St r. 8
•i O  B O  !  N I  K Nr 324

o j  £ gruźlicą
obrazu je  ujysSaiuą w  Dorno M edyków

Fól miliona noworodków  
poddano szczepieniom  jBCG

W dniu 23 fom. otw arta została w Warszawie w Damn Medyków 
przy ul. Oczki, wystawa praeciwgruilicaa, z©rguiusM>wai» w oka­
zji Dni Przeciw gruźliczy eh, które rozpoesną się w grudniu na terenie 
całego kraju.

rZYCIE
[g o spo d a r c z e

Koncert Filharmonii Stołecznej 
i Henryk Szfompka

t O twarcia wystawy dokonał min. 
[Zdrowia dr Michejda, który powie­
dział m. in.: „Program walki z gruź­
licą wymaga zorganizowanej plano­
wej akcji zespołowej, wyszkolonej 
służby zdrowia i uświadomienia spo.

_____________________ łeczeństwa". M inister podkreślił
" że protektorat nad wystawą ob­

i ł  / f f  Wi6lU d z" s“llk ó "  .ją ł Prezydent R. P. św iadczy to wy-luc m iała zaw sze u jem ny bi­
lans handlow y. N ie  było to  jednak  
pow odem  trudności, bow iem  w pły­
wy z kapita łów  ulokow anych  w 
innych krajach oraz w p ływ y z f lo ­
ty  handlow ej, która nie wiele lal 
tem u była na jpo tężn ie jszą  flo tą  
św iata, pozw alały na pokryw anie  
ujem nego salda.

W r. 1947 —  47 procent im por-

Wystawa, której celem jest zazna. ?n« zmniejszają licafcx; zachorowań
jomienie społeczeństwa, a zawłaszcza na gruźlicę pięciokrotnie a śm ier- 
młodzieży, z problemem gruźlicy w leiność _  siedmiokrotnie ’ I
Polsce, obrazuje w wielu działach do Zilustrowane na barwnych tabH- ' 
icbek i osiągnięcia naszej medycyny cach p,any M inisterstwa Zdrowia mó 

— —  Walkl Z ** chorobą SPO- w-ią o anacanym w zrośde funduszów
~™ną' , n* »^cjg przeciwgruźliczą w najbliż-

W jednym z działów obejrzeć mos szych ,at8ch w  x m  rf>ku functea,
na aparat roentgenowsbi polskiej pro te wynl0Sq 9 mlliard6w A
ćukcji powojennej, który dzięki za­
stosowaniu nowego systemu klisz 
małoobrazkowych pozwala na prze­
świetlenie do 1000 osób dziennie.

Z zestawień liczbowych dowiaduje w  ^  3 do 10 bm w
my się, że w  okresie od 1947 do 1943 „Domu Harcerstwa" w Warszawie 
roku ponad pół miliona noworodków °dbył się kurs ideowo - wy chowa w»- 

mownie, jak  wielką wagę przywią- (poddanych zostało szczepieniom za- czy d!* instruktorów i Instruktorek,
» *  R *,d * ,  ^  ^  ,  [

_______________________  nek BCG. °raz, że szczepienia ochron całej Polski. Celem dwutygodniowej i H e n rV k  S z io m p k a  w  karyket-
m%T ~ pracy było zapoznanie uczestni- tu r z e  J . Ż e b ro w sk ie g oW ustępuj węgierskiego zespołu  ików kursu z teoretycznymi podsta-,

see.

Ktsrs n a r k sb m i dla harcerzy

i  ^

tańców ludouupch
Do Łodzi przybył reprezentacyjny byłych reprezentantów

tu  żyw nościow ego A ng lii pucho- : węgierski zespół robotniczo-chłopski, św iata pracy. 
dzilo  z krajów  dolarow ych (S ta n y ' ..Nekosz". „Nekosz“ wystąpi rów -j 
Zjednoczone, K anada i A rgen ty-  n êż w  Warszawie, Gdańsku, Gdyni 
na). Przed wojną udział tego im- j 1 Katowicach. W Łodzi Węgrzy byli 
portu w ynosił zaledw ie 27 procent. ! gośćmi OKZZ i występowali dla 
W roku b ieżącym  Anglia  ina za- ; Przodowników pracy, związków za­
m iar zm n ie jszyć  udział im portu  j wodowych i Rad Zakładowych. Na 
Żywnościow ego z  krajów  s tre fy  I występ złożył się szereg węgierskich 
dolarow ej do 25 procent ogólnego  i  tańców i pieśni ludowych, gorąęp
im portu żyw nościow ego, a udział *•   *l-----
stre fy  dolarow ej w ca łym  im por­
cie angielskim  do 34 procent.
(Przed wojną 31 procent).

N aw et gdyby dzięki polityce  
ostrych restryfccyj udało się ten  
program  zrealizow ać, trudności 
jakie się piętrzą  nie będą iatw e

iwam i oocjalizmu.
W ramach prac seminaryjnych po- 

łódzkiego głębiono zdobyte wiadomości, wiążąc

Lubię pienosze tygodnie seeonn 
muzycznego. W szystkie p la n y  kon­
certow e  i program owe w ydają  się

wiele głębsze i piękniejsze, 
zw ykle, niż... są w  rzeczywistości- 

Gra Szafranu* je s t sz la ch etn i 
głęboka, pełna bolesnej nień**"
kancentracji. Pozostawia niezetporn 
niane wrażenie.

, Zam iast zapow iedzianej afisza*** 
| IV  Sym fon ii Brucknera, u s ł y s z e l i ś ­
m y znow u ,fśtep" Noskowskiego. ‘ 
w  dodatku niedbale przygotowany- 
Podobnie było z „Toccatą" na or­
kiestrę, Spisaka. O p ią tkow ym  * 0 ' 
konaniu ,J3tepu“ powiedział p. X-— 
„cały step  leżał odłogiem, moi*** 
było trochę te j żyzne j zresztą  pa*‘ 

j ty  tu ry  przeorać". A le ża rt na bok- 
A fisze  zapowiadające program  k°*  
certu ukazu ją  się chyba ju ż  w  cza­
sie trw ania  prób nad przygoto'Pd- 

em  podanego do publicznej wia­
domości program u. I  ja k  to s*f 
dzieje, że zam iast Brucknera Fil' 
harm onia częstuje nas Noskow­
sk im , przygotow anym  bardzo P0'  
bieżnie, i widoczne, że w  gorącz­
kow ym  pośpiechu. Z byt dobrze zna­
m y  dr. Z ygm un ta  Latoszewski«g°> 
by m ieć do niego pretensje. Adre­
su jem y je  do dy .ekc ji. N ik t ni*

oklaskiwanych przez tłum nie przy-

je  z wychowawczymi zadaniami har j prawdopodobne i m ożliw e do area- • brał pięknych zapowiedzi dotyczą' 
cerstwa. Poddano kry tycznej ocenie i litowania. W ie się, że  z boga tego1 cych sezonu  — dosłownie. A le nie- 

„Nekosz" istnieje od dwóch lat. wychowanie w okresie dwudziesto- i Planu ła tw iej ujm ow ać  niż z o szesę1 pokoi nas pewna przypadkow ość *°
Członkami jego są, wybrani drogą lecift niepodległości i działalność har ) dnf9°- 1 w ie  się też to, że  rew sla-  ( zestaw ieniu program u, nagle zirńd'
konkursu robotnicy i robotnice, bio- eerstwa londyńskiego po wyzwole- 
rący dawniej udział w pracach przy- niu- 
fabrycznych grup świetlicowych. O -j .
becnie prawie wszyscy tancerze ze­
społu uczą się już w szkołach śred­
nich lub studiują na uniwersytecie.

W ojewództwo łódzkie realizuje 
pleDjj elektryfikacji u?si

W spólzawodnictw® 
Spółdzielni Spożywców

Powszechna Spółdzielnia Spożyw­
ców w Łodzi, odpowiadając na apel 

W Urzędzie Wojewódzkim w Ło-1 wszystkich osiedli wiejskich, które gómików kopalnj Zabrze-W«chód

cyjne zapowiedzi przygasną moc- i ny no i trochę zb y t m acosze treśk- 
no, gdy w ejdą w  stadium  reali- [ towanie współczesnej m uzyki poi' 
zacji. A le to stara  historia  — choć skiej. Ubiegły sezon przyzw ycza i
powtarza się » początkiem  każde­
go sezonu.

O statni koncert F ilharm onii S to ­
łecznej, m im o iż na m arginesie je ­
go m ożna poczynić w iele uwag na ­
tu ry  ogólniejszej — s ta ł się dzięki 
w ystępow i Daniela S za f rana  — ra - 
dzieckiego w iolonczelisty  — praw- i 
dziw ym  wydarzeniem . Już na kon-

do pokonania, zagran iczne  lona ty  i powołania do życia Woj. Komitetu 
Anglii, k tóre  przynosiły  jej znacz- j E lektryfikacji Wsi i wytyczenia jc- 
ne w pływ y stopnia ły w lataćn woj- j 3° przyszłych zadań i prac w tere­
ny praw ie do zera, a flo ta  nandlo- nie. *
vi a nie przynosi już takich zy skó w  W konferencji wzięli udział: prze-

i dzi odbyła się konferencja, w celu ! posiadają, względnie będą posiadać
ośrodek przemysłowy wiejski i .  tych,

nas do tego, ze niemal na każdy*1* 
koncercie słyszeliśm y współcześni!
utw ór polski. Sięgano naw et d° 
najm łodszego pokolenia komposty' 
torów  (Krenc)... A w  ty m  sezon** 
ciągle czekam y jeszcze na ,J3ym- 
fon ię O lim pijską“ Turskiego, cz*- 

) ka m y  też, nie bardzo już cierpliwi*' 
na praw ykonania. I  tak  np. kata- 

Wydawnictw'*

jak dawniej, (k.w .)

WYStONANIE PLANU PRODUKCJI 
PAŃSTWOWEGO MONOPOLU 

ZAPAŁCZANEGO

wodniczący Woj. Rady Narodowej, 
Socha - Domagalski, wicewojewoda 
łódzki — Szaniawski, dyr. Gł. Biu­
ra  Elektryfikacji Wsi w Warszawie

*! cercie ek ipy  a rtystó w  radzieckich rtw ow ego  _
do 1 zorganizow anym  przez Tow arzy- [ , uzw  ~ncgc wymten*a „ ą y**
J  storo Przyjaźni Polsko - R a d zą c- f 0n^ k° ir P0Zyt° Z* \ U* Z , — —  ,-----  , - w ; . . .  . .  .____ . . i szaioslaegc Stanisława P ró tty*

we. Celem elektryfikacji wsi jest [czasie od 15 listopada do 15 grudnia : , 3 skupiona zarhw a gra S z a - ,gJci _  nagro^ , oną M  konkursi*
podniesienie produkcji, a nie d o s ta - ,rb ., dwie najeitoiejMe organizacyj- 1 S°  **  V**°~
wa energii na cele konsumcyjne.

gdzie znajdują się m ajątki państwo-
robotników łódzkich, wezwała 
współzawodnictwa zbiorowego

rb., dwie najsilniejsze organizacyj­
n ie spółdzielnie w kraju, W arszaw­
ską Spółdzielnię Spożywców i Śląską

Na konferencji omówiono również 
zagadnienie przebudowy ustro ju  ro l­
nego przy realizowaniu planu elek- Spółdzielnię Spożywców, 
tryfikacyjnego. P lan ten nie ma za

Słuchając gry  tego wspaniałego

im. Karola Szym anowskiego. Uiwó* 
dotąd nigdzie nie wykonany. Jee*ł* 
więc nagrodzone u tw ory młodych

W dniu 20 listopada r.b. Państw o­
wy Monopol Zapałczany wykonał 
pian produkcji na rok 1943 w w y - ł 
sokości 197.500 skrzyń zapałek w ar­
tości wg. cen 1937 roku — 71.243.291 
złotych.

Do dnia 31 grudnia 1948 r. zosta­
nie dodatkowo wykonane około 
27.000 skrzyń zapałek, wartości wg. 
cen 1937 r. — 9.639.000 zł.

SPÓŁDZIELCZE OŚRODKI 
MASZYNOWE

W woj. szczecińskim chłopi mało 
i średniorolni coraz bardziej in tere­
sują się rozbudową Ośrodków M a­
szynowych. W październiku na 
262 ciągniki nieczynnych było tylko 
9 proc. W XIX kw artale Ośrodki M a­
szynowe wykonały (prócz pow. Cho­
szczno, S ta rg ard ,' Nowogard, które 
posiadają 33 traktory): orki średniej 
3.697 ha, kultyw atorowanie 140 ha, 
bronowanie 60 ha, koszenie 3.676 ha, 
wykopki 12 ha, młocka 49.368 quin­
tal!, obsługując 3.489 gospodarstw 
w tym do 2 ha — 234, do 5 ha — 

"820, do 10 ha — 1914, do 20 ha — 
405, powyżej 20 ha — 16.

ODBUDOWA ELEKTROWNI 
WODNEJ W BOBROWEJ GÓRZE 

NA ZIEMI LUBUSKIEJ
W zniszczonej przez działania wo­

jenne Elektrowni Wodnej na Ziemi 
Lubuskiej zakończone zoetaną w 
najbliższych dniach wstępne prace, 
smierzające do jej uruchomienia.

Elektrownia ta posiadać będzie w 
przyszłości dwa turbozespoły, które 
będą wykonane w Związku Radziec­
kim.

WYNALAZEK ROBOTNIKA DAJE 
10 MI LI ON U W ZŁ OSZCZĘDNOŚCI

Robotnik Państwowej Fabryki 
Porcelany „Zofiówka" w W ałbrzy­
chu, Wacław Górski, opracował no­
wy ulepszony sposób produkcji izo­
latorów porcelanowych, przez co fa­
bryka zaoszczędzi rocznie około 10 
milionów zł. !

Górski otrzym ał już zaliczkę na 
premię za swój wynalazek.

a rty sty , nie zw raca się uw agi na  [ polskich kom pozytorów nie mog<i
problem y techniczne i e fe k ty  w ir- ! doczekać się wykonania, to jak i lo* 
tuozow skie, k tó re  schodzą na ’ <'2eka  te, na które nie spadł lis tek
dalszy plan, ustępując m iejsca g ł ę , laurow y? Chyba zasypie je  pył za- 
bokiej m uzycznej dojrzałości. K on- I pomnienia.
cert wiolonczeloury Schum anna  j Publiczność in teresu je się żyta*

— Jung, oraz przedstawiciele partii I zadanie zaopatrzenia w światło elek- Współzawodnictwo obejmie cało- 
politycznych; Zw.-Sam. Chł, i P.N.Z. I tryczne bogaczy wiejskich, lecz u - kształt działalności spółdzielni,

Om awiając plan pracy ^ o , możliwienie biednym chłopom k o -! rając si^ n8 r0ZWłście gieci . . .    ,
™ nfa ’ S T "  * dobrodziejstw e .ek iry ń -j uaktywnieni,- i orany przez Szafrana, to  dla  m n *  j * * * ,  twórczością m uzyczną V *
w am a przede wszystkim tych wsi, kacji. | ____  J ,, , . , jedno a n a jm n ie j s z y c h  m u z y c z - \ l<* tem u tue je d n o k ro tn e  w yraz *
w których znajdują się ośrodki m a - | W planie inwestycyjnym na rok j powiększeniu liczby komitetów s k le - ; przeżyć. A wariacje „F.ococo" | sezome ubieg łym , — zaś znakotni- 
szynowe, spółdzielnie rolnicze oraz j 1949 Zjednoczenie Energetyczne powych i na wzmożeniu akcji szkole* Czajkow skiego  — m ęasna ' i e fe k - ie  w ykonanie I I  Sym fon ii ,,W«f 
najbiedniejszych wsi o gospodarce» Okręgu Łódzkiego ma do zelekiry- i niowej wśród pracowników. J \to w n a  kom pozycja  w  in terpretacji l r a w s k ie j  W oytowicza> które  ofłbV~ 
indywidualnej. Następnie tych fikowania w woj. łódzkim 81 wsi. j * radzieckiego avLyuiy w ydały się o

a  K r z g w l c l f i i

M i ł a  r o d z i n k a
Teatr Placówka „Synowie*4 s*tuka w 3 aktach A. Millera.

W yróżnienie R ybnick iego  
Zjedn. Frzetuysltt ^ ę g io w e g o
KA?OWICE. W Centralnym Zarżą 

dz e Przemysłu Węglowego w Kato­
wicach odbyło się uroczyste wręcze­
nie honorowego sztandaru pracy, 
przyznanego Rybnickiemu Zjedno­
czeniu Przemysłu Węgłowego, za 
wyniki pracy osiągnięte we wrze­
śniu br.

Wręczenia sztandaru przedstawi­
cielom załogi Zjednoczenia Rybnic­
kiego, które wysunęło się ostatnio 
na czoło Polskiego Przemysłu Wę­
glowego, dokonał dyrektor generalny 
CZPW, ob. Szczęśniak. Złożył on 
jednocześnie załodze podziękowanie 
za wykazaną ofiarność w pracy.

W imieniu wyróżnionego Zjedno­
czenia przemawiał dyrektor naczelny 
Zjednoczenia, inż. Dykacz.

Sym pa tyczną  cechą wielu w spółczesnych  pisarzy am erykań­
skich  jest ostry i k ry ty czn y  stosunek da świata, w k tó rym  żyją. 
Sprzeczności kapita lizm u, jego drapieżność i brak skrupułów  nie 
uchodzą  ich spojrzeniu. Ich  u tw ory stają się prze to  nie ty lko  d zie ­
łam i sz tuk i, ale dokum entam i epoki i ustroju, w k tó rym  ży ją  ich 
autorzy. Jak ju ż  kiedyś w spom inałam  na tym  m iejscu, literatura  
ta przypom ina  m i po trosze literaturę francuską  końca zeszłego  
stulecia, z  je j nam iętnym  dem askow aniem  buriuazji. Jeże li o nas 
chodzi, ta robota w w iększości naszych um ysłów  jest ju ż  d o ko ­
nana. N aw et dla najczarniejszego reakcjonisty nie będzie rewela- 
cją, że bogaty fabrykan t handlow iec, czy  senator m oże być łobu­
zem , choćby zachow yw ał w szelk ie  pozory. A  cóż dopiero dla lu- 
dzi lew icy. C i n ie  m ogą m ieć ża d n y th  złtulzeń, ale że patrzą głę­
biej, w ięc zdają sobie sprawę, że  nie ty lko  u jem ne cechy charak­
teru pchają tych  łudzi do o szustw  i zbrodni, ale system  m orderczy  
system , k tó ry  tw orzy  łotrów’, czasem  niezależnie od ich w rodzo­
nych  skłonności. W  św iecie drapieżników  ginie ten, k to  ma za sio  
be zęby i pazury. „Z jakiej ty  gliny jesteś u lepiony, o jcze!"  —  wo­
ła zrozpaczony syn, dow iedziaw szy  się o w ystępku  ojca. Z  jakiej?  
Z  takiej jak w iększość ludzi. A le  jednostkd, opanow ana żądzą z y ­
sku, bez żadnej społecznej kontroli, w  ustroju  gdzie praw em  jest 
przem oc i siła, w ustroju, k tóry  nie m a uznania dla wahań, sk ru ­
pułów  i szlachetnych  gestów , ani litości dla słabnących, spada ła­
tw iej n iż  g d z ie  indziej w przepaść zbrodni. „Okazja tw o rzy  z ło ­
dzieja", b rzm i przysłow ie, okazja  m oże stw orzyć i mordercę. 
N ie tw ierdzę, Że Joe K eller w innym  ustroju byłby aniołem , ale 
jestem  przekonana, że ży jąc -w m niej drapieżnym  i żarłocznym  
św iecie, nie m iałby straszliw ej pokusy popełnienia zbrodni.
I poza tym  w uspołecznionej fabryce a lboż pozw olonoby mu  
w ypuścić pękn ię te  cylindry do sam olotów ? P rzyw ołanoby go 
do porządku , zanim  czarna m yśl zdołałaby w ykie łkow ać  w je ­
go głowie. To byłby właśnie ów n iezbędny czynn ik  społecznej 
kontroli.

A u to r  am erykański, A rth u r M iller (nie m ylić  z H enry M il­
lerem , którego pow ieści ze  w zględu na pornograficzną treść 
zabronione są w US A )  po tra fił o tym  sw oim  rekinie kapita li­
sty c zn y m  u łożyć  sz tu kę  zgrabnie napisaną i zajm ującą, o żyw io ­
ną szlachetnym  duchem  oburzenia. A le  to oburzen ie nie wy­
doje się nam  w ystarczające. A u to r  nie sięga w głąb zagadnienia, 
za trzym ując się niejako na jego kraw ędzi. Potrafił nas zan ie­
pokoić, nie po tra fił zaspokoić. Cisną się nam  na usta pytania, 
na które n ie-’dosta jem y odpow iedzi.

Tak więc Joe K eller, fabrykan t sam olotów , w czasie w oj­
ny w ypuścił św iadom ie z  fabryk i 23 pękn ię te  cylindry. W  re­
zu ltacie 23 lo tn ików  traci życie. N a  dom iar w szystkiego , w per­
fid n y  sposób po tra fił zepchnąć tę  zbrodnię na swego w spól­
nika, k tóry  zam iast niego dosta ł się do krym inału . K iedy  syn  
Żąda od niego m oralnego rachunku z tych  m a tactw , K eller bro­
ni się w sposób n iezupełnie zrozum ia ły: nie w strzym aI dosta­
wy, bo bał się, że  nie dad-za m u dalszych  zam ów ień. W  tym  
miejscu dopiero zaczynają  nas in trygow ać stosunki am erykań­
skie. K to  właściw ie te  dostaw y p rzy jm ow ał?, W ięc w ładze w oj­
skow e nie spraw dzały m echanizm ów . W ięc k iedy pryw atny  
przedsiębiorca dostaw ia braki, to m u się nie cofa  zam ów ień, 
a gdyby w yznał szczerze, że jedna seria m u się nie udała, to  
w tedy m u się je co fn ie? W  tym  św ietle  Joe K eller w ydaje się 
nam  k ieszonkow ym  złodziejaszkiem , a praw dziw i przestępcy, 
jeżeli naśw ietlenie autora jest słuszne, znajdują  się znaczn ie  wy­
że/. M iller zda je się zapom inać, że w takich  w ypadkach jak 
ten, k tóry  prą fdstaw ia  w sw ej sztuce, odpow iedzia lność nie

spoczyw a i nie m oże spoczyw ać na jednym  człow ieku, to też nie 
wolno jej sprow adzać do rozm iarów  pryw atnej, że tak po­
wiem zbrodni, ty lko  trzeba szukać w inow ajców  i dalej i głębiej. 
N ie to  jest ważne, że  jak iś  tam  K eller jest ło trem , ale że ma  
on m ożność sw oje lotrostv/a popełniać.

Tak postaw ionego zagadnienia nie w idzi i syn Kellera, 
Chris. Ten naiw niaczek, o dziw o, wiedząc, że  w spólnik ojca  
siedzi w więzieniu, nie zapyta ł nigdy papy, jaki w łaściw ie jest 
jego udzia ł w te j spraw ie i dawał się zbyć bardzo m ętnym i za­
pewnieniam i. M am y cały czas wrażenie, że  połow ą co najm niej 
m ózgu dom yśla  się, jak spraw y stoją. M iller chce go p rzed sta ­
wić jako postać sym patyczną . W rzeczyw istości jest to postać  
niezdecydow ana i m ętna, raczej przykra. A ż  do samego ko ń ­
ca. Bo, pchnąw szy ojca do sam obójstw a, będzie dalej ży ł 
Z p ien iędzy zarobionych na trupach lo tn ików  i dalej uprawiał 
proceder fabrykacji w ojskow ych sam olotów . A że i on kiedyś  
będzie m iał syna, i jego n ik t nie będzie kontrolow ał, i on bę­
dzie w spółzaw odniczył Z żarłocznym i konkurentam i, więc 
wcale nie m am y pew ności, czy  p rzy w szystk ich  p ięknych  uczu­
ciach, i on przy  okazji nie w yśle cylindrów  z defek tam i. 
W ka żd ym  razie, tak jak M iller postaw ił tę postać, nie w iem y  
wcale, czem u by nie m iał tak uczynić. Acha, istnieje co praw da  
krym inał, jedyna  insty tuc ja  nakładająca ham ulec na zb y t roz­
w inięte ap ety ty  fabrykan tów  śm ierci.

Z w łaszcza , iż biedak jest bardzo obciążony dziedzicznie. 
Bo i m am a nie lepsza. N u d zą c  całe o toczen ie oczekiw aniem  
syna, o k tó rym  dobrze wie, i e  nie żyje, kryje św iadom ie w y­
stępek swego m ężu lka , pom aga m u w P rzetrzym yw aniu  w w ię­
zieniu n iew innego człow ieka  i wreszcie robi co m oże, aby nie 
dopuścić do m ałżeństw a  syna z  kobietą, którą on kocha. Z ió ł­
ko f A ta narzeczona, która  w yniośle nie chce znać skazanego  
ojca, nie dociekając, czy  jest isto tn ie  w inny, co je j nie prze­
szkadza  ży ć  z  jego zarobionych na zbrodni p ieniędzy. W ogóle 
tu m łodzież po tra fi potępiać, ale p ieniądze jakoś nigdy jej nie 
cuchną. W yrzec  się dobrobytu , to byłoby ponad ich siiy. 1 czy  
choć jedno  z  nich pom yślało  o  rodzinach zabitych  lotników ?

W szys tko  byłoby w porządku , gdyby autor w idział swoje  
postacie takim i, jakie są, tak jak w idziała je  autorka innej 
am erykańsk ie j sz tu k i, w ybornego „Lisiego^ gniazda". T ym cza ­
sem  M ilter zdaje się m ieć pew ne co do nich złudzenia, które  
nas niecierpliw ią. Trzeba  tu  pow iedzieć, że  reżyseria p. Ordyń- 
skiego i gra aktorów  sprzyja ła  tem u  pogm atw aniu walorów, 
nie ro zło żyw szy  na leżycie św ia teł i cieni. T ak np. Joe Keller, 
grany p rzez  p. P ietraszkiew icza , sprawia na nas w rażenie ra­
czej poczciw ca, którem u przez m iłość dla syna  podw inęła  się 
noga, coś jakby le a n  Vatjean kradnący bochenek chleha dla  
sw ojej K oselk i. Przez długi też czas nie rozum iem y m atki: 
czy to  wariatka, czy  sym ulantka . czy  kom binatorka? P. K unina  
m oże za dużo  szczerego uczucia i tragizm u dała te j an typa ­
tyczne j roli. N ie chcem y ani przez chw ilę lubić starej K ełlero- 
wej. To zła kobieta. P. G osław ska miała m nóstw o  w dzięku  
i bezpośredniości, ale i ta dziew czyna  w gruncie rzeczy jest 
nieprzyjem na, podobnie jak jej brat. R eszta  postaci sz tu k i słu­
ży w yłącznie jako wata, to też nie m ie jm y pretensji do grają­
cych ją (w atę) aktorów , że nie mogli nas zainteresować.

Ale zastrzeżenia  zastrzeżeniam i, a sz tu k i słucha się z  na­
pięciem  i z uwagą i dobrze się stało, że  ją w ystaw iono. Bo 
to  jest jednak kaw ał rzeczyw istości am erykańsk ie j i warto ją  
poznać. W łaśnie d latego że nie jest rozkoszna.

lo się yui ea pon tyfikatu  oboen*) 
dyrekcji —  spotkało się ee sęcd* 
en tuzjastycznym  przyjęciem . IMr- 
ooe ton  fcył, przyna jm niej dies mtt** 
bardzo pouczający.

Zarówno iTtomojotoohi ja t 4 L*" 
toaemmM  — to  matetrmoł* oó 
utopółasoenyoh partytur. MaprautM 
w ięc... nie rcmtmiem.

*
Koncert H enryka Setom pki oó- 

byt »ię prey p i te  pełniono) eoH- 
N aw et na m tradeie ustawiono po*"•
rzędów krzeseł. Prawie joh na ho*" 
certach Paderewskiego. Brtompk* 
cieszy się nie od dzisiaj specjalntł' 
m i względam i u publicznoóoi w ar- 
szaw skiej. Mnie osobiście ten kon­
cert nie porwał. Dużą winę ponosi 
bardzo z ły  instrum ent. Nojmni*f 
podobało mi się wykonanie czte­
rech Ballad otw ierających pro­
gram , zestaw iony w  sposób rńepn- 

! pełnie przekonyioający. Z eamte- 
| resowam em  czekam  na koncerty t* 
i go wybitnego chopinisty  «> ramach  

Roku Chopinowskiego.

TAD EU SZ MAREK

A kcja b ib lio teczna 
Związków Zawodowych

Centralny Zarząd Przemysłu Skó­
rzanego przystąpił do zorganizowa­
nia bibliotek pracowniczych i uzu- 

i pełnienia już istniejących księgo' 
i zbiorów. Zakupu książek dokonano 
centralnie za sumę 2 tniln. zł. SurrX 
tę uzyskano z Funduszu Akcji So­
cjalnej

Centralne biblioteki znajdują el® 
w  Warszawie Gdańsku. Bydgr--_czy> 
Łodzi, Radomiu, Świdnicy. Brzeg11' 
Chełmku, Krakowie i Otmęeie.

Dla oddziałów i zakładów pracjb 
oddalonych od centralnych biblio­
tek, zorganizowane będą komplety 
wędrowne.

Banknoty 1 0 0 0 - z lo to w e  
aow ei e m is j i

Z dniem 1 grudnia 1S43 r. Narodo- 
tyy Banie Polski wprowadza do oui«- 
gu nowe bilety bankowe ICOO-ziotó' 
we 3 em isji z datą Warszawy, 15 Up' 
ca 1047 r., pedp s me przez Prezes* 
Naczelnego D yrektora i Skarbnika-

Bilety te wykonane są na papier**
białym z odcieniem jasno -  k ieino ' 
wym i zaopatrzone w znak wod­
ny, przedstawiający duża stylizowa­
ną literę „W“. * 1

Jednocześnie Narodowy Bank Po’- 
ski zaznacza, że znajdujące się do­
tychczas w obiegu bilety 1000-złcrto- 
v'c emisji z 1545 i 1946 r. są n ad ^  
praw nym  środkiem płatniczym i 
biegać będą narów ni * biletami r*0'  
wej emisji.
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ŻYCIE PARTII Spółdzielnie pracy jako spółki prywatne 
ulegną szybkiej likwidacji

w! a t owa celem w yboru  delegatów  c a  Kon-1
gres.Przedkongresowe 

konferencje dzielnicowe
Wo l a . W dniu 24 bm. o godz.

I6,aa w  lokalu Dzielnicy PPS Wola 
brzy ul. Ogrodowej odbędzie się kon 
ferencja dzielnicowa, na której re­
ferat wygłosi sekretarz CKW i sekre- nl"s% ''osobiście przewodniczący 
farz stołeczny PPS tow. Feliks B a -  rze K om itetów , 
ranowski. „  DZIELNICa  o c h o t a

ŻOLIBORZ. W dniu 24 bm. o g. 18 ”  dQja 24 hm „od7„ „  w
^  lokalu Dzielnicy PPS Żoliborz przy tokaiu Dzielnicy odbędzie się zebranie Kół

— . ^  i, oAłnnn i P ołudnie z refera-

Na konferencję obowiązani są  przybyć
członkowie R ady Pow iatow ej, przew odni­
czący i sekretarze K om itetów  oraz w y b ra­
ni delegaci Kot. Oprócz tego przypom ina­
m y o obowiązku przysłan ia  wykazów 
!‘/lnnków P artii w m yśl otrzym anych za- 
Vceń jak  również m ateria łu  dotyczącego 
kkcji zbiórkowej na  W spólny Dom.

Za wykonanie niniejszego odpowiedzial- 
i c„ noohiScie nrzewodm czący i s?k-> a-

W środo dnia 
.okalu  Dzielnicy

W- Kossaka 10 odbędzie się konferen- terenow ych Północ i
cia  dzielnicowa, na której referat ê . ' cz, . artek. dnia 25 bm. o^godz. 16.30, k ladów powstawania taikich „spół-! wizyjny Spółdzielni R. P. n ie  da- 
Wy.ałosi członek Komisji Politycznej w i0katu Dzielnicy P P S  O c h c a  odbędz.e -

Akcja weryfikacji spółdzielni 
na terenie Warszawy

W grudniu br. zostanie zakończona prowadzona obec­
nie intensywnie, akcia weryfikacji spółdzielni pracy, które 
były formą gospodarki społecznej, d a ją c ą  prywatnemu 
przedsiębiorcy duże możliwości ukrycia kapitału. W stolicy 
na akcję tę położono szczególny nacisk. Dotychczas Okrę­
gowa Komisja Rewizyjna przesłała do Centralnego Związku 
Spółdzielczego wnioski o likwidację 33 spółdzielni pracy.

Nie trzeba chyba przytaczać przy]

członków, w  tym  trzech członików spółdzielni następuje dopiero po nie 
zatrudnionych w  spółdzielni. Inny- zastosowaniu się przez nią do wska- 
mi słowy trzech kapitalistów  pro- zówek i upomnień Okręgowego Od- 
wadziło przedsiębiorstwo zatrudnia działu Centrali S p ó łd z ie 1 i Pracy.

czioue-H. J  ‘jS T ra ira"‘przewodniczących, sekre tarzy  dzielni pracy'
CK.W PPS tow. Stefan Matuszewski. f l ^ b n t k ó ^ K ó f  należących do D zielni- u k r y t ą  

POWIŚLE, w  dn. 25 bm. o g. 15 cy Ochota, 
odbędzie się w  lokalu Komitetu d z i e l n i c a  ś r ó d m i e ś c ie
dzielnicowego PPS Powiśle przy ul. ,>nja 24 bm 0 godz, 1 6 .3 0  w lokalu KD
Tamka 18 konferencja dzielnicowa z PPR uj. M okotowska 48 j f e  9 3 ; .
'ćyborem delegatów na Kongres ^na^Dom'^Zj'ednoczonej P a rtii 
Zjednoczeniowy, na której referat K lasy Robotniczej. j

“  "  D nia 25 bm. o godz. 16.30 w lokalu KD 
P P R  przy  ul. Mokotowskiej 48 odbędzie 
się wspólna odpraw a aktyw u P P S  i P P R  
Dzielnicy śródm ieście.

■U r e j e s t r a c j a  —
STUPENTÓW  PO LIT EC H N IK I 
W ARSZAW SKIEJ

które były jedynie 
fonmą kapitalistycznych 

przedsiębiorstw, spółek prywatnych 
lub pokrywką i dla spekulanckich 
machinacyj.

w ała pożądanych rezultatów  m. in. 
także dlatego, że rozwiązanie spół­
dzielni należało do kompetencji są 
downiotwa powszechnego, co w  pra

jąoe kilkuset robotników. |
Z i-ej pierwszej dziew iątki spół­

dzielniam i: „Poziom" i jP iaskarz“ 
zajmie się Komisja Specjalna.

Ostatnie meldunki

‘pa)

■owy

TEA TR  PO LSK I (K arasia  2 ):

środa , godz. 19 „P an  Jow ia lsk i” . 
Czw artek, godz. 19 „P an  Jo w ia lsk i” . 
P ią tek , godz. 19 „C yd” .

.O dw ety” , godz.1 Sobota, godz. 15 
„P an  Jow ia lsk i” .

N iedziela, godz. 14 „F a n ta z y ” , godz. 
„P an  Jow ia lsk i” .

19

Wygłosi sekretarz SK PPS tow. Hoff- 
*ńan.

z e b r a n ia

K  KOM UNIKAT PK P P S
WARSZAWA - LEWOBRZEŻNA

hWłaściciel spółdzielni”
Zbierało się oto kilku  panów, po­

siadających większą ilość gotówki 
i, aby korzystać z ulg, przysługują­
cych sektorowi uspołecznionemu, 
zakładali spółdzielnię. Rzecz jasna, 
że w takiej „spółdzielni11 p&dstawo
we zasadź spółdzielczości pracy nie spółdzielniami._ _ _  , v  ̂ Kolo P P S  p rzy  Politechnice W arszaw - z a s a u y  iauuiuziciczoK ici p r a c y  u i1.P K  P P S  W arszaw a-Lew obrzeżna zawla- , *e term in  obowiązkowej o -w  . . .

ć&niia, że dm a 25 bm. o godz. 17 we W io- w i o t k i c h  członków PPS , s tu - były przestrzegane: zatrudniano ro.
Wf1ol:llT.-0db?di1‘e-DiJiS -?-0Si6dZe!,“ T .X ?hi1?eż- dentów  Politechniki W arszaw.-kiej (bez 0tników i pracowników najemnych, - e g o  K om ite tu  P P S  A arszaw a-Lew obi zez d ^ ó w  ^ d o  m nego kola ^

-28J bm OCoe godz.P u y^^dbeSz™ym f w I  W ić" g r a c j a  w godal'  udziałów, nie mówiąc już o tym
«hach ul. Okrzei n r  14 K onferencja  P o - nach 13  — 14 w loaa.u ______

f t / c a a » j f g f r o i  x c K a n i e n t

F a w o ry c i M. Z. K.
tobusie „P" z d ą ż a ją c y m o  6 , 1 5 z 
PI. Unii Lubelskiej na Saską L ę  
pę, konduktor zapowiada: Proszą  
państwa, autobus jedzte tylko do 
Ronda Waszyngtona, potem do  
garażu na ul. Inżynierską. R z e c z y ­
wiście autobus podjeżdża do Ron­
da, pasażerowie wychodzą, „R 
mknie jednak A l. Zieleń,ecką, 
przystaje i zabiera ty lko  urzędnt 
ków Zarządu Miejskiego.

W skazyw aliśm y niedaw no na 
groźne zjaw isko  cudow nego roz- 
ninozem a się liczby uprzyw ilejo­
w anych do wsiadania przez przed­
ni pom ost do tram w ajów . R ezu l­
tat —  w yjątek stu ł się regułą.

Praw dopodobnie da lszym  ko n ­
sekw en tn ym  krokiem  w upraw ia­
niu przez M Z K  po lityk i fa w o ry­
zow ania pew nych  grup pasażerów  
ko sz tem  drugich, jest wprowadzę; 
nie przez  M Z K  podw ożenia  rano  
pracow ników  Zarządu  M iejskiego  
i Min. Spraw iedliwości.

Codziennie od godz. 6,30 —  o, f, , __^ r -----
« więc w okresie największego CQwników j 0 ^ /Mr> 
nasilenia ruchu pasażerskiego, gay 
Wszystkim  w równym stopniu spie 
szy się do pracy. M ZK  wyrywają  
10 Chaussotiów z liftu ‘ 
wiają je na rogu Ul. Kępnej i i  u l­
gowej, Jagiellońskiej i Zieleniec- 
kiej {dla pracowników miejskich) 
oraz w Al. Niepodległości w pp- 

l*btiżu ul. Asfaltowej  (dla pracow-  
ników Min. Spraw ied liw ości) .
Pierwszych podwozi się do gma­
chu BU K  w Al. Jerozolimskich, 
drugich do sądów na ul. Leszno.

Dzieje  się lak od kilku tygodni.
Na tym  tle dochodzi do częstyc  
nieporozumień pomiędzy  
cieniowanymi pasażerami

niezo
a

Stwierdzamy, że coś tu  jest nie
w porządku. Jeżeli M Z K  nie m o­
gą zagwarantować wszystkim za­
kładom pracy podwożenia ich pra­

nie powinny
wyróżniać nikogo. „Chaussony , 
zakupione zostały dla komunika­
cji miejskiej! M Z K  powinny się 
starać o przeprowadzenie tras linii 
autobusowych w ten sposób, aby  
związały one wszystkie dzielnice 
miasta. Przeznaczanie 10 autobu­
sów do pewnych „specjalnych" za­
dań, zwłaszcza, gdy codziennie o- 
koło 15 Chaussonów odchodzi do  
reperacji, prowadzi tylko do 
zwiększenia ogólnych trudności w 
komunikacji miejskiej.

Podobno U rząd Spraw N iepo ­
trzebnych, który posiada wielu

że t. zw. „właściciele spółdzielni11 
oszukiwali skarb  państw a i zagar­
n ia li wysokie zyski bez jakiejkol­
w iek kontroli do w łasnej kieszeni.

Nowa organizacja
Kontrola spółdzielni pracy p ro­

wadzona przez dawny Związek Re-

Ostatoiio Okręgowa Komisja Re­
wizyjna przesłała do CZS wnioski 
O likw idację następują/cych spół- i 
dzieflii: „Espehą'1, Spółdzielni K ra-! 
w ieckiej Targówek11, Spółdzielni 
P racy Społecznej na Saskiej Kępte,

S talm et11, „P ark ie t11 i  „Zrzeszenie 
ktyce przewlekało niezm iernie pro- ; Przem ysłu Odzieżowego11, „Roz 
cediurę likwidacyjną. j budowa11, „Pomoc P raw na i Obro-

Nowa organizacja spółdzielczości, n a“> „Santo-Chemia” (Wawer). Po- 
ujm uje te  sprawy inaczej. Prawo ! w iatowe Przedsiębiorstwo Budowla- 
rozwiązywania spółdzielni przysłu- ne w  Sochaczewie, „Odbudowa w si11
guje, na wniosek Okręgowej Korni- jU^lukńw), „Ster , „Linotyp11 (ul. Szu sodz. 19 „Faryzeusze  i grzeszn ik-

stra 1), „Blok11 (M arszałkowska j TBATB „COMOEDIA” tul. Szwedzka 2)t
108), „Błyskawica1*, „Obrót M ate- ■godz- 19 ”Szcz«ści« Frania”.
r i a ł a m i  Odbudowy11 (uł Grochow - ' t e a t r  p o w s z e c h n y  (u: zamojskie. 

m - , „  g o ): godz. 19 „Aj-chipelag L enoir” .ska), „Transport11 (Piastów), „Osto­
ja11 (Ul. M arszałkowska 4),
(ul. Grzybowska 13).

sji Rewizyjnej, Centralnem u Zw ią­
zkowi Spółdzielczemu. Upraszcza to
znaesnie i uspraw nia walkę z pse-

Typowy przykład
Oddział W arszawski Centrali

Spółdzielni Pracy otrzym ał „w 
spadku11 po Związku Rewizyjnym 9 
spraw, dotyczących likw idacji spół 
dzielni warszawskich. Wśród nich 
c a  szczególną uwagę zasługuje Spół­
dzielnia Pracy Inżynierów „Z.iedno 
czenie Budowlane11 (Hoża 42). Spół­
dzielnia ta  zatrudniała k ilkuset pra 
cowników najemnych. m iała 11

TEA TR ROZMAITOŚCI (M arszałkow ska 
8): godz. 19 „Szelm ostw a .S cap in a” .

TEATR „PLACÓW KA” (ul. Królewską 
13): godz. 19 „Synow ie” A. M illera. 

TEATR MAŁY (M arszałkow ska 81) J

1 TEA TR KLASYCZNY (M okotowska 13): 
„ ,P r ą d  . g o d z .' 19 „K obieta  w e m gle” .

I TEA TR NOWY (ul.
Poiza tym  z  poważniejszymi nad- sodz. 19 „Dom  o tw a rty 1

użyciami spotkano się w  „spółdziel 
niach11: „Zbiornica11, „SW“, „Ada­
mów11, „Tak-Trans”, „Siła i Świat­
ło11. Sprawę ich rozpatrzy Komisja 
Specjalna.

Oprócz tego unieruchomiono 8 spół 
dzielni, k tóre nie wykazywały żad­
nej działalności oraz zawieszono za­
rząd spółdzielni „Kam iller11.

Należy podkreślić, że likwidacja

Ze Śródmieścia na Żoliborz 
ruszyły uiczoraj uiozy „28“

Cała Marszałkowska
* '

rozdzwoniła się tramwajami

ob- sympatyków wśród tramwajarzy, j gres
niń tak ie  7  petyc ją ,! czych podjęli się wybudować bezin- 

tmgą wozu, mającą polecenie za- zamterzf  .^ ^ . ^ pn^ wn7i/. Dra. | teresownie świetlicę na dzień 8 gru-

Wczoraj o godz. 13 został oddany do użytku 500 metrowy od­
cinek nowej Marszałkowskiej, między Ogrodem Saskim, a Lesz­
nem. Tramwaj „28“, który ruszył po ułożonych tu torach łączy już 
bezpośrednio Żoliborz ze Śródmieściem (pl. Zbawiciela). Otwarcia 
dokonał prezydent miasta tow. Tołwiński. W uroczystości wziął 
także udział, bawiący w Warszawie z okazji Tygodnia Polsko-Wę­
gierskiego, prezydent Budapesztu — Bognal wraz z małżonką.
Uroczystość rozpoczęło p rzem ó-, ------

wienie prezydenta tow. Toł- Dr°2 1 Mostów, ekipom technicz-
wińskiego. Gospodrz m iasta podzię-, ny™. Mf K 28 w3'kon“ ą W  Po 
kował urbanistom, brukarzom  Wydz. P°witaniu gości węgierskich, k tó­

rym  wręczono w  imieniu Warszawy 
bukiet kwiatów, tow. Tołwiński prze 
ciął wstęgę i uczestnicy uroczysto­
ści wsiedli do czekających tram w a­
jów.

Pierwszy pociąg „28“ prowadził 
Robotnicy i pracownicy umysłowi i niezawodną ręką starszy instruktor 

Centrali Rybnej pragnąc uczcić Kon i MZK tow. Radwański. „28“ ruszyła 
Zjednoczenia Partii Robotni-! ----------------

Puław ska S3):
„uom  o tw a rty ” .

TEA TR DZIECI WARSZAWY (sa :» 
YMCA); godz. 12 „B udow ali m ost” .

FILH A RM O N IA  (w  K ali „R om a” ) :  W  
p ią tek  23 bm. koncert eym f. pośw ięcony 
muzyce w ęgierskiej. D yry g en t — Fricsai, 
Zathureczky — skrzypce, Antol — fo rte ­
p ian. W  program ie K odaiy. B artok , L iszt.

W  niedziele, 28 bm. poranek, pośw ieco­
ny  m uzyce w ęgierskiej.

YMCA codziennie (z w yjątk iem  czw art­
ków) o g. 19 sa ty ra  „O biecanki - T ru -  
m anki” z Grossówną.

NASZ TEA TR  (w sali te a tru  M ałego): 
„R om antyczność” codz. g. 15,15 w n ie ­
dzielę i św ię ta  godz. 11.30.

t e a t r  „ w r ó b e l e k  w a r s z a w s k i"'
(Zygm unt uwska 8): rew ia p t. „K onferen­
c ja  ONZ” , pocz. 17.15 i 19.15. w niedziele 
15, 17.15 i 19.15.

TEA TR LALEK „N IE B IE S K IE  MIGDA
Ł Y " (M arszałkow ska 69): w próbach
„K opciuszek” i „Bajka" o ry b ak u  1 rybce” 
A. P uszk ina  w tłum . J .  Tuwima.

TEATR GULIAVEK (K rólew ska 13): w  
próbach „K orsarze” ,

MUZEUM NARODOWE
W ystaw a K siążki R adzieckiej i poka* 

m alarstw a rosyjskiego. Zbiory sta le : m a­
u l  P o to c k a    P l  Z b a w ic io la  r i łm m - ! !?.rstw o  P°lsk ie- obce i sz tuka  gotycka.. lo tK a  1 1 . A D aw ic ie la , a iu g o  W ystaw y czasowe: pokaz m alarstw a fran ­

cuskiego 1 g rafik i belg ijsk iej. Muzeum 
o tw a rte  codziennie w godz. 10 — 15, w 
sobotę, niedzielę i św ię ta  w godz. 10—19. 
W  poniedziałek Muzeum zam knięte.

najwyższą dożwoloną szybkością, na 
„dziewiątkę11, do krańcowego swe­
go przystanku przy ul. Potockiej.

W powrotnej drodze „28“ zabrała 
pierwszych pasażerów. Przestrzeń

Robotnicy Centrali Rybnej 
wybudują świetlicę do 8  grudnia

ści 6,925 m., przebywa „28“ w cią­
gu 32 minut. 8 pociągów obsługiwać 
będzie trasę, co 9 m inut odjazd.

Uruchomienie odcinka nowej M ar­
szałkowskiej przez Ogród Saski po­
zwoli jednocześnie MZK uruchomić 
„16“ na zmienionej trasie: ul. Dwor­
ska, Skierniewicka, Wolska, Mły- 

j narska, Leszno, nowa M arszałkow­
ska, Marszałkowska, pl. Unii.

Z ’dniem wczorajszym przestała 
kursować linia tram wajow a „17“ 
(obecnie już niepotrzebna).

W niedalekiej przyszłości, gdy 
zwiększy się ilość taboru tram w ajo­
wego „15“ zostanie przedłużona do 
pl. Unii. (R)

>n:gą wozu m ającą p  , , co(j ziennie podw ozić jego pra
bierum a ty lko  pracow ników  > ze śródmieścia w rejor
dw óch m sty tu cy j. • . Zaśów K abackich. Urząd, jak m a

jaki sposob odbyw a  ^  jest pewny> ie  ]ego petycjaW .

nawianie autobusów na 
świadczy następujący fakt. W

cowników ze śródmieścia w rejon dnia. Również tego dnia otw arty bę- 
t owninow  * _ I dzie nowy sklep i probiernia Cen­

trali Rybnej przy ul. Nowy Świat 7. 
Sklep ten będzie otw arty o 4 miesią-uu- zostanie uwzględniona!

Zakład)) P r o d u k c y jn e  SPB 
wzmożoną pracą u czczą  d z ie ń  .

• .  ono W-.K KaIa I

ce wcześniej, niż to było projekto­
wane. W tym celu robotnicy C. R. 
pracują w dnie świąteczne, oraz w 
godzinach po pracy, (ad)

Pracownicy Zakładów P r o d u k c y j ­
n ym  SPB na zebraniach, odbytych 
w  ostatnich dmach zobowiązali się 
uczcić Dzień Zjednoczenia Partii Ro­
botniczych przez przyśpieszenie ter- 
m n u  w ykonania swych prac. Pra­
cownicy Zakładów P rz e m y s łu  Drze­
wnego Si d  zobowiązali się przekro­
czyć rccżiiy plan produkcji o 20“/«.
Przyśpieszyć prace przy b u d o w ie  o -  
Si-dia WSM na M o k o to w ie  p r z e z  
ukończe.:iIs robót stolarskich do dnia 
8 grudn a br. t j .  o dwa tygodnie 
Wcześniej, niż to zostało przewidzia- 
he w  harmonogramie. Zakończyć d o  
dnia 15 grudnia rbr czyli na dwa t y ­
g o d n ie  pr.eu terminem ro b o ty  w  
o s ie d lu  WSM na Kole. .

Betonow nia SPB przy ul. In fla n c-, ’ . (K)
kiej J wykona dodatkowo 3500 sztuk 1

pustaków stropowych, 900 mb. belek 
stropowych i 1200 sztuk zbrojeń ao 
b e le k  P ra c o w n ic y  Betonowni, filia 
M o k o tó w , zobowiązali się do wyko­
n a n ia  600 s z tu k  stopni lastrikowycn, 
266 szt. krokwi dachowych i 700 m. 
1'W p b 't  d a c h o w y c h  a  p o n a d to  291 
b e le k  służących do konstrukcji scho­
dów.

Pracownicy Zakładów Mechanicz-
n v c h  S P B , którzy przekroczyli rocz- 
nv plan produkcji już w dniu 15 
naździernika rb. postanawiają wyko­
nać na dzień 8 grudnia 513 mb. balu­
strad balkonowych, 275 mb. balu- 
st ad schodowych i 12 szt. podgrze­
waczy dla kolonii WSM na Mokoto- 

, ofiarując dodatkowo 1000 gdzin

Nowa poradnia antyalke! o!owa
W Ośrodku Zdrowia przy ul. Wiej 

skiej 19 została utworzona trzecia 
w Warszawie poradnia antyalkoho­
lowa. Poradnia czynna jest w  środy 
i piątki w  godzinach od 17 do 19.

Świat pracy 
na odbudowę Warszawy

Na Społeczny Fundusz Odbudowy 
Stolicy wpływają znaczne sumy od 
załóg fabrycznych. Pracownicy Za­
kładów H. Cegielskiego wpłacili 
718.199 zł., załoga Wytwórni Łańcu­
chów w Poznaniu 60.335 zł, załoga 
Warsztatów Mechanicznych „Atom1 
— 23.688 zł., Wojskowe Zakłady Mo 
toryzacyjne Nr 5 — 27.071 zł., zało­
ga M leczarń Poznańskich — 15.789

zł., załoga Wytwórni 
Opakowań „Kapak11 —

Kartonów 
19.839 zł.

k o n c e r t  a r t y s t ó w  w ę g i e r s k i c h

W  środę, 24 bm . o g. 19 odbodzie się -w 
sali M in isterstw a Odbudowy, Al. S ta lina  
23, koncert z udziałem  a rty stó w  w ęgier­
sk ich: Ede Z athureczky (skrzypce). S te­
fana  A ntola (fo rtep ian ), MiliaJy Szekely 
(śpiew ). P rzedsprzedaż biletów  w Im pe­
cie, Al. S ikorskiego 42, w dn iu  koncer­
tu  od godz. 17 w kasie.

FUKSÓWKA SGH
27 bm. o godz. 22, w salach  SGH p rz y  

ul. R akow ieckiej odbędzie s>ie .,fuk:*óv. ka” 
SGH. Fuksów ki te j uczei ! c.esz-- się <.p- 
n ia na jbardzie j a trak cy jn y ch  w stolicy. 
G ra o rk iestra  jazzow a Bovery.

Pracownicy W ytwórni Wyrobów 
Blaszanych w  Poznaniu opodatkowa­
li się w  wysokości 'U proc. od peł­
nych poborów na rzecz odbudowy 
Warszawy, wzywając cały św iat pra 
cy do stałych świadczeń na r^ecz 
SFOS.

Studenci warszawscy  
zebrali blisko 5 m ilionów złotiych

Akcja zbiórkowa na Fundusz Sty- I całym k ra ju  na około 40 milionów 
pendialny Tow. Przyjaciół Młodzie- 1 złotych, co przekracza o 100°/. zbiór- 
ży Szkół Wyższych przyniosła na te -  1 kę zeszłoroczną, 
renie Warszawy, według dotychcza 
sowycli obliczeń ponad 4.800.000 zło

Śnieżyca z w ic h u r ą  w  W arszawie
Lada d z ie ń  c h u » c ,  pr*„mroik.

v d„(„ mach istnieje nadal możliwość za­
w czoraj w godzinach popołudni murZeń z przelotnymi opadami 

^ ych  spadł w stolicy gęsty śnieg, po , Tem peratura w ciągu dnia
łączm y z silną wichurą. Opady t j -0 p rzew;duje się silne, pory-
iak tfumaczy P1HM s p o w o d o w a n e  są . o s- v p6łn..zachodnie i pół-

^etknięciem się n a -  - Warszawą m |

Nareszcie 
nowa k s iążka  te le fo i iczna

Nareszcie w  dniu 25 to. m. ukaże tycj^ 
się dawno zapowiadana książka te - i  Największą ilość pieniędzy zebrali 
lefoniczna. Warszawski Spis Abonen studenci Uniwersytetu W arszawskie 
tów natychm iast zostanie rozesłany , go _  1 800 000 zł > w  daiszej koiej-
wszystkim abonentom. Tegoroczna \ no^cj jdą studenci Politechniki W ar- 
książka telefoniczna będzie specjalnie szawskiej _  900 000 ^  j studenci i 
starannie wydana.

W chwili obecnej W arszawa ma 
9.500 abonentów. Oznacza to przyrost 
przeszło tysiąca posiadaczy apara­
tów  telefonicznych w  ciągu osta­
tniego roku.

„A TLA N TIC” (Chin: ,na 33): „W ielk ie 
nadzieje". Pocz. seansów : 14, 16.30, 21.30. 
D la Zw. Zaw. 19. „

„AKTUAI.NOSCI” (w klnie S y ren a): 
Godz. 13. P rog ram  N r. 53. W  niedz eię 
dodatkow y seans o godz. 11.

„AKTUALNOŚCI” ■ i  Klnie S ty low y):
(yiko jeden s»anj o f >1z. U. Nowy pro­
gram  ak tualności n r  54.

„PA LLA D IU M ” (Ziota 7-9) „P ieśń  t a j ­
g i ,  pettz. 12.30, 14.15, 19.15, 21.30, .'.w.
Źaw. 17.

„PO LO N IA ”  (M arszałkow ska 56): „Za­
kazane p iosenki” . Pocz. 12.30. 1-1.45, 19.15, 
21.30. D la Zw.  Zaw. 17.

„STYLOW Y”  (M arszałkow ska 112) „T a- 
jet«vica Nocy W ig ilijn e j” . Pocz. godz.: 
13, 15, 17 i 21. Zw. Zaw. 19.

„SYRENA” (Inżyn ierska  2): „Zielona
la ta  , fi.m  prod, ang ielsk ie j. P oczątek  
seans. 15, 17, 21 i Zw- Zaw. 19.

„TĘCZA”  (Suzina 4 ): .("/.'i red zieiski
kw iat . Pocz. sean s.: 15, 17, 21. D la Zw. 
Zaw. 19.

SGH — 700.000 zł.
Na podstawie dotychczasowych 

obliczeń Kom itet Zbiórkowy prze­
w iduje ogólną sumę zbiórkową w

Poradnie ortopedyczne 
dla młodzieży

W szpitalu Dzieciątka Jezus, przy 
klinice prowadzonej przez prof, dr

obeerue z północy.
Dzisiaj po nocnych

rozpogodzę-silniejsze przymrozki.

Duże zapasj) karpi i szczupaków  
szykuje C en tra la  Rybna na święta

C* ’   „ ło n u  r tn rłw v ż iz o n e . O b e c n ie

CŻWART^K, 25 LISTOPADA 
5.15 W iad. por. 5,20 Konc. por. d la  św ia 

ta  pracy. 6,10 Dz. por. 6.25 Muz. por. 7,00 
W iad. dz. por. 8.00 Muz. 8,30 ..Uliczka 
K lasz to rna" . 9,30 W szechnica R adie wa­
l i ,40 Aud. dla przedszkoli. 11,50 M uzyka

w,, »-*/-» e ło y o n ia m  li/Tioielzmrtrt U ftr/łłśo jpOpilI. 12,04 Włftd. POłUdll. 12,20 A rie 1 G r u c ę  s t a r a n i e m  M iejskiego W y o z ia ; p ieśn i. 12,40 Muz. 12,45 P o ra d n ik  d la  wsh
“a dzieci. 16,00 Dz. pi _ 

z gen. Zarzyckim . 16,50 H i-
. -----   robotniczego. 17,00 Muz. wę-

Wteku szkolnym i młodzieży zorga- jg ierska. 18,00 „Polskie P ieśn i R ew blucyj-
nizowanej w ZMP. Poradnia czynna i wsżechń^aF Rad?owa19’1M,TOUŁl^0k w ł ^
jest codziennie od godz. 15 do 17. |20.45 P ieśn i ludowe. 21.00 „P ew ró t Józe-

W najbliższym czasie ma powstać 1 ^,ob Os*? w iad. 23AÓ “  u^.Zyka tan' 
druga poradnia ortopedyczna dla 
młodzieży przy XI Ośrodku Zdrowia.

chłodnego powietrza, jakie napływa(| nagtąpł ^p o g o d zen ie , oraz j łu Zdrowia utworzono bezpłatną po- j 15,30 Aud. j u  J p ° ^ -
 ... (ad) 1 radnię ortopedyczną dla dzieci w  sto ria  ruchu robotniczego. 17,00 Muz. wę-

Ponad 100 ton żywego karpia, 
tor> szczupaka i 30  ton sandacza zo­
stanie rozprowadzone w Wamzawi 
^  okresie przedświąteczny11̂* 
gżeniem  hurtowym  zajmie się
trala  Rybna, natomiast zaopatrzeni 
detaliC2ne będzie powierzone s

Centrali Rybnej, których w sto 
hcy jest 8, oraz s k le p o m  sp ó łd z ie l
c*ym.

Centrala Rybna P”zygotowała spe-
tJa lne zapasy ryb na Święta j n o  
Przechowuje « ę  w  odpowiednio u 
t-ądzouych chłodniach. Ceny ryb

Przebieg akc ji  „W “
nie zestaną podwyższone. Obecnie w 
sklepach C. R. cena sandacza wyno­
si 348 za kg. Kg. żywego karpia ko­
sztuje 243 zł., kg. śledzi norweskich W ram ach akcji „W“ miejskie ko- 
_  215 zł., leszcza 152 zł. za kg. Po- lumny sanitarne zbadały w  ciągu 
nadto Centrala Rybna sprowadzi j ostatniego miesiąca 10 tysięcy osób. 
specjalnie na święta tzw. śledzie: Ponadto miejskie ośrodki zdrowia 
szkockie, które będzie można n ab y ć , udzieliły 7 tysięcy bezpłatnych po- 
w cenie’ 270 zł. za kg. j rad.

Ceny ryb w sprzedaży prywatne] j Osoby ubezpieczone mogą na ró- 
na targowisku na Koszykach ■ wni

WARSZAWA II.
17.15 Muz. ludowa. 17,30 „Mickiewiczów 

ski K onkurs R ecy tacy jny” . 17,50 Muz. i
papul. 18,00 Dz. popol. 1S,15 Muz. 18 25
Zagad. w arsz. 18,35 U tw ory fo rt. 19 00
„św ietlica  przed K ongresem ” . 19,15 K-wa i 
d rans p iosenek lekkich. 20,00 Dz. wiecz 
20,45 Muz. operowa. 22,00 Sylwetki w arsz. 
22,15 K onc. życzeń.

"oGŁPSZEHlft jROBsT
CHOROBY PŁUC t SERCA, RENTGEN-

_ •„ • , . . .  . P rześw ietlenia, zdjęcia. D r med. P io tr
  _ innym i *eczyć się bezpłatnie ■ ŁALUSKI (daw niej P rzychodn a  — Sena-

są nieco wyższe. Sklepy te są dużo : penicyliną w  miejskich o ś r o d k a c h  I to rska  28/3°). obecnie P u ław ska 5 . 8454
gorzej zaopatrzone niż sklepy i kios- j zdrowia, za skierowaniem  lekarza
ki C. R. <a<to I Ubezpieczalni. (C)

np,
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Spalić okólnik i dać mleko 
robotnikom koksowni „Biały Kamień"

(OD NASZEGO SPECJALNEGO WYSŁANNIKA)
W ałbrzych , w  listopadzie

H uty  G órnego Ś ląska żądają  p a li­
w a. Rozżarzone czeluście w ielkich 
pieców  m uszą o trzym ać codzienną 
s traw ę  — setk i ton  koksu. D iugie 
węże pociągów  opuszczają W ał­
brzych, w ioząc z koksow ni w a ł­
brzyskich  „Pieczony w ęgiel" do hu t.

„Pieczony" węgiel
Pow iedziano mi, że n a je fek to w ­

nie j w yg lądają  koksow nie w ałb rzys­
k ie  w  nocy. Rzeczywiście ezerw one 
słupy ognia n a  tle  granatow ego n ie ­
ba  — to  w idok niecodzienny, lecz 
p raca  koksow ników  takiego sam ego 
w ysiłku  w ym aga w  nocy, ja k  i przez 
resz tę  doby. Szczególnie n a  „B iałym  
K am ieniu", gdzie w sku tek  sta rych  
u rządzeń  gaszenie koksu  odbyw a się 
w  sposób 'p rym ityw ny .

K oks n azyw ają  „pieęzonym  w ę­
glem ". I  jeś li to  określen ie  może 
trochę  śm ieszyć, to  jed n ak  n a jb liż ­
sze je s t praw dy.

K oksow nia „B iały K am ień" zn a j­
d u je  się n a  kopaln i o te j sam ej n az- 
w .e. Sproszkow any w ęgiel p rosto  z 
kopaln i dostaje  się do m aszyny w sa- 
dzark i-w ypychark i. W ew nątrz  niej

pe ra tu rze  1060 stopni, b ije  n iesam o­
w ity  żar. Jed n i robotnicy  puszczają] 
n a ty ch m ias t s trum ień  w ody n a  b ry -  i 
łę, d rudzy  — długim i hakam i rozry -

ti H andlu . N iestety, bez żadnego re -  
Izu lta tu . N ik t n ie  chce om inąć okól-

długości 10 m etrów , wysokości dw a n iak  i n aw e t naw óz sztuczny — azot n ,k a . a  Przede wszy*tkim  Z jedno- 
i pół m e tra  i szerokości 52 cen tym e- n iak . czenie i p ieniędzy n a  m leko n ie
trów . I I

D e r a t u r z e  1060 i J r z e n i  * * * ' “  ° tW a r t0 J  P r z * “  I u c z y ł o  j e d n e g o  r e f e r e n t a  s o c j a l n e -
1 str‘£ m - jgo d la  kopam i i koksow ni „B iały

T rudno  jes t z koksiarzam i n aw ią - K am ień". R ada zakładow a skarży
  ______ ____ I zad rozm ow ę podczas ich zajęć. N i- i s*.*" ze r e ^e ren '' te11 tra k tu je  koksow -

w ają. B iały gęsty’ dym  przesłania"w i ’by k a “dv  z nich c°ś  tam  odkrzyknie, **> m ac0®*fmU’ nj* uw zględnia- 
dok. Słychać ty lko  szum  wody, syk ale 2 regu ły  odpow iedź ginie w  w a r-  Jąc P°tlz eb  koksow ników , 
gasnącego koksu i uderzen ia  haków . kocie m aszyny, syku gasnącego ko 
K iedy dym  opada — tu ż  pod naszy­
m i nogam i leżą szare, jeszcze dym ią­
ce kaw ały  koksu. K toś m ów i ostrze­
gawczo:

— Uwaga! N astępny!

Z czw arte j czy p iątej kolejnej ko ­
m ory  w yjeżdża n astęp n a  porc ja  k o ­
ksu. R obotnicy, nie zw ażając n a  go­
rąco, uszczelniają g liną p ierw szy 
piec.

I Znow u pow tarza  się ostrzeżenie:
— U w aga tam !
Nowy rozpalony „placek ' opusz­

cza piec: A  tym czasem  ugaszony 
koks w rzuca  się n a  ręczne taczk i i— 
zależnie od zam ów ienia — ład u je

W ciągu ostatniego roku  członko- 
ksu  i tu rkocie  taczek. Dopiero" w  io - w ie rad y  zakładow ej n ie  byli ani r a -  
k a lu  b iu row ym  m ożna spokojnie po - 211 Pow ‘a d°mv9ni o zebran iach  refe- 
rozm aw iać. A  je s t o czym  mówić. ’ ~ ' I'

Tylko dobre chęci
— N ajp ie rw  w ięc o ty m  m leku .-

Liernnd produkcja
P rzyn a jm n ie j ta ką  b yć  pow inna , 

bo w ty m  w yp a d ku  c h o d z i m i o 
p ro d u kc ję  a tra m en tu . D o k ła d n ie j 
m ó w ią c  a tra m en tu  do  w ieczn ych  
piór.

S k o ń c zy ła  m i się stara , w ięc p o ­
s ta n o w iłem  na b yć  drogą  ku p n a  n o ­
wą b u te lec zkę .

M ile  u c ie szy ł m ó j w zro k  w idok  
dług iego  szeregu  n a jró żn ie jszych  
b u te le c ze k , naj ■a łn iońych  c ie m n y ­
m i c iec za m i: „ K a rm a ń sk i" , „L e s z ­
c z y ń s k i", p o ls k i „ W a term a n  
sk i „ P elikan" ...

W s zy s tk o  p o lska  zn a k o m ita , p o ­
w o jen n a  p rodukc ja .

W yb ra łem  sob ie  p o lsk ieg o  „Pe­
lika n a " , bo  i a tra m en t m ia ł r z e w ­
n y , b łę k itn y  k o lo re k  i b te lec zka  
b y ła  n a d zw y c za j k sz ta łtn a .

P rzy s ze d łe m  do  d o m u , nap ełn i-

ren tów  socjalnych, ani o w ynikach 
tych  zebrań.

I trzeba  tu ta j z p rzykrością stw ier 
dzić, że w ina  leży zarów no po s tro ­
n ie  ra d y  zakładow ej, jak  i po s tro ­
n ie  D olnośląskiego Z jednoczenia 

N iechaj będzie o m leku, k ie -  P rzem ysłu  W ęglowego. B iu ro k ra c ja ! łem  w ysch łe  p ió ro  i za c zą łem  pi-
dy ra d a  zakładow a uw aża sp raw ę Zjednoczenia, o k tó re j głośno m ów i sać fe lie to n . P ierw sze  parę  lin ijek
za na jak tu a ln ie jszą  i najw ażniejszą. się w  W ałbrzychu, i n iedostateczne w yszło  c iem n o  b łęk itn ie , nasl-ępne

uśw iadom ienie ra d  o ich p raw ach  i 1 jasno  b łęk itn ie , a w reszc ie  o ka za ło
obow iązkach odbija  się n a  p racy  ro -  się, z e  z  p ióra  sp ływ a  ciecz, nie
botn ików  koksow ni. Ł atw o tem u  za- j w ięce j zaba rw io n a  b łę k ite m  n iż
radz ić , ty lko  potrzeba dobrych c h ę c i.! k s ię ży c o w y  b lask  se led yn em .

M leko n a  koksow ni o trzym ują  ty l 
ko dw aj robotn icy  — spaw acze — 
zaliczeni do g rupy  pracu jących  w  
niezdrow ych w arunkach . A le 200 ro ­
botn ików  każdej zm iany tęgi? m leka 
nie o trzym uje, m imo, że w  całej 
koksow ni unoszą się gazy szkodliw e- naw et w prost n a  w agony, k tó re  znaj ,, ,

w  specjalnej sk rzyn i u b ija  się w ę- d u ją  się w  pobliżu b a te r ii p i e c ó w . 'f a zdr0w ia: Wszyscy zgadza^  się,
giel przy  pom ocy ubijaczy. W ysoka, s tą d  jedzie w ęgiel do polskich h u t 126 praca  J szkodliwa, ale n ik t n ie
dosyć d ługa  i w ąska  sk rzynia  odpo- i  za granicę. N aszym i odbiorcam i je s t p °m yslal °  Polepszeniu w arunków

F ranc ja , B ułgaria, Jugosław ia, W ę­
gry  i Szw ecja. K oks w ałbrzysk i jes t 
najlepszy w  Polsce i p rzy  paleniu 
da je  najw yższą tem pera tu rę .

P rzy  produkcji koksu o trzym uje­
m y rów nież p roduk ty  uboczne: gaz 
św ietlny, k tó ry  zab iera  rurociągam i 
„Dalgaz*, smołę, w ęglow odany, am o-

WANDA STRZAŁKOWSKA
N a p e łn iłem  

to  sam o.
p ioro  p o w to r .u e  —

K u p iłe m  w yrób  in n e j firm y,  *
po ty m  je s zc ze  i je s zc ze  innej 
to  sam o . W szę d z ie  zn ik a ją c y  atr*" 
m en t.

Z u p e łn ie  zre zy g n o w a n y  p o sz*- 
d lem  do  za p r zy ja źn io n e j m ydlur• 
ni i zw ie r zy łe m  się  z  k ło p o tu  z*" 
p rz y ja tn io n e m u  m yd la rzo w i. Z*" 
p rz y ja źn io n y  m y d la rz  p o k iw a ł g ł° ‘ 
wą ze zro zu m ie n ie m , sięgną ł tl i  
p ó łk ę  i p o d a ł m i b u te le c zk ę  z  atra­
m e n te m .  —  M o ż e  ten  b ęd zie  P1'  

po i- sal. A tr a m e n t p isa ł b e zb łę d n ie  
ty lk o  że...

E h , w s ty d  p o w ied zieć .. N a  bu­
te le c zc e  b y ł nap is: „ P elikan  E isen- 
g a llu s  F ii ll fe d e r tin te "  f i r m y  Gun­
th er  W agner.

W id o czn ie  ja ka ś  r e s z tk a  pon ie­
m iecka .  ł

C oś m i się  w yd a je , że  p r z e z  c z te ­
ry  la ta  d o syć  b y ło  czasu , żeby  
w yp ro d u ko w a ć  a tra m en t nadający  
się do  p isan ia , a tu  tym cza sem  
Żadna ze  s ta rych , ren o m o w a n ych  
f irm  osiągnąć tego  n ie  zdo ła ła .

B lado  u m n ie  w yg lądac ie  o W y  
tw ó rc y  A tra m e n tó w .

B lado, jak  w a sze  a tra m en ty .
S T R Ą C Z E K

s #»o n r
w iada w ielkością kom orze każdego 
pieca. Piece, zbudow ane obok siebie, 
tw orzą  — ja k  się tu ta j  m ów i — b a ­
terie , k tó re  w yg ląda ją  z d a leka  ja k  
p arte row y  dom ek o dużej ilości w ąs­
kich  drzw i.

W sadzarka - w ypycharka  przesuw a 
się w zdłuż pieców. R obotnicy o tw ie­
ra ją  w ąsk ie  żelazne d rzw i i  m aszyna 
podjeżdża, w pychając do pieca w ę­
glow y „placek". Rów nocześnie po 
d rugiej stronie, stąd  niew idocznej, 
o tw ie ra ją  się „tyk ie" d rzw i pieca. 
M aszyna w tłaczając  w ęgiel, au to m a­
tycznie w ypycha zn a jdu jący  się w  
niej rozpalony do czerw oności koks. 
D rzw i z obydw u stron  są n a ty ch ­
m iast zasuw ane i uszczelniane, a  m a 
szyna podjeżdża do następne j kom o- 
ry .

Sproszkow any w ęgiel pozostaje w  
kom orze piecow ej od 24 do 28 go­
dzin, prażąc się bez dostępu pow ie­
trza . Codziennie zużycie m okrego w ę 
g la  w  koksow ni dochodzi do 1200 
ton.

„Placek" opuszcza piec
Przechodzim y n a  d rugą  s tronę  p ie­

ców. W łaśnie jeden  z  n ich  będzie za 
chw ilę opróżniony, R obotnik  odryw a 
glinę, drzw i podnoszą się do góry  
i z pieca w yjeżdża czerw ony blok o

zdrow otnych koksow ników . Bo gdzieś 
ktoś n ieo rien tu jący  się w ydał okól­
nik, obejm ujący  jedyn ie  spaw aczy. 
R ada zakładow a zw racała  się już  do 
D olnośląskiego Z jednoczenia P rze ­
m ysłu  W ęglowego w  W ałbrzychu, do 
O kręgow ego U rzędu G órniczego, do 
In spek to ra  P racy , ba, p isano w  te j 
spraw ie do M inisterstw a Przem ysłu

Ostatnia runda rozgrywek 
o mistrzostwo Klasy F ańsfwowej

O tw arcie now ej linii tram w ajow ej

Srodkow ski Zygmunt — W -w a.
N ajlep iej zaw iadom ić o w szystk im  
K om isję S pecjalną — B iu ro  Skarg , 
AL Szucha 25.

Czesław Zieliński — W arszawa- 
P raga , A dres K rzysztofa Dunina -
W ąsowicza, a u to ra  k siążk i „ S tu tt-  
hof": W arszaw a, G órskiego 3 m. 31.

„J. M alec W arszaw a". Chcąc do­
stać  się do szkoły oficersk ie j g iu s i- 
cie zw rócić się  do RKU. Inaczej 
sp raw y  n ie  m ożna za ła tw ić.

Wyniki niedzielna z a d e c / d u p  
o układzie w  tabeli  ligowej

Ostatni akord rozgrywek piłkarskich o mistrzostwo K lasy P ań­
stw ow ej rozegra się w  najbliższą niedzielę. W szyscy którzy już w  
ubiegłą niedzielę oczekiwali rozstrzygnięcia w  w aice o tytui m i­
strzowski doznali zawodu. Obaj bowiem pretendenci ukończyli 
sw oje zawody w ynikiem  rem isowym , przedłużywszy tym  samym  
w alkę o tytuł o jeden tydzień. Czy tylko o tydzień?
R ozstrzygnięcie m oże paść w  n ie-

W  u ro c zy s to śc i o tw a rc ia  lin ii tra m w a jo w e j 28 (Ż o lib o rz  —  Plac Z b a ­
w iciela) w zią ł u d zia ł P re zy d e n t B u d a p esz tu  z  m a łżo n ką . N a  zd jęc iu  
prez . m . s t . W a rsza w y  tow . S t. T o łw iń sk i w ręcza  w ią za n kę  k w ia ­

tó w  żo n ie  P re zy d e n ta  s to lic y  b ra tn ich  W ęgier

dzielę w  w ypadku  zw ycięstw a lub 
rem isu  ty lko  jednej z obu  drużyn. 
W w ypadku , gdyby obie d rużyny  
w ygrały  lub  p rzegrały , wówczas <f- 
czekuje je  jeszcze jeden  m ecz d e ­
cydujący  n a  n eu tra ln y m  boisku. Go­
spodarzem  tego m eczu by łby  PZPN .

N iem niej ciekaw a, może m niej 
szarp iąca nerw y  w alka , toczyć się 
będzie o trzecie m iejsce, n a  k tó re  
re f lek tu je  R uch, L egia i AKS. D e­
cyzja o tr-p c im  m iejscu  zapadnia 
praw dopodobnie n a  boisku w  C ho­
rzow ie w  spo tkaniu  R uch—Legia. 
Sądząc n a  podstaw ie osta tn ich  w y­
ników  drużyny  chorzow skięj i kom ­
pletnego spadku  je j form y, spodzie­
w ać się należy zw ycięstw a Legii. 
K olejny  k an d y d a t do trzeciego m ie j­
sca w  tabeli śląski AKS, k tó ry  grać 
będzie w  W arszaw ie z Polonią, m a 
m ało szans n a  zw ycięstwo. Raczej 
typu jem y  Legię, k tó ra  zresztą na 
w iosnę by ła  bardzo  pow ażnym  k a n ­
dydatem  na  m istrza.

W stre fie  zagrożonej zn a jd u ją  się 
w  dalszym  ciągu T arnovia , ŁKS, 
W arta, G arbarn ia  i 1 olonia B yt an'.. 
K ażda z pierw szych czterech d ru ­
żyn, by pozostać w  pierw szej K lasie 
Państw ow ej m usi odnieść zw ycię­
stwo, a n aw e t w  ty m  w ypadku G ar­
barn ia , jako  m a jąca  najgorszy  sto ­
sunek  b ram ek  m usiałaby  w ypaść z 
Ligi. N atom iast Polonia bytom ska 
może się u ra to w ać  w  razie  swego 
zw ycięstw a i k lęsk i jednej z czte- 
rfeeh poprzednio w ym ienionych d ru ­
żyn.

T arnovia g ra  z Polonią w  B yto­
m iu. Będzie to  spo tkan ie  na  śm ierć 
i  życie. O statn io  obie d rużyny  w y ­
kazały  poziom bojowy. N ależy się 
liczyć z n iezw ykle zaciętą i zażartą  
w alką. Z aw ody powyższe pow inien 
prow adzić dośw iadczony i energ icz­
ny a rb ite r . D la T arnovii ew en tualn ie  
w ystarczy  rem is. P o ’onia m usi w y­
grać.

ŁK S spotka się z ZZK w  P ozna­
niu. Pozycja  kolej a r  y  w K lasie P ań

Wielki turniej hokejow y  
organizuje K. t .  H. w  Krynicy

K rynicą. W ub. tygodniu  hokeiści 
K rynickiego T ow arzystw a H okejo­
w ego rozpoczęli tren in g  pod k ie ­
row nic tw em  Czoricha.

W dn iach  od 1 do 6 stycznia od ­
będzie się w  K rynicy  M iędzynaro­
dow y N ow oroczny tu rn ie j hokejow y 

i o pu ch ar przechodni Z arządu  P a ń - 
I stw ow ych U zdrow isk. W tu rn ie ju  
1 w eźm ie udział 6 drużyn, a m ianow i-

’stw cw ej nie budzi żadnych w ątpił*
, w  ści . ew en tu a ln a  porażka w m«* 
czu racdz.elnym  może ty lko  p rzesu­
nąć ZZK n a  g o rs .e  m iejsce w  tabeli. 
Lha Ł K d zdooycie dw óch p u n , . W  
je s t kw estią  życia i u trzym an ia  s i ł  
w  K lasie  Państw ow ej.

W pod łbnej sy tuac ji znajdu je  s i ł 
W arta , k tó ra  w  niedzielę spotka s ił 
w  Łodzi z W idzewem . P rzeg rana  
.W arty pozbaw iłaby ją  m iejsca W 
K lasie P aństw ow ej. O sta tn ią  w resz­
cie drużyną, k tó ra  w alczyć będzie * 
sw oje is tn ien ie  je s t G arbarn ia . I  
d  ie to je j najcięższy  m ecz w  cały .a  
s e d n ie . P rzeciw nik iem  je s t C raco- 
via, k tó ra  w ytęży w szystk ie siły, by 
spotkanie w ygrać, albow iem  zwycię* 
stwo w  ty m  m eczu to dalsza, jeśli 
nie o sta tn ia  szansa zdobycia ty tu łu  
m  strzow skiego.

W isła spo tka się z R ym erem  W 
R ybniku  G órnicy nie m a ją  nic już 
do stracen ia , na tom iast W isła m a 
w iele do w ygran ia . W iadom o, że R y- 
m er na  sw oim  boisku po tra fi p ła tać  
figle. Chyba jed n ak  ty m  razem  ni* 
zagrodzi W iśle drogi do m istrzostw a.

l a k  w yg lądają  horoskopy, a jak a  
będzie rzeczyw istość zobaczym y W 
nicd  cielę.

Protest Cracovii i W isły
PZ PN  otrzym ał depesze od C raco­

vii, k tó ra  p ro te s tu j , przeciw ko w e­
ry fikac ji m eczu z Legią, zakończo­
nego w ynik iem  0:0. P ro te s t Cracovii 
nie m a szans pow odzenia poniew aż 
o w yn iku  m eczu decyduje  sp raw o­
zdanie a rb itra .

Rów nocześnie w p łynął p ro test W i­
sły w zw iązku z w ystąp ien iem  m 
d rużyn ie  W idzewa zdyskw alifiko­
w anego zaw odrrka  K onarskiego. 'Wi­

cie S iła (Giszowiec) ŁKS, P ias t 
(Cieszyn) oraz K TH  a z zagran icz­
nych SK  S p arta  (Presov). O rgan iza­
torzy  s ta ra ją  się rów nież o p rzy jazd  dzew nic n ie  w iedział o dyskw alifi- 
jednej z d rużyn  radzieckich. kacji tego zaw odnika albow iem  W

W znow ienie tu rn ie ju  now oroczne- kom unikacie  WGiW w sku tek  om ył-
go łączy się jednocześnie z p rzy s tą ­
pieniem  K TH  do Zw. Zaw. P racow ­
ników  Służby Z drow ia oraz z ju b i­
leuszem  20-lecia KTH.

kj było w ydrukow ano  nazw isko za­
w odnika K ucharskiego. P ro te s t W i­
sły stanow ić będzie d la  PZ PN  tw a r-  

• dy orzech do zgryzienia.

ę—J ffrm lm itę JPmuTtmiinĄŁ— .

DALEKIE LATA
—  No, poczekaj, Lejzor! —  mruknął dość wyraźnie człowiek 

i poszedł w kierunku lasu. :— Zapłacisz mi za przewóz.
Kiedy kroki człowieka ucichły, pojechaliśmy wolno dalej.
—- Poznał go pan? —  spytał szeptem Sewriuk.
— Co? —  nie zrozumiałem pytania.
—  Poznał pan tego człowieka?
—  Nie.
—  To chłopak, który był u nas niedawno. P ił mleko. Jakby 

jego głos. Teraz wszystko jasne. Majstrowie poskarżyli się Go­
nowi. Ten chłopak należy do jego bandy. To on podpalił. Tak 
sądzę. Lejzor przewoził go na tamten brzeg. A le niech pan pa­
mięta, żeśmy nic nie widzieli i o niczym nie wiemy.

Sewriuk ostrożnie zapalił papierosa, zasłonił zapałkę połą 
nieprzemakalnego płaszcza.

Łuna pożaru chwiała się na tle  nieba. Wśród zatopionych 
krzaków szumiała rzeka, skrzypiały osie wózka. Potem znad 
moczarów napłynął chłodny tuman.

Dopiero o świcie, mokrzy i  zziębnięci, dobrnęliśmy do fol- 
warezku.

Od owej nocy zaczęła się seria niespokojnych dni. Bardzo mi 
się to podobało. Podobało mi się ciągłe oczekiwanie jakiegoś 
niebezpieczeństwa, rozmowy prowadzone półgłosem i wieści, 
które przynosił Trofim, o nagłym ukazaniu się bandy Andreja 
Gona to tu, to tam.

Podobała mi się lodowata Braginka, zarośla, w których na 
pewno były kryjówki rozbójników, tajemnicze ślady podków 
na drodze, których nie było wczoraj. Przyznam się, że nawet 
pragnąłem, by Andrej Gon napadł na folwark Sewriuków, ale 
bez grabieży, podpalenia i zabójstw.

Jednak zamiast Andreja Gona kiedyś o zmroku do folwarku 
przyjechali dragoni. Zsiedli z wierzchowców koło bramy. Oficer

w zakurzonych butach podszedł do werandy, gdzieśmy pili her­
batę, przeprosił nas i spytał:

—  Czy pan jest właścicielem tego folwarku, panem Sewriu-
kiem?

—  Tak, to ja jestem —- odrzekł Sewriuk. —  Czym mogę słu­
żyć?

Oficer odwrócił się do żołnierzy.
— Hej, Marczenko! —  krzyknął. —  Przyprowadź no go tu­

taj!
Dwaj żołnierze wyprowadzili spośród koni bosego człowieka. 

Ręce miał skrępowane za plecami. B ył ubrany w czarne woj­
skowe spodnie z wypłowiałym i czerwonymi wypustkami.

Człowieka podprowadzono do werandy. Patrzył na Marinę 
Pawłownę znacząco, jakby chciał jej coś powiedzieć.

—  Czy państwo znają tego chłopaka? — spytał oficer. Wszy­
scy milczeli.

—  Niech państwo mu się dobrze przyjrzą!
—  Nie — odparła Marina Pawłowna i lekko pobladła. —  

Nigdy tego człowieka nie widziałam.
Człowiek drgnął i spuścił oczy.
—  A pan? — zwrócił się oficer do Sewriuka.
— Nie. Też go nie znam.
—  Cóż ty, bratku — powiedział oficer do chłopaka — ciągle 

kłamiesz, żeś tutejszy i że pracowałeś na folwarku u państwa 
Sewriuków? Teraz koniec z tobą!

Marina Pawłowna zerwała się z miejsca i wyszła do pokoju.
—  Bez gadania! — rzekł oficer. — Marsz za buamę!
Dragoni odjechali. Marina Pawłowna długo płakała.
—■ Tak patrzył na mnie! — mówiła przez łzy. —  Jakże ja 

się mogłam nie domyślić! Trzeba było powiedzieć, że go znam 
i że pracował u nas.

—  Gdzież tam się można było domyślić! —  biadał Trofim. 
—  Żeby choć jaki znak dał. A Lubomirskiego ten człowiek  
spalił do ostatniej kosteczki. Znakomicie spalił. Za tego chłop­
czyka zabitego. —

Wkrótce potem wyjechałem do Kijowa.
Polpsie zostało mi w  pamięci jako smutna i nieco tajemni­

cza kraina. Kwitła wilczyjadem i kozłkiem, szumiała olchami 
i łozami; wydawało się, iż cichy podźwięk jej dzwonów nigdy

nie obwieści małomównym Poleszukom, że nadszedł dla nich 
dzień święta. Tak myślałem wówczas. Ale tak, na szczęście, 
nie było.

SEN W OGRODZIE BABUNI

Moja babka, Wincentyna Iwanowna, mieszkała w Czerkasach 
razem z moją ciotką, Eufrozyną Grigorje\jmą. Dziadek dawno 
umarł, a tego lata, kiedy jeździłem na Polesie, umarła na wadę 
serca i ciotka Eufrozyną.

Babka przeniosła się do Kijowa do jednej ze swych córek —  
ciotki Wiery, która wyszła za mąż za poważnego kupca ki­
jowskiego.

Ciotka Wiera mieszkała we własnym domu na krąńcu mia­
sta —  na Łuk janowce. Babkę umieszczono w małej oficynce, 
w ogrodzie koło tego domu.

Po niezależnym życiu w Czerkasach babka znalazła się w  po­
łożeniu ubogiej krewnej wśród napuszonej mieszczańskiej ro­
dziny. Babka popłakiwała skrycie z tego powodu i cieszyła się  
tylko, że mieszka oddzielnie, w oficynce, gotuje sobie sama je­
dzenie i chociaż pod tym względem jest samodzielna, nie korzy­
stając z usług swej bogatej córki.

Babce było smutno samej, więc namówiła mnie, abym się 
przeniósł od pani Kozłowskiej do jej oficynki. Oficynka miała 
cztery maleńkie pokoiki. W jednym z nich mieszkała babka, 
w drugim—stary wiolonczelista Gattenberger; trzeci pokoik 
babka przeznaczyła dla mnie; czwarty był zimny, ale nazywano 
go cieplarnią. Cała podłoga w tym pokoiku była zastawiona 
kwiatami w doniczkach,

Kiedy wróciłem z Polesia w połowie lata, w mieście było 
pusto. Wszyscy się porozjeżdżali na letniska. Borys wyjechał 
na praktykę do Jekatierinosławia. Na Łukjanówce została tylko 
babka Wincentyna i Gattenberger.

Babka bardzo postarzała, przygarbiła się, jej dawna surowość 
znikła. Babka jednak nie zmieniła dawnych przywyczajeń. 
Wstawała o świcie i natychmiast otwierała na oścież okna. Po­
tem gotowała kawę na maszynce spirytusowej.

(69) (d. c. n.)


